


Z  O D L E G Ł E G <  
T A D Ż Y K I S T A N U  
D O  P O  L S K

W fabrykach w łókienn i
czych Łodzi, B iałegostoku: 
Dolnego Śląska, wszędzie, 
gdzie słyszym y w arko t przę
dzaln i, delikatn e w łókienka  
baw ełny przerabiane są na 
różnego rodzaju  m ateria ły .

W łasnych p la n ta c ji baw eł
n y  n ie  m am y, sprowadzam y 
ją  w ięc z  zagranicy.

O trzym ujem y ją  od nasze
go najbliższego sąsiada i  so
jusznika —  Zw iązku  R a

dzieckiego. A  Zw iązek Ra
dziecki, d zięk i w ytężonej p ra
cy swych inżynierów , techni
ków , robotn ików , uczonych i 
ro ln ikó w  zam ien iającej ob
szary stepowe w  upraw ne po
ła , m a te j baw ełny w ie le . Jed
ną z  tak ich  baz upraw y ba
w ełny jest p raw ie  bezludna 
do n iedaw na dolina rzeki 
Wachsz, zam ieniona obecnie 
przez obyw ateli radzieckich  
w  kw itnącą oazę.

1. H ydroelektrow n ia Agaz- 
ruska obsługuje 7 takich koł
chozów.

2. Przez bezludną kiedyż 
pustynię przebiega obecnie 
lin ia  kolejow a, łącząca baw eł
n iane re jo n y W achszskłej Do
lin y  ze Stalinabadem  —- sto
licą  Tadżyckiej1 SRR.

3. W. jednym  z  licznych bu
dynków  kołchozu m ieści się 
laboratorium , w  któ rym  prze
prowadzana jes t dokładna 
analiza zbiorów.

4. Pod palącym i prom ienia
m i słońca szybko schnie św ie
żo zebrana baw ełna.

5. ...którejt zb iór, ja k  w idać 
z uśm iechniętych tw arzy  
zbieraczek, jes t o b fity .

6. O b fity , bo ziem ia upra
w iana jes t tam  p rzy  zastoso
w an iu  najnowszych zdobyczy 
techniki ro lne j.

7. A  po zw iezien iu  baw ełny 
dó punktów  zbornych...

8. ...kołchoźnicy dzielą się 
sw ym i spostrzeżeniam i i._ 
najśw ieższym i now inam i przy 
tradycyjnej filiżan ce herbaty 
w kołchozowej herbaciarn i.
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21. IV . 1945

Prezydent
Rzeczypospolitej P o lsk ie j 

Bolesław  B ie ru t

M in is te r S praw  Z ag ran icznych  R. P.

PRZED rokiem, w trzecią rocznicę za
warcia polsko-radzieckiego układu o 

przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpra
cy powojennej, Prezydent Rzeczypospolitej 
Bolesław B ieru t w oświadczeniu, złożo
nym czasopismu „P rzyjaźń“  p isał:

„ Układ, z dnia 21 kwietnia 19J/.-5 roku o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpra
cy między Polską i ZSRR — to w ie lk i do
kument dziejowy o zgoła niezwykłym zna
czeniu dla obu państw, które ten ule1 ad 
zawarły. A le dla nas — Polski —  układ 
ten ma wagę szczególną. Jest on rękojm ią  
naszej niezależności państwowej, naszego 
trwałego pokojowego rozwoju, jest gwa
rancją naszej niepodległości

PRZEM AW IAJĄC na uroczysto' ci 
podpisania układu o przyjaźni, Ge

neralissimus Józef Stalin powiedział 
m. in .:

„M yślę, że układ o przyjaźni, wzajem
nej 'pomocy oraz współpracy powojennej 
między Związkiem Radzieckim i Polską, 
k tó ry  podpisaliśmy przed chwilą, posiada 
doniosłe znaczenie historyczne. Znaczenie 
tego układu polega przede wszystkim na 
tym , ze oznacza on zasadniczy zwrot w 
stosunkach między Związkiem Radziec
kim  i Polską w stronę sojuszu i przyjaźni.

... Narody naszych kra jów  z niecierpli
wością oczekują na podpisanie tego paktu. 
Rozumieją bowiem one, że pakt ten jest 
poręką niezależności nowej demokratycz
nej Polski, poręką je j potęgi i  rozkw itu“ .

Zygm unt M odze lew sk i o ś w ia d c z a :

21. IV . 1949

P rem ier Rządu ZSRR 
Generalissim us 

Józef S ta lin

N a  prośbę R e d a k c ji ,,P rz y ja ź n i“ , M in is te r  

S praw  Z a g ra n ic z n y c h  R P  Z y g m u n t M o d z e 

le w s k i z ło ż y ł następu jące ośw iadczen ie  z o k a 

z j i  c z w a rte j ro c z n ic y  za w arc ia  U k ła d u  o p rz y 
ja ź n i. po m ocy w za jem n e j i  w sp ó łp ra cy  m iędzy  

P olską  i Z w ią z k ie m  R adz ieck im .

P olsko - radziecki układ o przyjaźni 
ma za sobą cztery lala. Formalnie 
okres niewielki, ale jakże bogaty 

w próby i doświadczenia. Zawarty pęd 
koniec wojny wykazał swą siłę i w artóśść 
w ciężkich, zwłaszcza dla Polski, czasach 
początkowej odbudowy naszej odnowio
nej państwowości i gospodarki narodo
wej. Zapewnił nam decydujące poparcie 
przy ustalaniu naszych granit zaehodniejh. 
Wsparł nas w pracy nad unormowaniem 
naszych stosunków międzynarodowych 
i pomógł zdobyć należne miejsce dla Pol
ski w świecie. Słowem, dzięki temu ukła
dowi, zdobyliśmy możliwie przychylny 
start.

W  okresie późniejszym układ ten stał 
się podstawą dla szeroko rozwiniętej 
współpracy na arenie międzynarodowej, 
w dziedzinie gospodarczej, technicznej 
i kulturalnej, coraz bardziej zyskując na 
wartości jako niezawodny czynnik pokoju 
i zbiorowego bezpieczeństwa.

Wreszcie w obecnej fazie rozwoju 
stosunków międzynarodowych, gdy czy
nione są wyraźne próby podporządkowa

nia świata klice imperialistów, układ l e n  
nabiera szczególnego znaczenia. Nic tylko 
bowiem wskazuje wszystkim konkretny 
przykład szczerej i braterskiej przyjaźni 
i współpracy między narodami Związku 
Radzieckiego i narodem polskim, ale zaj
muje również nie ostatnie miejsce, gdy 
chodzi o mobilizację postępowych sił na 
całym świecić w toczącej się walce o po
kój przeciwko podżegaczom wojennym. 
Dzięki temu układowi Polska znalazła się 
definitywnie w obozie pokoju, na którego 
czele stanął zdecydowanie Związek Ra
dziecki — nasz niezawodny sojusznik.

Myślę, że kiedyś historia potrafi lepiej, 
niż my — współcześni, ocenić to ogromno 
znaczenie układu dla pokojowego rozwo
ju narodu polskiego jak i wogóle dla po
koju.

Polsko - radziecki układ o przyjaźni 
wytrzymał już, choć w krótkim czasie, 
wiele prób. Wytrzyma wszystkie, dobrze 
służąc naszym zaprzyjaźnionym narodom 
i sprawie pokoju. j

(—) Zygm unt Modzelewski



D w udziesto lecie m iedzy dw.ema 
w o jn a m i św ia to w ym i jes t w i
dow n ią  wspan iałego rozw o ju  

Z w iązku  Radzieckiego —  pierwszego 
k ra ju  socja lizm u —  i  pogrążenia się 
P o lsk i w  sytuację, z k tó re j je dyn ym  
w yjśc iem  jes t klęska i  u.'.adek. Pod
porządkowanie k ra ju  k a p ita ło w i za
granicznem u idzie w  parze z udz ia 
łem  rządu polskiego we wszystk ich 
licznych  i n ieusta jących wówczas 
spiskach przeciw ko państwu radziec
kiemu.. D opóki n ic i k o a lic ji a n ty ra 
dz ieck ie j zbiegają się w  A r g i l  i  we 
F ra n c ji, rząd p o lsk i jes t ich w ie rn ym  
wasalem . W ówczas gdy an ty ra  dziec
ka  ba tu ta  fgzs& m Zs- w  ręce IT  tera, 
sanacja d i. n  je  Ideoiog'ezneg» u - 
s t r o j iw e p  r / y r tw n m  a z n iem iec
k im  reżim em  faszystow skim , prze
rzucając się na śe's'ą i  serdeczną 
współpracę z N iem ca n i. Dzie je się 
to wówczas, gdy d ia  każdego uczci
wego człow ieka jest jls r .e  i  w y ra ź 
ne, że taka p o lity k a  je s t n ie  ty lk o  
antyradziecka, ale w  istocie sw o je j 
an typolska. Wówczas jednak, gdy 
Is tn ie je  z b e n o ś ć  in te resów  P o lsk i 
i  Z w iązku  Radzieckiego, P iłsudski, a  
po n im  Rydz Ś m ig ły  i  Beck go tow i 
są dzia łać przeciw  Folsee, by le  t y l 
ko działać jednocześnie p rzeciw ko 
Zw iązkow i Radzieckiem u, przeciwko  
dem okracji i przeciwko pokojowi.

Jeśli rząd radziecki gotów jest 
przyjść z pomocą osaczonej przez 
H itle ra  Czechosłowacji, to zna jdu je  
na sw ej drodze nie ty lko  przeszko
dy  w  postaci zachodnich m on ach ij- 
czyków, ale także i  po ity k ę  polską 
i  a rm ię  po lską, spieszącą z pomocą 
H itle ro w i na Z ao lze . A  wszystko to 
dzie je się zaledw ie na k ilk a  m iesię
cy przed uderzeniem  H itle ra  na P o l
skę.

W  te j op res ji znów Polska l i 
czyć może ty lk o  na je dyn ie  realnego 
sojusznika, n ie  ta k  odległego i  egzo
tycznego ja k  W ie lka  B ry ta n ia  —  na 
Zw iązek Radziecki. O tym  okresie i 
o te j  spraw ie p isa ł b y ły  ambasador 
am erykański w  M oskw ie, Davies do 
osobistego doradcy prezydenta Roo- 
seveita, H a rry  Hopkinsa:

,fN aw e t po M onach ium  rząd  ra 
dz ieck i b y ł s k ło n n y  sprzyr/ij ą  rzyć 
s ię z W ie lką  B ry ta n ią  i  z  F ra n c ją  
w  celu w sp ó ln e j ob rony  P o lsk i i 
R u m u n ii, na  w ypadek napaści H i
t le ra  na te  k ra je . Jednocześnie 
Z w ią zek  R adziecki na le g a ł n a  zvx>- 
ła n ie  m ię dzynarodow e j k o n fe re n c ji 
p a ń s tw  poko jow ych , ic  celu us ta le 
n ia  w  sposób o b ie k ty w n y  i  re a ln y  
obow iązku  każdego z p a rtn e ró w  i  
e a n o ty fik o w a n ia  następn ie H it le ro 
w i p o w z ię t ' j  decyz ji w sp ó ln e j o- 
brony... C h am b erla in  odnxcc il ten  
p ro je k t,  m o ty w u ją c  swe n e g a ty w 
ne s tanow isko  sprzeciw em  P o lsk i 
t  R u m u n ii, co do ud z ia łu  R o s ji“ .

W  te j sytuacji w ypadki potoczyły 
■*ę w  znany sposób, a państwo pol
skie przestało w  rzeczywistości 
istnieć. Wówczas gdy Polska odrzu
ciła raz jeszcze w yciągniętą rękę  
Zw iązku Radzieckiego, a m onachij- 
czycy zachęcali H itle ra  do ataku na 
Wschód, Zw iązek Radziecki zmuszo
ny ,byl prowadzić taką politykę, któ 
ra  by zabezpieczył v zarówno jego in 
teresy, Jak i socjalizm  przezeń re 
prezentowany. W  k ilka  dni po w kro 
czeniu wojsk radzieckich na B ialo - 
m ś I  U krainę Zachodnią we w rześ

n iu  1S39 roku , n ie  k to  in n y  ja k  sam 
W m stca  C h u rc h ill ośw iadczył w 
przem ów ien iu ra d io w ym : „B ezp ie 
czeństwo R o s ji wobec groźby ze 
s trony h itle ry z m u  w ym aga ło bez
względnie, aby w o jska  rosy jsk ie  o- 
s iągnęiy tę lin ię ."  A m erykańscy ob
serw atorzy zaś Sayers i  K a lin  w 
sw ej książce „W ie lk i spisek p rze
c iw ko  ZSRR“  ta li ocenia ją ówczesne 
posunięcie rządu radzieckiego: 
, M arsz Czerwonej A r m ii  aa zachód 
b y ł p ie rw szym  z se rii posunięć 
Zw iązku Radzieckiego, m ających na 
celu zaham owanie h itle ryzm u  i  
wzm ocnienie radzieck ich U n ii ob ron 
nych, w  p rze w id yw a n iu  n 'c n n ik n fa - 
nega k o n f lik tu  z Trzecią Rzeszą."

-I*
pzdz e n lu  i  poza k ra je m  ro z 
poczęła cię nowa w a lka  o n ic - 

pcdlcglcść Polski. A le  an tyradz iec
k ie  nastaw ienie sanacji i  endecji, re 
prezentu jących b u r iu a z ję  w  Polsce, 
nie załam ało się naw e t pod obuchem 
k lę s k i w rześn iow e j i  n iem ieckich  
prześladowań. P o lity k a  po lska w  
tym  okresie naw iązyw a ła  co p ra w 
da stosunk i z rządem  radzieck im , 
ale wszystko w yglądało na to, że 
czyni to racze j pod presją  mocarstw  
zachodnich, n iż z w łasnej w oli.

Po w ybuchu w o jn y  n iem ie cko -ra - 
dz lcck ic j, ju ż  w  s ie rpn iu  1S*E roku 
zostaje podpisana polsko - radziecka 
um owa o w spó łp racy w o jskow e j, na 
podstaw ie k tó re j tw orzy się w o jsko 
polskie na te ry to r iu m  ZSRR. W 
g ru dn iu  tegoż roku  podpisana zosta
je  umowa c ściślejszej w spółpracy 
po lska -radz ieck ie j w  walce z n a je ź 
dźcą h iftc  raw sk im . N a  podstaw ie te j 
um ow y rząd radz ieck i udzie la P o l
sce pożyczk i w  wysokości IGO m il io 
nów r a M i na akc ję  pom oey d la  oby
w a te li po lskich , przebyw ających na 
teren ie radzieck im ; craz 300 m il io 
nów  r a i l i  na u trzym an ie  a rm ii p o l
sk ie j.

T ak ie  b y ły  f c l i y  dyplom atyczne, 
A jcdncc3cśn'c w  k ra ju  podziem ny 
organ w o jskow y  „B iu le ty n  In fo rm a 
c y jn y “  p isa ł:

„ P o lacy w in n i zachować w  sto
sun ku  do obu s l\ron  postaw ę b z- 
względaiie w rogą . W in n i i  cys t 0 s- 
gać się o ka zyw a n ia  pom ocy je d n e j 
ze s tron , a nada l m a ją  obow iązek  
zw alczać obydw u w rogów ... R ozb i
cie zaborcze j po tęg i m osk iew sk ie j 
je s t n ieo dzow nym  w a ru n k i tn, d la  
odzyskan ia  przez nas w o lnośc i. 
N ie m c y  ro b ią  to  za nas“ .

O d jednego p o c isku  w yb uch u  
d w a j żo łn ie rze  u p a d li bez ruchu.
Ten m a b u ty , tam ten  o w ija k i,  
na p ilo tk a c h  dw ie  różne  od zn a k i; 
choć różnego k ro ju  są szynele, 
k re w  czerw ona im  s p ły w a  po cie le.
O  o s ta tn ic h  lu d z k ic h  sp ra w  b e z liku  
każd y  m ó w i, lecz w in n y m  ję zyku , 
ale ź ró d ła  ich  s łó w  są podobne „ 
ta k  o k ru tn e  te raz, tak  ża łobne.
D la  jednego z ie m ia  ta  jes t b liska , 
d ru g i w s łu c h a ł się w ję k i w ic h rz y s k a  —  
zan im  serce na zawsze się ściszy, 
m oże z w schodu g łos  cz u ły  us łyszy. 
D w a j p o d o b n i i ró ż n i żo łn ie rze
0 z b ie la ły c h  w a rga ch  o b o k  leżą,
1 na  z ie m i ta k  o s tro  się znaczą  
a u to m a ty  w ic h  ręka ch  b liźn iacze .
IV  b ó j p ę d z iła  ic h  w sp ó ln a  n ienaw iść, 
w sp ó ln y  w róg  ic h  tu  ż y c ia  pozbaw ił.. 
P oprzez o g ie ń  i. śm ie rć  ż y w i n io są  
znak  p rz y ja ź n i w sp ó ln e j P o ls k i z R osją,

P rzełoży! K . A . Jaw orsk i

W  aspekcie ta k ie j szczerej oceny 
po lityczn e j s ta ją  się jasne fa k ty  w y 
cofan ia się a rm ii Andersa do Iranu  
w  na jb a rdz ie j k ry tyczn ym  momencie 
b itw y  s ta ling radz lde j i ta k  ła tw e 
poddanie się em igracyjnego rządu 
londyńsl >3 goebbeisowskiej p ro 
w o k a c ji ka tyń sk ie j. A le  trzeba by ło  
rzetelnej,, uczciw ej i  s ia le zgodnej 
ze sw ym i założeniam i id eo w ym i po
l i t y k i  radz ieck ie j, aby na tym  p ró 
by porozum ien ia po lsko -radz ieck ie 
go nie  zakończyły się. Zw iązek R a
dziecki postępowa! stale w  myśl 
we-wanla. rzuconego ?1 lu tego 1920 
ra k u  w  okrcs 'e naaradu w o jsk  p o l
sk ich  na  Zw iązek Radziecki.

„R o s y js c y  ro b o tn ic y  i  ch ło p i u - 
z n a li n iepodleg łość P o lsk i baz za
s tra s z  i  ra z  na zawsze, . i  u c v y n ili 
to będąc św iado m ym i, że n iepod le 
głość P o lsk i odpow iada in te resom  
n ie  ty lk o  waszym , a le  i  naszym “ . '

*
% \T  społeczeństwie, po lsk im  w  o- 
'  * w ym  czasie następuje zasad

n iczy przełom . Ła ta  doświadczeń 
w zm ocn iły  ruch  robotn iczy, klasa ro 
botnicza n ie  d e je  s ię  w ię ce j oszu
kać i w ie  k to  jes t je j p ra w d z iw ym  
sojuszn ik iem  i  p ra w d z iw y m  przy ja - 
c is e m  r o is fh  G dy faszystowskie 
e lem enty o d p ł"n ę łv  w ra z  z A n d e r
sem, na teren ie Z w ią z k u  Radziec
kiego powataje Zw iązek F a tr  lo tów  
P c ls& kh . reprezentu jący w szystkich 
szczerych dem okra tów  pragnących 
p rzy  ja 'n i  i s o js z u  z k ra je m  socja
lizm u . Do p rezyd ium  zjazdu Z w ią z 
ku  S ta lin  pisze:

„M ożecie być pewni,, że Zw iązek  
R adz ieck i uczyn i w szystko , co m o
ż liw e , b y  przyśp ieszyć Ićlęckę na 
szego w spólnego w ro g a  —, N iem iec  
h itle ro w s k ic h , by u trw a lić  p rzy jaźń  
po lsko -ra dz iecką  i  dopom óc ze 
w szys tk ich  s ił w  odburk iw an iu  s il
n e j, n iepod leg łe j P o lsk i“ .

Za s łow am i przyszły czyny. Po- 
w s ta :e p ierwsza dyw iz ja , następnie 
p ierwsza a rm ia  w o jska  polskiego.

Równocześnie w  k ra ju  następuje 
konsafidacja  sił- dem okratycznych, 
przec iw staw ia jących  się pow tórze
niu, s y tu a c ji z p ie rw sze j w o jn v  św ia 
tow e j. Dochodzi do porozum ien ia i 
w spó łdz ia łan ia  m iędzy PPR, k tó ra  
p rze ję ła  najlepsze rew o lucy jne  t ra 
dyc je  S D K P iL  i K om un is tyczne j 
P a r t i i P o lsk i z le w ico w ym i elem en
ta m i P o 'sk ie j P a r t i i Socja listycznej, 
W  K ra jo w e  i Radzie N arodow e j obok 
przedstaw ic ie lu  ruchu  robotniczego 
skup ia ją  się; ra d y k a ln i działacze 
chłopscy i  przedstaw icie le  in te lig e n 
c ji.  A rm ia  Ludow a, łam iąca lo n d yń 
sko -  akowską zasadę stan ia  z b ro 
n ią  u nogi, w yrusza w  bó j z N iem 
cam i. W  pościgu za w rog iem  A rm ia  
Czerwona i W ojsko Polskie p rzekra 
czają Bug, osiągając pierwszy s k ra 
w ek ziem i polskiej. Rozlegają się 
szeroko po kra ju  słowa M anifestu  
Polskiego Kom itetu W yzw olenia N a
rodowego, głoszące m iędzy innym i:

.JPrzess c z te rys ta  la t  m ię dzy  Po
la k a m i i  B ia ło ru s in a m i, P o la ka m i 
i- R o s ja n a m i t r w a ł  okres n ie u s ta n 
n ych  k o n f lik tó w  ze szkodą d la  obu  
s tro n . Teraz n a s tą p ił w  ty c h  s to - 
stm kach  h is to ry c z n y  z w ro t; K o n 
f l i k t y  u s tę p u ją  p rz y ja ź n i i  w sp ó ł
p ra cy , d y k to w a n e j przez obopólne  
życ iow e in te resy . P rz y ja ź ń  i  bo jo 
wa' w spó łp racą , ‘zapoć ząbkowane

&



przez b ra te rs tw o  b ro n i w o js k a  p o l
sk iego z a rm ią  radz iecką , w in n y  
się p rze ksz ta łc ić  w  t rw a ły  sojusz  i  
sąsiedzkie w sp ó łd z ia łan ie  po ko jo 
w e “ .

A d m in is tra c ja  po lska na  terenach 
w yzw o lonych  rozpoczyna swe dz ia
łan ie  na podstaw ie um ow y z dn ia  26 
czerwca 1944 roku . Pomoc radziecka, 
przede w szys tk im  gospodarcza, po
zw ala na szybką odbudowę w yzw o 
lonych  terenów . U k ła d  o p rzy jaźn i, 
pomocy w za jem ne j i  w spó łp racy po
w o jenne j po lsko -radz ieck ie j, zaw a r
ty  w  M oskw ie  w  dn iu  21 k w ie tn ia  
1945 roku , nada je te j w spó łp racy 
sta łe  lo r  m y. U trw a la  tę współpracę 
n ie  ty lk o  na czas w o jn y , ale i na  
okres pokoju, s tw ierdza jąc, że s ta
no w i on wzajem ne zabezpieczenie się 
przeciw ko Niem com , lu b  ja k ie m u 
k o lw ie k  innem u pańs-wu, k tó re  
sp rzym ierzy łoby się z N iem cam i.

To sfo rm u łow an ie  je s t n iezw yk le  
charakterystyczne i  znam ienne w  ze
staw ien iu  z tekstem  zawartego osta
tn io  pak tu  północno - a tlan tyck iego , 
gdzie n ic  się n ie  m ów i o m ożliw ości 
odrodzenia sie n iem ieck ie j agresji.

P rzem aw ia jąc na uroczystości pod
pisania uk ładu, Gener ati ss im  u s S ta
lin  pow iedzia ł m iedzy in n y m i:

„M y ś lę , że u k ła d  -o p rzy ja źn i, 
w za je m n e j pom ocy orazi w sp ó łp ra 
cy pow o jenne j m iędzy ‘Z ic ią źk iem  
R adzieck im  i  PtílskM. k tó ry  podp i
sa liśm y  p rz 'M  chmiłr-i, posiada d o 
n ios łe  znaczenie h tstoryazne. Z n a 
czenie tego u k ła d  u ped-ega prze de 
i m Ą ystk im  na ty m . że oznacza on 
zasadn iczy  •zwrot, w  ntom ntbach  
m iędzy  Z w ic rk ie m  R adzieck im  -t 
P olską z- s tronę  sojuszu i  p rz y ja ź 
ni. Z w ro t t  n n a s tą p ił w  to k u  na 
szej w a tk i o w o lność  p rzeciw  
N iem com  i  te raz w  ty m  wkładzie  
zos ta je  u trw a la ny ...

W c iągu osta tn ich  25 —  S0 la t, 
to  znaczy w  o lcres i' -łąrrzącym dw ie  
w o jn y  św ia tow e  N ie m cy  z d o ła li 
w yko rzys ta ć  te ry to riu m . P o lsk i, ja 
leo k o ry ta rz  d la  pa rc ia  na wschód  
oraz ja k o  odskocznię iv  celu napa
ści na Zw iązek Radziecki... D aw ne  
rz ą d y  P o lsk i nie c h c ia ły  p rz y m ie 
rza  ze Z w ią zk ie m  Radzieckim ...- 
W ola ły  o n ' p row adzić  >ń ę p o lity c z 
ną pom iędzy  N iem cam i i  Zw iąz
k ie m  Radzieckim ., no i oczyw iście
d o ig ra ły  sie... Polska zosta ła  .oku- *
pow ana, a n iepodleg łość je j  a n u lo 
wana. p rzy  czym w  rezu ltac ie  te j 
zgubne j p o lity k i w o jska  n iem ieck ie  
o trz y m a ły  możność zna lez ien ia  się 
u b r a m  M oskw y... N a ro d y  naszych  
k ra jó w  z n ie c ił rp liw o ś ć h i oczekują  
na  podp isan ie  tego  p a k tu . R ozu
m ie ją  bowiem  one. że p a k t ten je s t 
po ręką  niezależności no w e j dem o
k ra ty c z n e j P o lsk i, , porębą je j  p o tę 
g i i n r z k iv itu “ .

W  cze-weu tegoż roku , gdy cała 
Polska by ła  ju ż  w yzw olona , S ta 'in  
ośw iadczył de legacji po lsk ie j;

„N ie  żądam y, abyście  n a m  w ie
r z y l i  ń a  słowo. N ie  możecie n ik o 
m u w ie rz y ć  na słomo. Sądźcie i  « -  
s io s u n k u jc i"  się do nas w e d łu g ’' 
czynów  naszych, na zasadzie s to 
sunku, ja k i  bęchilemy m ie li do n a 
ro d u  po lsk iego “ .

*
r j  O tych  słowach is to tn ie  jprzy-
j  .szły dalsze czyny...’
im p e ria liś c i i ka p ita liśc i zachodni

n ie  zrezygnow a li ła tw o  z u tra ty  
swych w p ły w ó w  w  Polsce. P rzyzw y - 
z w y c z a iłi się m ieć w  n ie j swą ko"o- 
n ię  d la  k a p ita lis tyczn e j eksp loa tac ji, 
p rzyzw ycza ili się m ieć w  n ie j swą 
bazę w o jskow ą  na wschodzie, sk ie 
row aną p rze c iw ko  Z w ią zko w i R a
dzieckiem u. Toteż ty lk o  dz ięk i p o 
pa rc iu  Z w ią zku  Radzieckiego na 
K o n fe re n c ji w  Poczdamie w  s ie rp 
n iu  1945 ro ku  Polska uzyskała sze
ro k i dostęp do m orza i  odzyskała 
swoje ziem ie zachodnie.

P o lity c y  zachodni p róbow a li raz 
po raz podważać uch w a ły  poczdam
skie, kw estionu jąc  now e zachodnie 
granice P o lsk i. G dy p ierw szy o f i
c ja ln ie  uczyn ił to  sekre tarz stanu 
USA B yrnes w  sw e j m ew ie w y g ło 
szonej do N iem ców w  S tuttgarc ie , 
spo tka ł się z na tychm iastow ą re p li
ką  M ołotow a, a następnie ze S łyn
ną lakon iczną ale stanowczą odpra
w ą S talina .

„i—  Czy Rosja uważa zachodnią 
gran icę P o lsk i za ostateczną?

S ta lin : —  T ak, uważa ją  za taką ."
To „ ta k “  S ta lina  jest n iezm iennym  

fundam entem  p o P tvk i zagranicznej 
Z w iązku  Radzieckie t®.

G dy im p e ria liśc i zachodni rozpo
częli akc ję  podsycania i  ożyw ian ia  
m ilita ry z m u  niem ieckego poprzez 
próby tw orzen ia  państw a zachodnich 
N iem iec, Z w iązek Radziecki stanął 
w ra z  z Polską i  z. in n y m i państw a
m i dem okrac ji lu do w e j na  przeszko
dzie  do rea liza c ji ty c h  p lanów , s tw a 
rza jąc na  K o n fe re n c ji W arszew skie j 
»  czerwe« l r 4S r  ku  pozy tyw ny 
p rogram  rozw iązan ia  k w e s tii n le - 
n re ę k le j w  in teresie po ko ju  i  bezpie
czeństwa n a r rd  w . W  okresie roz- 
pasania podżegacze w o jennych . Z w ią  
zek Radziecki swoim  o br-w.m im au 
to ry te te m  m ora ln ym  i  s lą ,  k tó rą  
rozporządza, po V era  na jważm ejszą 
d la  P o lsk i s p ra w ', spraw7« poko ju . 
W okół Z w iązku  Radyeokłego sku - 
p ia ią  się w szystk ie  rM z ie ie  lu dó w  
i s iły , pragnące r rw a ’ic  pokó j, k tó 
ry  ludzkość ta k  <1 o -o  sobie w y w a l
czyła. N aród p o 'sk ‘ tłum ny być  m o
że, że w  te j pow o jenne j walce s to i 
od początku i tw a rdo  p rzy  boku 
Z w iązku  Radzieckiego, porzuciwszy 
ju ż  raz na zawsze ro lę  ślepej zabaw
k i  w  ręku  s ił im peria lis tycznych .

*
TA  o na jb a rdz ie j zdecydowanych i 

na jw ażnie jszych czynów Z w ią z 
ku Rad Hck? ego w o l eć P o lsk i na e - 
ży n ie w ą tp liw ie  pomoc gospodarcza, 
k tó rą  Z w iązek Radziecki okazał 
P c l-cc  w  okresie poko jow ym . O dbu
dowa zniszczonego k ra ju  i  jego p rze
budowa na now ych zasadach, obala
jących  kam ta ł k ra jo w y  i  zagran:cz- 
rty , a o tw ie ra jący  drogę do soc ja liz 
m u, n ie ie  łn ok ro tm e  przerastała na 
sze w łasne m ożliwości.

M us im y sobie dziś uśw iadom ić, że 
w  p ierw szym  okresie w  roku  1945 
Polska b y ła  fak tyczn ie  izo lowana go
spodarczo przez zasobne k ra je  za
chodu, a przede w szystk im  pr-ey. 
S tanc Zjednoczone A m e ry k i. N ie 
je s t przypadkiem , że w  tym  okresie 
o b r o f  hand low e P o lsk i z zagranicą 
w7 dziew ięćdziesięciu przeszło p ro 
centach op ie ra ły  sie na obrotach ze 
Z w iązk iem  R adzieckim . M tts im y so
bie  uśw iadom ić, że ł  ez ówczesnych 
dostaw rad z ie ck ie j baw e łny, ru d y  ż.e 
łazne j, stopów m eta li, radzieckiego

Napisał ZISIUMKW MITZNER

iG enera liss im us S ta lin  podp isu je  po lsko - rad z ie ck i u l - ła i  o p rz y -  
ja ź n i im  k m  tm a  19 j5 r j

ln u , radz ieck ie j w  Tiny i  skóry  su ro 
w e j, ra d z e c k ie j ce u łoży, t t  ru s z y 
łb y  z m iejsca po lsk i przem ysł h u t
n iczy. m eta low y, pap ern iezy i w łó 
k ie nn iczy . Pomoc radziecka by ła  s i
łą  napędową po lsk ie j gospodarka A le  
i  w7 m om encie, gd y  Polska ro z w in ę 
ła  w ym ianę  hand low ą  a z in n y m i 
k ra ja m i, nadszedł m om ent k ry ty c z 
n y . Rok 1947 —  19*8 3»yi rok iem  po
wszechnego n ieurodza ju . K o rz y s ta 
ją c  z le j  okaz li, A m eryka  zacisnęła 
mocno pętle P lanu M arsha lla  na 
gard łach w ie lu  k ra jó w  europejskich, 
Polska od rzuc iła  P lan  M a rs h a ła , 
m ogła jednak  zachować swą n ieza
leżność i suwerenność ty lk o  dz ięk i 
pomocy, k tó rą  uzyska ła od Z w iązku  
Uadzleckego.

26 stycznia 1948 roku  podpisana 
została po łs lte -radz ieska  um owa o 
w za jem nych tóosltWach tow arow ych  
w  okresie l? t  jńęcto. f a n a  te j w y 
m iany tow a row e ! określona została 
na m itta rd  d o la rów . O wysokości te j 
k w o ty  -n’eeh św iadczy fa k '.  iż  za 
m ilia rd  dolarów7 w  d n iu  4 k w ie tn ia  
r. b. S tany  Zjednoczone k u p iły  sze
reg państw  europejskich, w łączając 
je za tę sumę do sw ych  p lanów  agre 
syw nyeh w  postaci pak tu  pó łnocno
a tlan tyck iego .

A  e um ow a hand low a  p o lsko -ra 
dziecka pozbawiona by ła  ja k ic h k o l
w iek  w a run ków , ograniczających s u 
werenność naszego k ra ju . P rzec iw 
nie, pó ł m ilio n a  tan zboża, k tó re  
sprzedał nam  Zw iązek Radziecki, 
urządzenie w ie lk ie j h u ty  o p ro d u k 
c j i  pó łto ra  m ilio n a  ton s ta li i  p rze 
szło m ilio n  ton  w yro bó w  w a lco 
w anych roczn e , urządzenia e le k tro 
w n i o ogólnej m ocy 469.900 k ilo w a 
tów , urządzenia fa b ry k  chem icz
nych — to  w szystko razem  w zięte 
wie ogranicza, ale przeciw n ie um ac
nia  i rozszerza suwerenność Polski. 
W  p ierw szym  reku  swego dzia łan ia  
um owa hand low a polsko -  radziecką 
osiągnęła wartość tow a rów  wynoszą
cą 225 m ilio n ó w  do la rów , to  znaczy 
o 35 m ilio n ó w  w ięce j n iż  j i r e l im i
nowano. v  -

Zasadą te j w spó łp racy je s t n ie  h a 

m ow anie rozw oju  przem ysłu po lsk ie
go, n ic  am erykańska zasada niszcze
n ia  przemysłów7 europejskich, a le  
przeciw n ie  ich rozw ój. O la Z w iązku  
R ad ’ reckiego bowiem , ja k o  państwa 
soąfalis: yez» ego, zasada iu tn ku re n - 
c j i  t i'e  is tn ie je  i  n ie  obow iązuje. 
W zięki tem u Polska porzuca swe 
przedw ojenne zacofanie, p o d trzy 
m yw ane przez obcy k a p ita ł i  w łas 
ne rządy, w kracza ą - w  okres św ie t
nego rozkw itu .

*
r j  osadnicza zm iana gospodarczego 

i po litycznego ustro  ju  P o lsk i, do 
konana pod koniec d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j i  po je j zakończeniu, p rze 
budow a U c isk i na dem okrację  lu 
dową, zdążającą do socja lizm u, nie 
odbyła się niezależnie od w ie lk ic h  
s il społecznych, k tó re  s tw orzy ła  
W ie lka  I i  ew oluc ja  L istopadow a. 
Przeciw nie, s iły  i dośw iadczenia k la 
sa robotn icza P o lsk i czerpała z te j 
R ew oluc ji.

M ó w ił Bolesław  B ie ru t na K o n 
gresie Bo sk ie j Z jednoczonej P a r t i i
Robotn iczej:

„M a s y  pracujące, k lasa  ro b o tn i
cza, je j  o rg an izac je  po lityczne  m ia 
ł y  -w postac i A r m ii  -Czerwonej m -  
ju : cn ilra  k lasowego, so juszn ika , 
k tó ry  zag ym ra n to w a ł narodow e  
w yzw olen ie , so juszn ika , k tó ry  przez 
sam ą sw ą obecność ob ezw ładn ił 
obóz rc a lu  j i  i  ¡uczynił, go n ieu do lnym  
z b ro jn ie  ro z p ra w k i się. s re w o lu 
c y jn y m  ruchem , so juszn ika  g w a 
ra n tu ją ce g o , że m o c a rs tw a  im p e 
r ia lis ty c z n e  ni?  zadecydu ją  o lo 
sach danego k ra ju  w b re w  in te re 
som hulm... .Zw iązek R adz ieck i u -  
m o ż liw ił pow stan ie  d e m o k ra c ji In 
dow e j, bo zadecydow ał o klęsce  
faszyzm u w  Europ ie , Z w iiize k  R a -  
<feieclci u m o ż liw ił pow stan ie  dem o
k ra c j i lu do w e j, bo bezpośredn ia o - 
becność je go  i r a a  « -
bezwładni?.a naszego w ro g a  k la s o -  
tioeffOR N asza ■odmiana : o g ó ln e j 
dim gi- —  a b s tra h u ją c  od  n ie u n ik 
n io n e j odm ienności, w y p łjn o a ją c s j 
zB sp e c y fik i na ro d o w e j^—  j& s t tt*y- 

1 (dokończenie na- s tr. 8)
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P rem ie r C yrank iew icz o-mszczą C v r  r / r«  m oskiew ski w  to 
w arzys tw ie  w iceprem iera  łlząuu  ¡¿a dzieekiego, M o lo tow a

Nie ma ta k ie j dziedziny życia, 
k tó re j p rzy jaźń  po lsko-radziecka 
nie ob ję łaby sw ym  ja k  na jb a rdz ie j 
pom yślnym  dla naszego rozw o ju  
w p ływ em , W po lityce zagranicznej 
obu naszym zap rzy jaźn ionym  k ra 
jo m  przyśw ieca w ie lka  idea w a lk i 
o sp ra w ie d liw y  pokój. Głos Z w iąs- 
ku Radzieckiego jest tym  głosem, 
k tó ry  stale i  n iezm ienn ie rozb rzm ie
w a w  obronie naszych n a jż y w o tn ie j
szych in teresów  p raw  m niejszych 
narodów . N ie ty lk o  rządy nasze, 
ale i nasze na rody b io rą  czynny u- 
dzia ł w  walce o pokój n i  arenie 
m iędzynarodow ej. Bezinteresowna 
pomoc gospodarcza ZSRR odegrała 
ważną ro lę  w  odbudowie naszego 
k ra ju .

W spółpraca k u ltu ra ln a  staie roz
w ija  się i pogłębia. P rzy jaźń  na ro 
du polskiego i  radzieckiego k rzep
nie, w yda jąc ob iite  plony.

Tego typu kopaczki nadesłane przez Zw iązek 
Radziecki do pomagają nam  w  odbudowie

K on fe renc ja  W arszawska Z S r . l i . i nśn rn  państw dem okra
c ji a 'sp raw ić  N iem iec

Czołowy pisarz radzieck i I l ia  E renburg na W rocław skim  
Kongresie in te leku i.U is tów

Z n a k o m ity  żywności nadesłanej przez Zw iązek Uadzicc- 
*  k i m ieszkańcom P rag i ( IX .1914 r.J

C ZTE R Y  R Ó W N A N IA
B YŁO to w którym ś tam roku ery 

sanacyjnej.. Na ekranie, kina 
„F ilharm onia“  z jaw ił się film  p. t. 
„Młodość Maksyma“ , f ilm  stanowią- 
cy część eposu z dziejów w a lk i rewo
lucyjnej rosyjskiej, klasy robotniczej.: 
Oczywiście nie obeszło .się bez. okale
czenia.: ..takiego“, . film y  przez sana
cyjną cenzurę... Scena ataku, na po- 

, lię.jmita carskiego została prze sa
nacyjnego- cenzora wyciętą. Policja 
bowiem... Hm. -Lepiej, aby nie nasu
wać, „rem iniscencji“ .., Porządek na
ród . powinien , . snąć,, a .przecie . polic
jant dla sanacyjnych „niepodległo
ściowców“  był pierwszą i zasadniczą 
tego porządku podstawą.

Niejedna Młodość Maksyma“  u- 
legla takim  filozoficzno - psycholo
gicznym operacjom sanacyjnych 
„niepodległościowców“ . Przecie z
„Róży“  'Żeromskiego, wycięto scenę, 
kiedy carskie, wojsko strzela do tłu 
mu robotników.

Motywacja mówiła «... analogiach. 
A rok był 1936 i świeżo były w pa
mięci salwy policyjne Krakowa, Lwo
wa, Chrzanowa, Gdyni...

A le przez niedopatrzenie widać 
sanacyjnego poety od cięcia film ów, 
pozostał w „Młodości Maksyma“  fra 
gment, k tó ry  sta l się powodem „skąn  
dalii“ . Oto Maksym w pewnym mo
mencie, b ity  przez naczelnika więzie
nia, odwija mocarną młodzieńczą 
pięść i bije w pysk carskiego stupaj- 
ke i  to tak, że, aż tamten fika  kozła 
na więzienną posadzkę.

I  ten właśnie fragment publicz
ność robotnicza, która tłumnie jak  
nigdy wypełniła salę F ilharm onii 
przyję ła  grzmiącymi- oklaskami. 
Trium f, chociaż clnoilowy, szlachet
nego buntu nad uciskiem, wywołał 
entuzjazm. B y ł potem kłopot w sa
nacji, scenę wycinano, a w k ilka  dni 

; notem film  w  ogóle zszedł z ekranu. 
Przez te k ilka  dni na sali urzędowało 
wielu panów w wyszarzałycli meloni

kach, as nadto podobnych do „och 
ranników“  z ekranu.

Wspomnienie to — to jakby poi, 
stawowe dane matematyczne. Za po
mocą najprostszych równań,' za po
mocą najprostszych działali matema
tycznych w ynikają z niego prawdy 
dalsze.

Niebezpiecznymi byli dla carskie
go rządu rosyjscy rewolucjoniści. 
Niebezpiecznymi byli — choćby na ę- 
kranie  —: także i dla rządu sanacyj
nego. Równanie pierwsze. Swój dp 

„swego... Robotników polskich rado
wał i zachwycał fa k t w a lk i i zwycię
stwa robotników rosyjskich. Równa
nie drugie., Niebezpiecznymi byli dla 
rządu sanacyjnego rewolucyjnie na
stawieni robotnicy polscy. Wspólny 
wróg i wspólna walka, tworzą wspól
notę te j w a lk i — równanie trzecie, 
A gdy w końcu nadeszło zwycięstwo, 
zwycięstwo wspólne wspólnej spra
wy, sprawy robotniczej, choć nie jed
nocześnie wywalczone — czwarte rów  
nanie dyktu je  wniosek niodparty.

Wnioskiem tym  musiała być przy
jaźń, musiał, być sojusz zwycięskich 
mas robotniczych obu kra jów , mas, 
które najlepszych swych synów po
święcały w walce, a które dziś rzą
dzą, dziś są państwem w obu krajach.

I  tak się stało.
Dziś na szlaku polsko-radzieckiego 

sojuszu wiele poważnych faktów  no
tu je  h istoria. Jest na nim i  wspólnie 
przelana krew i  szeregi mogił żoł
nierskich, mogił towarzyszy broni. 
Jest i  pomoc przyjazna i  nauka z do
świadczenia w a łk i i zwycięstwa p ły
nąca.

Ale nie jest wcale tak bardzo nie
ważką rzeczą wspomnienie te j chwili, 
kiedy entuzjastycznie klaskali polscy 
robotnicy, gdy rosyjsk i robotnik b ił 
po pysku carskiego stupajkę. Ci pol
scy robotnicy, k tó rzy  jeszcze trw a li 
u~ó wczas pod uciskiem sanacyjnych 
przyjació ł carskiego policyjnego po
rządku. Jad.
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S U O T N I
dniu 22 kwietnia przypada 79-ta rocznica urodzin Włodzimierza Lenina, 

* *  przywódcy rewolucyjnego ruchu robotniczego, wodza Wielkiej Listopa
dowej Socjalistycznej Rewolucji, twórcy państwa radzieckiego.

Naród polski ze swej strony, składając hołd pamięci Włodzimierza Lenina, 
szczególnie w uroczystym dniu 4-ej rocznicy podpisania Układu o Przyjaźni 
z ZSRR, odczytuje z najgłębszym wzruszeniem i zrozumieniem wśród doku
mentów polsko - radzieckiej przyjaźni deklaracje i dekrety, na których wid
nieją podpisy Lenina i kontynuatora jego wielkiego dzieła — Józefa Stalina —  
dekrety, mówiące o tym, że:

rosyjscy robotnicy i chłopi uznali niepodległość Polski nie w ostatniej 
chwili, nie jako chwilową kombinację dyplomatyczną, nie pod naciskiem oko
liczności. Rosyjscy robotnicy pospieszyli pierwsi uznać niepodległość narodu 
polskiego i uznali ją bez zastrzeżeń. A uczynili to w -przeświadczeniu, ze nie
podległość Polski odpowiada interesom nie tylko waszym, ale i naszym...“

n p  EN, k to  jeździł w  roku  1920 radziecki- 
m i kole jam i, w idz ia ł „cmentarze pa

rowozów“ . Nazywano w  ten sposób m ie j
sca, gdzie zwalano zniszczone parowozy. 
W  czasie w o jny  domowej rozb iły  je  poci
ski; teraz leżały w  ogromnych stosach, 
rzucone byle jak, bezradnie, do góry koła
mi.

Czasy b y ły  ciężkie. Wszędzie w idać było 
ślady w o jn y ;, zburzone mosty na rzekach, 
spalone domy w  miastach, rozbite parowo
zy na kolejach.

K ra j radziecki m usiał od nowa budować 
swą gospodarkę.

I  w tedy zaczęła się w ie lka  rzecz: ludzie 
zaczęli zbierać się w  dn i świąteczne lub  
powszednie w godzinach wolnych od pra
cy —  i  pracowali bezpłatnie, by pomóc 
swemu kra jow i.

Zapoczątkowali to robo tn icy K o le i K a
zańskiej!

Dobrowolnie, z w łasnej chęci, zaczęli 
porządkować „cmentarze parowozów“ , 
w yszuk iw a li zdatne do uży tku  części, w y 
ładow yw ali pociągi z węglem i  drzewem. 
Z początku taką dobrowolną pracę w yko 
nywano w  końcu tygodnia, w  sobotę. D la
tego też dni, k iedy zbiera li się ludzie, by 
wykonać taką pracę, zwano „subotn ika- 
m i“ .

Za przykładem  ko le ja rzy kazańskich za
częli organizować „su b o tn ik i“  również ro 
botn icy innych l in i i  ko le jowych, zakładów 
przem ysłowych i fab ryk .

Dzień 1 maja 1920 r. ogłoszono jako 
wszechrosyjski „subo tn ik “ . Tego świątecz
nego dnia pracowano wszędzie, począwszy 
od K rem la a kończąc na osadzie robo tn i
czej gdzieś w  dalekie j Syberii.

Tego dnia o dziesiątej z rana dano na 
K rem lu  trz y  w ystrza ły  armatnie. Robot
n icy, urzędnicy, uczniowie K rem low skie j 
Szkoły W ojskowej w yszli na plac.

K iedy wszyscy stanęli w  szeregach, aby 
w o rdynku  w ojskow ym  iść do pracy, ko
mendant K rem la powiedział:

—  Idzie towarzysz Lenin, by wziąć 
udział w  „subo tn iku “ .

W łodzim ierz I ljic z  nadszedł szybkim  
krokiem .

Kom isarz szkoły wojskowej poprosił go, 
by zajął miejsce na przedzie, z prawej 
strony, jako  starszy. Len in  stanął cd razu 
tam , gdzie mu wskazano. Rozległa się ko
menda:

—  Do szeregu!
A potem:

Na prawo marsz! ,
Wszyscv poszli w nogę, w  ta k t m uzyki, 

po wojskowemu, do tego miejsca w K re m 

lu, gdzie było zwalone drzewo, kamienie, 
deski, śmiecie. Poniew iera ły się tu ta j ró w 
nież połamane wozy; na ziem i w idać było 
do ły po wybuchach pocisków.

Trzeba było w  ciągu dnia oczyścić i  upo
rządkować cały plac K rem low ski.

N a jp ie rw  zabrano się do belek. Każdą 
belkę trzeba nosić we dwóch, a gdy belka 
była bardzo w ie lka  — we czterech. Len in  
pracował razem z jednym  wojskowym . 
Ten wciąż starał się podsunąć Len inow i 
cieńszy koniec belki, a sam chw yta ł grub
szy, cięższy. A le  W łodzim ierz I lj ic z  od ra
zu to zauważył i  chw yta ł pnie pierwszy.

W tedy w ojskow y powiedział:
—  Ja sam mam la t dwadzieścia osiem, a 

w y  —  pięćdziesiąt.
Lenin położył sobie ciężki koniec na ra

m ię i  uśmiechnął się:
—  A  więc n ie  kłóćcie się ze mną, skoro 

jestem starszy.
Przenieśli z placu wszystkie be lk i i  

w z ię li się do ogromnych dębowych k lo 
ców. K ła d li je  na palach i n ieś li w  sześć 
osób. B y ła  tó robola n ie ła tw a; nawet ro
botn ikom  przyzwyczajonym  do te j pracy 
pot ściekał po tw arzy.

Teraz pracowało z W łodzim ierzem  I l j i— 
czem trzech studentów i  dwóch robo tn i
ków.

Jeden robo tn ik  pa trzy ł na Lenina, pa
trz y ł i w  końcu powiedział:

— W łodzim ierzu Iljic z u ! M y poradzim y 
sobie bez was, macie przecież ważniejsze 
sprawy.

W łodzim ierz I lj ic z  odpowiedział;
—  Obecnie to  jest sprawa najw ażnie j

sza.
I dlatego, że pięknie świeciło słońce, że 

obok pracował towarzysz Lenin, wszyscy 
czuli, że dzisiejsza ciężka praca —  to  ra
dosne święto.

Każdy chciał się przed W łodzim ierzem 
Iljiczem  w yróżnić w. pracy; słychać było 
żarty, śmiech, piosenki. Wszyscy stara li 
się nie pozostać w  ty le  za Leninem.

Len in  m ia ł bardzo szybki chód. Nawet, 
gdy rozm yślał w  domu nad książką, którą 
pisał, nad przemówieniem, które m ia ł w y 
głosić, chodził szybko z kąta w  ką t po po
ko ju  —  nie chodził, lecz biegał.

Tak samo szybko nosił be lk i podczas su* 
botnika.

W końcu wszyscy zmęczyli się i  siedli, 
by odpocząć, zapalić.

W łodzim ierz I lj ic z  nie p a lił i  ja k  gdyby 
nie m ia ł zam iaru odpoczywać. Spoglądał 
to na zegarek, to na pozostałe pnie dębowe 
i  kupy kam ieni. Ostatecznie jednak przy
siadł się do odpoczywających towarzyszy. 
K toś zaproponował mu, aby zapalił. Lenin 
odm ów ił i  odpowiedział, że k iedy b y ł jesz
cze uczniem gim nazjum , zaczął palić, ale 
szybko zaprzestał palenia i  odtąd już  nie 
pali. Wszyscy chętnie porozm aw ialiby d łu 
żej z W łodzim ierzem  Iljiczem , ale on zno
w u  W yją ł zegarek; m usiał jeszcze dzisia j 
zdążyć na posiedzenie Rady Kom isarzy 
Ludowych.

Po odpoczynku zaczęto przenosić na no
szach stosy kam ieni i  śmieci.

Len in  spieszył się, stara ł się pracować 
jeszcze szybciej, ale m imo to m usiał odejść 
k ilk a  m inu t przed końcem „subotn ika“ i  
oczekiwali go komisarze ludow i.

P racy na placu pozostało już  niewiele.
Zakończono ją  szybko i wszyscy rozeszli 

się zmęczeni, ale bardzo zadowoleni. 
Wszyscy zrozum ieli: dzisiaj dokonali na
prawdę w ie lkiego dzieła .4-' na następny 
„subo tn ik “  w y jdą  nowe m iliony  radziec
k ich  obywateli.

W y jdą  dlatego, że przykład dał im  Ler 
nin.

Narada działaczy p artii bolszewickiej w K rakow ie w r. 1912. Przem aw ia W . I.  Lenin.
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Z historii Europy wiemy, że 
z • każdym rt zem, gdy za- 
77 wie ran o układy o rozsta

wieniu sił do nowej wojny, u- 
kłady te nazywano pokojowy
mi. Zawierano okłady, określa
jące elementy przyszłej wojąy 
i zawsze zawieraniu takich na
kładów towarzyszyły wrzawa i 
krzyk o pokoju. Zawsze znajdo
wali się w takich wypadkach 
fałszywi piewcy pako ja “. Sło
wa te . wypowiedział Generalis
simus J ó z e f Stalin na Zjcździe 
WKP(b) przeszło 28 lat temu, 
mówiąc o nawykach dyploma
tów krajów7 kapitalistycznych i 
imperia! Etycznych. Określenie 
to po dziś dzień nie tylko nie 
straciło nic ze swej aktualności 
— lecz zaicarta w nich prawda 
tym bardziej jest oczywista, 
kiedy sprawdzimy ją z do
świadczeniem okresu między 
pierwszą i drugą wojną świato
wą, z wnioskami wypływający
mi z przebiegu drugiej wojny 
światowej — w końcu — ze 
zdradzieckimi knowaniami, . u- 
kładami ze śmiercią“ przeciwko 
ludzkości zamierzonymi i reali
zowanymi obecnie przez impe
rialistycznych podżegaczy wo
jennych. ..Wrzawa i krzyk o po- 
kehi“ towarzyszą dziś paktowi 
północno - atlantyckiemu oraz 
jego produktom ubocznym w 
postaci innych agresywnych u-

ss

grupowań państw pod egida po
lityków amerykańskich, z za
miarem zagłuszenia zarówno 
szczęku fabrykowanej broni —  
jak potężnego głosu miliono- 
w-eh mas prostych ludzi rozle
gające'*'-'. się we wszystkich za
kątkach świata w obronie praw
dziwego pokoju.

Głos ten jednak, głos pokoju 
— jak wskazują fakty — zdol
ny jest stłumić swoją mocą 
wszelką podejrzana wrzawę, de
maskując je j zbrodnicze cele. 
Po to aby prowadzić wojnę, nie 
wystarczy mieć broń — trzeba 
jeszcze do tego mieć ludzi, któ- 
rz’” tej broni użyją. A właśnie 
ludzie ci nic chcą wojować. Nie 
chcą wojować w obronie mi- 
¡iardowvc': zysków nielicznej 
garstki wyzyskiwaczy — fabry
kantów i bankierów. Nie chcą 
robotnicy i chłopi różnych kra
jów, złączeni , ze sobą wspólnym 
pragnieniem międzynarodowej 
przyjaźni, wzajemnie do siebie 
strzelać. Nie chcą wojować ro
botnicy w krajach uciemiężo
nych przez kapitalizm z naro
dami, które' pod wodzą klasy 
robotniczej wyzwoliły się już 
spod jarzma kapitalizmu i zbu
dowały już —  jak ZSRR albo 
budują — jak '.raje demokracji 
ludowej sprawiedliwy, socjali
styczny lad.

P ira c k ie j fladze  businesm &nów  —  p rze c iw s ta w ia  się s s tn d a r de
m o k ra c ji.

PORĘKA POTĘGI i ROZKWITU
(Dokończenie ze strony 5 )

niTciem przede ic s zys tk im  tego s ta 
n u  rzeczy, że z ro d z iliś m y  się w  w y 
n ik u  zd ru zgo ta n ia  faszyzm u w d ru 
g ie j w o jn ie  ś w ia tó w  j ,  ja k o  dem o
k ra c jo  lu do w a  p r z y . pom ocy i  to  
o p a rc iu  o Z w iązek  R a d z ie c k i‘ .

'T ik i  jest jeszcze jeden aspekt 
w za jem nych przy jaznych  stosunków 
pot iko -radz ieek ich . s tosunków , k tó re  
w yznacza ją n ie  ty lk o  w łaśc iw e  m ie j
sce P o lsk i w  świec'e, a le  także 
sp rz y ja ją  je j  ro zw o jo w i do u s tro ju  
sprstw iedHwaśrl społecznej i  poko
ju  — do socja lizm u.

T M a t - g o  też s w o je  ośw iadczen ie , za~ 
■* *  m  e ize.zone p rzed  ro k ie m  w  
„ F r z y ja 'n i “ , m ó g ł P re z y d e n t R ze
c z y p o s p o lite j zakończyć ty m i s ło w a 
m i:

„H is to ry c z n e  zna czen i' d la  P o lsk i 
um ów  i  u k ła d ó :w , na k tó ry c h  op ie
r a  się dziś nasza w za jem n a  W spół
p raca  i p rzy ja źń  s ZS R R  polega na 
ty m , że P o lska  p rze s ta ła  być ig ra sz 
ką  io rękach  s il im peria lis tycznych ,, 
ż o  Polska n ie  jest., dziś i n ig d y  nie

będzie osam otn iona  w  sw ych w y 
s iłka ch , w  sw e j p ra cy  tw ó ra ie j,  w  
sw ym  rozw o ju  dz ie jow ym . P rz y 
ja ź ń  tę  u m o ż liw ił g łę b o k i■ prze łom  
w e w n ę trzn y , k tó ry  p rze ży liśm y  i  
k tó ry  ok re ś la  od tąd  w ła ś c iw y  k ie 
ru n e k  naszego p rzyszłego ro zw o ju , 
¡s ło tą  tego prze łom u j  s t go rąca  
w ia ra  ter m oc tw ó rczą  po lsk iego  lu 
du p racu jącego, budu jącego  no w y , 
s p ra w ie d liw y  u s t ró j społeczny, n a 
sza gotowość do s łużenia n a js z la 
che tn ie jszym  idea łom  postępow ym  
ludzkośc i, k tó ra  od rzuc i wsteczne i  
pasożytnicze znlcusy im p tę ia łiz m u ,  
w o j in n y c h  podżegam i  n ienaw iśc i. 
D la te g o  też  — n ie  zw aża jąc na h i
sterię, i pa n ikę  w o jen ną , k tó rą  (s 
in k ą  gw a łto w no śc ią  sserza po św ie- 

, c is  spe ku lanc i im p e r ia lis ty c z n i —  
n a ró d  p o ls k i może dziś w  u fnośc i 
i  spokoju- budow ać swą przyszłość  
i s w ó j do b roby t. M ożem y to  czynić  
w  tw a rd y m  p rze łam an iu , że tełas- 
ne na m ?  s iły  w  te j p ra c y  pom na
ża s to k ro tn ii nasza sąsiedzka pręy- 
ja ź ń  słowiańska, b ra tn ie  zau fan ie , 
pogłębiająca się szczera współpra
ca i  n iezaw odna pom oc w za jem n a  
w  p o t r z e b i e Z . M IT Z N E R .

Te pragnienia nie pozostają 
w sferze jedynie szlachetnych 
marzeń i zamierzeń. Wcielają 
się one w  całkowicie realny 
czyn. Zaczynają decydująco 
wpływać na bieg wydarzeń po
lityki światowej zarówno po
przez postawę i działanie naj
potężniejszego rzecznika spra
wy pokoju i wyzwolenia uci
skanych narodów — jakim jest 
Związek Radziecki, jak poprzez 
postawę i działanie samych mas 
ludowych tych uciskanych na
rodów*, solidaryzujących się w 
całej pełni z polityką socjalisty
cznego mocarstwa.

Wyrazem tej postawy jest 
zbliżający się kwietniowy Świa
towy Kongres Zwolenników Po
koju w Paryżu. Przygotowania 
do tego Kongresu ogarnęły 
wszystkie narody świata. Ponad 
550 milionów głosów w różnych 
językach wypowiadać będzie 
przez usta swych przedstawicie
li słowo P O K Ó J ,  rozumiejąc 
bez jakichkolwiek wątpliwości 
i zas.trzeżeń, ezwro jest to słowo 
w ustach człowieka pracy. Że 
jest ono bronią o wicie skutecz
niejszą i notężoiejszą aniżeli ja
kiekolwiek rodzaje bomb i bom
bowców, dział i pocisków, środ
ków zniszczenia i prowokacji 
wojennych.

„W Paryżu — pisze na ten

temat w jednym ze swych ostat
nich artykułów znakomity pu
blicysta radziceki Ilia Erenburg 
— zbiorą się komuniści i libe
rałowie, katolicy i protestanci, 
łudzić różnej ideologii, różnych 
wyznań. Łączy ich zdecydowa
na wola zapobieżenia wstrętne
mu zamachowi na pokój, na kul
turę i życie.

Z wielką nadzieją spoglądaj: 
narody Europy, a także i czok - 
wi ludzie Ameryki na Związek 
Radziecki. Wiedzą oni, że my 
nic szykujemy się do wojny. 
Wiedzą także, że jeżeli agreso
rzy zechcą zrealizować swoje 
niecne zamiary, zastaną nas go
towymi. Umiłowanie pokoju, 
prawdziwa, nie rzucająca się w 
oczy potęga Związku Radziec
kiego dodaje otuchy wszystkim 
uczciwym ludziom, występują
cym przeciwko czarnemu pak
towi. Agresorzy mówią o nawał
nicach, które mają zniszczyć 
zbiory a my mówimy o w7alce z 
posuchą. Agresorzy mówią o 
bombie atomowej a my mówimy
0 prawie narodów do wolnego
1 spokojnego życia. Agresorzy 
wygrażają, my odpowiadamy z 
umiarem i godnością, gdyż wie
my, że za nami stoją wszyscy 
ludzie prości oraz czołowe umy
sły ludzkości“.

C l M S .
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ZEMYSŁ
W  ja k i sposób Z w ią zek  R a

d z ie c k i m óg ł w c iągu  tak  
k ró tk ie g o  czasu- w yrosnąć  

T  jednego z n a jb a rd z ie j za co fa 
nych  k ra jó w  na św ia to w ą  potęgę 
ekonom iczną  i s tw o rz y ć  p rze m ys ł, 
d z ię k i k tó re m u  b y ł zd o ln y  z d ru 
zgo tać na jw iększą  m ach inę  m i l i 
ta rną , ja k ą  s ta n o w iły  h it le ro w s k ie  
N iem cy ?

S ta ło  się to  d z ię k i s o c ja lis ty c z 
nej m e tod z ie  up rze m ys ło w ie n ia  
k ra ju .

S oc ja lis tyczn ą  m etodę u p rze m y
s ło w ie n ia  m ożna u jąć  w następu
jących  p u n k ta c h : 1) p rze jęc ie  p rzez 
państw o fa b ry k , kop a lń  i hu t. ba n 
ków . ha nd lu  o raz tra n s p o rtu : 2) 
rozb ud ow a  c iężk iego p rze m ys łu ; 
3) opa rc ie  się o w ew nę trzne  reze r
w y; 4) szybkie  tem po u p rze m ys ło 
w ien ia .

P IE ą W S Z E  Z A D A N IE  
N A C J O N A L IZ A C J A  

Jaką ro lę  odg ryw a  fa k t  n a c jo n a 
liz a c ji ś rod ków  p ro d u k c ji,  trans 
po rtu  i banków  w u p rz e m y s ło w ie 
niu? C zyż  kra je  k a p ita lis ty c z n e  nie 
ro z w in ę ły  u siebie p rzem ysłu , ch o 
ciaż ś rod k i p ro d u k c ji i bank i by ty  
tam  w łasnośc ią  p ryw a tn ą  k a p ita 
lis tó w ?  "T o  p raw da . A le  u p rze m y
s łow ien ie  w k ra ja c h  k a p ita lis ty c z 
nych następow a ło  ba rdzo  w o lno , 
d o ko n yw a ło  się drogą ogrom nego 
w yzysku  mas p ra cu ją cych  i by ło  
p e rio dyczn ie  zakłócane  g łę b o k im i 
k ryzysam i, k tó re  w s trząsa ły  całą 
gospodarką , p o w o d o w a ły  w ie lk ie  
s tra ty  dla spo łeczeństw a, ro d z iły  
nędzę i  bezrobocie . P rze jęc ie  przez 
państw o apa ra tu  p ro d u k c ji by ło  
kon ieczne d la  p lan ow a n ia  gospo
darczego., k tó re  k ie ru je  rozw o jem  
k ra ju  n ie  w ed ług  zysków  k a p ita l i
s tycznych , lecz w ed ług  rz e c z y w i
s tych  po trze b  k ra ju . N a c jo n a liz a 
cja  fa b ry k , tra n s p o rtu  i b a nkó w  
u w o ln iła  k ra j od p o lip a  k a p ita łu  
zagran icznego, k tó ry  w y w o z ił zys
k i i ha m o w a ł ro z w ó j p rzem ysłu ,

W E W N Ę T R Z N E  R E Z E R W Y  
D laczego  u p rze m ys ło w ie n ie  so

c ja lis tyczn e  zaczę ło się od budo
w y c iężk iego  p rze m ys łu : g ó rn ic tw a , 
h u tn ic tw a , en e rg e tyk i, b u do w y  m a 
szyn itd?  N a leży  zw ró c ić  uwagę, 
ze w szys tk ie  k ra je  k a p ita lis ty c z n e  
ro zp o czyn a ły  swoje u p rze m ys ło 
w ien ie od ro z w o ju  p rze m ys łu  le k 
k iego —  w łók ie n n icze g o , obuw ia - 
nego, spożyw czego itp . D z ia ło  się 
to tak d la tego , że k a p ita liś c i k ie 
ru ją  się zysk iem , a w  p rzem yśle  
np. tk a c k im  zysk i b y ły  duże. N ie  
w ym a ga ły  tak  w ie lk ic h  nakładów ' 
k a p ita łu  ja k  np, h u ty  lu b  fa b ry k i 
tu rb in  czy  o b ra b ia re k , a k a p ita ł 
w ło ż o n y  w  le k k i p rze m ys ł szybko 
ob raca ł i n ie  p o w o d o w a ł w ie lk ie g o  
ryzyka .

A n g lia  np. zaczęła ro z w ija ć  sw ój 
m aszynow y p rze m ys ł le k k i w  
X V I I I  w ie k u , a le  ro z w ó j te n  b y ł 
ha m ow any b ra k ie m  c ię żk ieg o  p rze

m y siu, k tó ry  zaczyna się: tam  szyb 
ko  ro z w ija ć  d o p ie ro  w p o ło w ie  
X I X  w ie ku . T rzeba b y ło  na to  w ię 
cej n iż  stu la t.  D o p ie ro  ;od tego 
czasu gospodarka  ang ie lska  nab ie 
ra w ie lk ieg o  rozpędu, p rz y  czym  
ro z w ó j idz ie  w  k ie ru n k u  rosnącej 
p rzew ag i p rze m ys łu  c iężk iego . W  
ro k u  3 851 stosunek p rzem ysłu  le k 
k iego  do c iężk iego  w y n o s ił 4,7:1, 
w 1871 —  3,9:1, a w  1924 —  1,5:1.

w yko na lna . C zym  b y łb y  te raz 
Z w iązek  R a dz ie ck i i czym  b y lib y ś 
m y m y, gdyby  w szedł na drogę na 
k tó rą  c h c ie li go w ieść w rogow ie  
s o c ja lizm u , na drogę p ie rw sze ń 
stwa d la  p rzem ys łu  lekk iego?  Dziś 
rozu m iem y to  lep ie j n iż  k ie d y k o l
w iek , że g d y b y  Z w ią ze k  R a dz ie ck i 
nie ro zb u d o w a ł c iężk iego  p rze m y
słu . gdyby nie c iężka, o f ia rn a  i bo 
ha terska praca na rodów  radz iec

N a  Z jazd  Sam opom ocy C h ło p s k ie j, k tó ry  odbyt się w  W arszaw ie  
p rz y b y ła  de legacja  ch łopów  jn d z lz c k ic lt .  N a  zd jęc iu  p .zewG d,liczący  
de legac ji Dublzouń c k i icyg łasza p rzem ów ien ie  życząc „...b ra c i zm- 
chlapom  polsJzim w sze lk ich  fM kccaózj w  ich  w a lce o szczę iliw : i  tu -

dosne

R ó w n ie ż  S tany Z jedno czone  roz
po czę ły  u p rze m ys ło w ie n ie  od -prze
m ys łu  le kk ieg o , ro z w ija ją c  .n a j
p ie rw  m ły n a rs tw o  i p rzem ys ł k o n 
serw ow y. O kres  ten t rw a ł od 
1790 r. do 1860 r. O d tego czasu 
ro z k w ita  tam  c ię żk i p rze m ys ł, co 
d a je  począ tek og rom nem u ro z w o jo  
w i p rze m ys łu . S tany Z jed no czone  
w ysu n ę ły  się na p ie rw sze  m ie jsce 
w p ro d u k c ji św ia to w e j. W  r. 1927 
stosunek le kk ieg o  p rzem ys łu  do 
c iężk iego  w y n o s ił tam  0,8:1. T en  
sam stosunek os iągną ł Z w ią zek  Ra 
d z ie c k i b a rdzo  szybko , bo ju ż  w 
1935 r. A le  Z w ią zek  R adziecki 
Osiągną! to d z ięk i' *« m i,  że za zą ł 
od ro z b u d o w y  p rze m ys łu  c ię żk ie 
go. ..N ie  każdy ro z w ó j przem ysłu  
—  m ó w ił S ta lin  —  p rze ds taw i . so
bą in d u s tr ia liz a c ję . O środek in d u 
s tr ia liz a c ji,  je j podstaw a polega 
na ro z w o ju  c iężk iego  p rzem ysłu , 
(p a liw o , m eta l itp ,) , na ro zw o ju  ko 
niec końców , p ro d u k c ji ś rodków  
w y tw a rz a n ia , na rozw o ju * w łasne j 
b u do w y  m aszyn “ . T y lk o  dz ię k i te 
m u m og ło  na s tąp ić  szybkie  up rze
m ys ło w ie n ie  i  ty lk o  dz ięk i tem u 
ud a ło  się Z w ią z k o w i R adz ieck iem u 
s tw o rzyć  potęgę ob ronną . ' C ię żk i 
p rze m ys ł u zb ra ja  k ra j w u rzą dze 
n ia  i m aszyny, po zw a la  na szybką 
rozb ud ow ę  k o le i że laznych, na bu
dowę pa row ozów , o k rę tó w  t sam o
lo tó w . T w o rz y  on podstaw ę dla  
og rom nego ro z w o ju  ¡Rzem ysłu lek 
k ie g o  i  w z ro s tu  d o b ro b y tu . Jest to  

d ro ga  tru d n a , a le  ja k  w yka za ło  
dośw iadczen ie , je d yn ie  słuszna i

k ich . szarańcza h itle ro w s k a  pano
w a ła b y  dziś nad św iatem .

C O  T O  Z N A C Z Y . W Ł A S N E  
R E Z E R W Y

K ra je  k a p ita lis ty c z n e  ro z b u d o 
w y w a ły  sw ó j p rzem ys ł z regu ły  
d ro gą  e ksp lo a ta c ji k o lo n ii,  drogą 
g rab ieży  na rod ów  p o d b itych  lu b  
też d ro gą  pożyczek zag ran icznych . 
P ow stan ie  k a p ita liz m u  w A n g li i 
b y ł m oż liw e  d z ię k i tak zw anej aku  
m u ta c ji p ie rw o tn e j, przez w y w ła 
szczenie ch ło p ó w , rabunek k o lo n ii,  
w o jn y  hand low e itp . A n g lia , ja ko  
b a nk ie r św ia ta  w yzysk iw a ła  ca ły 
św ia t. P rzez setk i la t  c iągnę ła  ona 
zysk i 7. k ra jó w  k o lo n ia ln y c h . N iem  
cy ro z b u d o w y w a ły  sw ój p rzem ysł 
dz ięk i k o n try b u c ji w w ysokośc i 5 
m ilia rd ó w  fra n k ó w  na łożone j na 
F ranc ję  po je j klęsce pod Sedanem 
w 1870 r. Z w ią zek  R adz ieck i ze 
w zg lęd ów  zasadn iczych nie m óg ł 
sięgnąć do tak  b ru dn ych  źróde ł. 
W iem y, że Z w ią zek  R adz ieck i n ic  
ty lk o  nie w y zysku je  lu dó w , uc iska 
nych d a w n ie j przez Rosję carską, 
lecz ro zb u d o w u je  p rze m ys ł i pod
nosi k u ltu rę  we w szys tk ich  daw 
n ie j zaco fanych  okręgach . Z w ią 
zek R adz ieck i nie m ia ł rów n ież  
m ożności zaciągn ięc ia  pożyczek 
zag ran icznych , k tó ry c h  państw a 
k a p ita lis ty c z n e m u  o d m ó w iły . Z w ią 
zek R a dz ie ck i s ięgną ł do w łasnych 
rezerw . R ezerw y te po le g a ły  na za 
tru d n ie n iu  w szys tk ich  rą k  zdo ln ych  
do p ra cy , na zw iększen iu  w y d a j
nośc i p ra cy , na oszczędności w w y 
d a tk o w a n iu  p ien iędzy , na z ra c jo 

na lizo w a n iu  p ro d u k c ji i na obn iże
n iu  je j kosz tów . R eze rw y te b y ły  
tw o rzo ne  przez to , że z lik w id o w a 
no n ie p ro d u k c y jn ą  konsum pc ję  
pa soży tn iczych  klas. p rzez to , że- 
p ro d u k t d o d a tk o w y  w y tw o rz o n y  
przez p ra cu ją cych  b y ! p rzeznacza
ny na in w es tyc je , ńa , rozbudow ę 
p rzem ysłu .

,.Bcz u ra to w a n ia  c iężk iego p rze 
m ysłu  —  p isa ł L e n in  —  bez jego 
odbudow y nie m ożem y zbudow ać 
p rzem ysłu , a bez p rzem ys łu  m y 
w ogóle zg in ie m y ja ko  n iep od leg ły  
k ra j... C iężk i p rzem ys ł w ym aga 
subsyd iów  pańs tw ow ych . Jeśli ich  
nie zna jdz iem y, to  zg inę liśm y  ja 
ko państw o c y w ilizo w a n e  —  już, 
nie m ó w ię  jako  so c ja lis tyczn e “ . 
N a c jo n a liz a c ja , p lan ow a n ie  gospo
darcze, w sp ó łz a w o d n ic tw o  pracy, 
re k o n s tru k c ja  techn iczna , s o c ja li
styczna zasada p ra cy  i w a lka  o 
oszczędność -7 - d o s ta rc z y ły  ś rod 
ków  n iezbędnych d la  rozb ud ow y  
jednego z na jp o tę żn ie jszych  p rze 
m ys łó w  na św ięc ie . S oc ja lis tyczna  
m etoda up rzem ys ło w ie n ia  z w yc ię 
ży ła  na ca łe j l in i i  —  w w o jn ie  i  w 
p o k o ju .

T E M P O  ł C IA O  L O S E R O Z W O J U

S oc ja lis tyczną  m etodę up rzem y
s ło w ie n ia  cechu je  też, ja k  pow ie - 
d z ie liś m y , n iezm ie rn ie  szybkie  ten* 
po. R oczny p rzy ro s t p ro d u k c ji 
p rze m ys łow e j w la ta ch  1S97— 1913 
w y n o s ił: w  A n g łi i 1.90*/*, we F ran
c j i  —- 2.93“ o, w N iem czech— 3,72*7». 
P rzyros t p ro d u k c ji w Z w ią zku  R a
dz ieck im  w y n o s ił: w ła ta ch
1928 —  32 —  22*/», w la tach  1933
—  1937 —  17,1*/«, w la tach  1938--- 
1940 —  13“/». P lan p ię c io le tn i 1946
—  1950 p rze w id u je  w z ro s t p ro d u k 
c ji p rze m ys łow e j o 15*/». T ak iego  
tem pa nie zna ł i n ie  ¿na żaden 
k ra j k a p ita lis ty c z n y .

A le  n ie  ty lk o  tem po jes t ważne. 
W ażne jes t ró w n ie ż  tó, że ro zw ó j 
p rzem ys łu  radz ieck iego  odbyw a  
się n iep rze rw a n ie , bez k ryzysów . 
W ażne jes t to , że ro z w o jo w i p rze 
m ysłu  tow a rzyszy  u w a ru n k o w a n y  
przezeń w sp a n ia ły  ro z w ó j ro ln i
c tw a. W ażne jes t to , że ro z w o jo w i 
p rze m ys łu  to w a rzyszy  c iąg le  ros
nący po z io m  życ ia  m a te ria ln eg o  i 
k u ltu ra ln e g o  mas p ra cu jących . 
W ażne jest to , że soc ja lis tyczn e  
u p rzem ys ło w ien ie  z lik w id o w a ło  
kiasę w y z ysk iw a czy , że znosi p rze  
c iw ie ń s tw o  m iędzy  m iastem  a 
wsią, m iędzy pracą fiz y c z n ą  a u m y  
s low ą, że p ro w a dz i do k o m u n i
zmu.

R ozw ó j gospodarczy k ra jó w  ka 
p ita lis ty c z n y c h  n a tra f ia  na coraz 
w iększe przeszkody. Z n a jd u ją  się 
one w zacza ro w a n ym  k ręg u , k tó 
rego nie m ogą p rze k ro czyć , a z 
k tó reg o  chcą się w ydostać  d z ię k i 
zb ro je n io m  i  w o jn ie . Z w ią z e k  R a 
d z ie ck i ro z w ija  się d z ię k i p o k o jo 
w ej p ra cy , !
Z Y G M U N T  JA N  W Y R O ZE M B S W
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JEDEN Z KRÓLÓW

Jedna z osta tn ich fo to g ra fii w ie lk ie 
go pisarza

S T A L O W Y C H , n a fto w y c h  i  
ró żn ych  in n y c h  k ró ló w  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  n ie  

m o g łe m  sob ie n ig d y  d o k ła d n ie  
w y o b ra z ić . L u d z i,  k tó r z y  m a ją  
ta k  dużo  p ie n ię d z y , n ie  m o g łe m  
sob ie w y o b ra z ić  ja k o  z w y k ły c h  
lu d z i.

Z d a w a ło  m i s ię  ,że k a ż d y  z n ic h  
m a  co n a jm n ie j po  t r z y  ż o łą d k i i 
p ó łto ra  s e tk i zębów  w  us tach . B y 
łe m  p rz e k o n a n y , że m il io n e r  co
d z ie n n ie  od szóste j ra n o  aż do 
d w u n a s te j w  nocy, c a ły  czas bez 
o d p o c z y n k u  — je . P o c h ła n ia  n a j
droższe p o k a rm y  —  gęsi, in d y c z 
k i ,  p ro s ię ta , rz o d k ie w k ę  z m a
s łem , p u d d in g i,  k e k s y  i  in n e  sm a
czne rzeczy . Pod w ie c z ó r je s t ta k  
zm ęczony ru s z a n ie m  ż u c h w a m i, 
że ro z k a z u je  żuć je d z e n ie  m u rz y 
no m , a sam  ju ż  t y lk o  ły k a . W  
k o ń c u  z u p e łn ie  t ra c i en e rg ię , i 
m u rz y n i unoszą go spać, z lanego 
p o te m , sapiącego. A  z ra n a  od 
szóste j, z n ó w  rozp oczyn a  sw o je  
m ęczące życ ie .

Je d n a k  te n  w y s iłe k  n ie  p o zw a 
la  m u  na p rze je d ze n ie  n a w e t po
ło w y  p ro c e n tó w  od k a p ita łu .

R o zum ie  się, że ta k ie  życ ie  je s t 
c ię żk ie . A le  cóż z rob ić?  Cóż za 
sens b y ć  m ilio n e re m , je ż e li n ie  
m ożesz zjeść w ię c e j n iż  p rz e c ię t
n y  c z ło w ie k ?

Z d a w a ło  m i się, że m u s i on no 
sić  b ie liz n ę  ze z ło to g ło w iu , obcasy 
je g o  b u tó w  są p o d b ite  z ło ty m i 
g w o ź d z ia m i, a na g ło w ie  zam ias t 
kape lusza , —- m a coś z b ry la n tó w . 
S u rd u t  je g o  u s z y ty  z n a jd ro ższe 
go a k s a m itu , m a co n a jm n ie j 50 
s tóp  d ług ośc i i  ozd o b io n y  je s t z ło 
t y m i g u z ik a m i w  ilo śc i n ie  m n ie j 
szej n iż  300 s z tu k .W  ś w ię ta  w k ła 
da on 8 s u rd u tó w  na raz  i 6 p a r 
spo dn i. O czyw iśc ie , że to  n ie  je s t 
w y g o d n e  i  k rę p u ją c e ... A le . bę
dąc ta k  b o g a ty m , n ie  m ożna p rze 
cież u b ie ra ć  się ja k  w szyscy...

K ie sze ń  m il io n e ra  w y o b ra ż a 
łe m  sobie ja k o  ja m ę , w  k tó re j z 
ła tw o ś c ią  m ożna schować, kośc ió ł, 
b u d y n e k  senatu  i w s z y s tk o , co 
je s t po trzebne ... J e d n a k  p rze d s ta 
w ia ją c  sob ie po je m ność  b rzu ch a  
g e n tle m a n a  —  zb liż o ń ą  do lu k u  
p o rząd neg o  m o rs k ie g o  p a ro w ca —- 
n ie  m o g łe m  w y o b ra z ić  sobie d łu 
gośc i n o g i i spodn i tego s tw o rz e 
n ia . A le  m y ś la łe m , że k o łd ra , pod  
k tó rą  on śp i, m u s i m ieć  co n a j
m n ie j p o w ie rz c h n ię  m i l i  k w a d ra -

I  O

to w e j.  I  je ż e li żu je  on ty to ń ,  to  
ro z u m ie  się n a jle p s z y  i  po d w a  
fu n ty  na raz. A  je ż e li zażyw a  to  
n ie  m n ie j n iż  fu n t  na  je d n ą  d a w 
kę... P ie n ią d ze  w y m a g a ją , żeby je  
w yd a w a ć ...

P a lce  je go  rą k  odznacza ją  się 
z a d z iw ia ją c y m  w y c z u c ie m  i  cza
ro d z ie js k ą  w ła ś c iw o ś c ią  w y d łu ż a 
n ia  się w e d łu g  w o li.  Je że li, s ie 
dząc w  N e w  Y o rk u , po czu je , że 
na  S y b e r ii w y ró s ł d o la r  —  w y 
c iąga rę k ę  p rzez  c ie śn in ę  B e r in 
ga i  z ry w a  u lu b io n ą  ro ś lin ę , n ie  
ru sza ją c  się z m ie jsca .

D z iw n e  —  że p rz y  ty m  n ie  m o 
g łe m  sob ie p rz e d s ta w ić  — ja k  
w y g lą d a  g ło w a  d z iw o lą g a . Co 
w ię c e j, g ło w a  w y d a w a ła  m i się 
z u p e łn ie  zby te czna  p rz y  te j m a 
sie m ię ś n i i  kośc i, o ż y w io n e j d ą 
żen iem  do w y c is k a n ia  ze w s z y s t
k ie g o  z ło ta . W  ogóle, m o je  w y o 
b ra ż e n ie  o m ilio n e rz e  n ie  m ia ło  
u k s z ta łto w a n e j fo rm y .  K ró tk o ,  
m ó w ią c , to  b y ły  p rze de  w s z y s t
k im  d łu g ie , e las tyczne  ręce. O b 
ję ły  one ca łą  k u lę  z iem ską , p r z y 
c ią g n ę ły  ją  do w ie k ie g o  c ie m n e 
go pyska , i  te n  p y s k  s^ie, g ry z ie  i  
ż u je  naszą p lan e tę , o b le w a ją c  ją

p o ż ą d liw a  ś lin ą , ja k  g o rą cy  p ie 
czony k a r to fe l. ,

.M ożec ie  w ię c  w y o b ra z ić  sobie 
m o je  z d u m ie n ie , k ie d y  s p o tk a w - 
szy m ilio n e ra , zobaczy łem , że to  
je s t n a jz w y c z a jn ie js z y  c z ło w ie k .

P rzede  m n ą  s ie d z ia ł w  g łę b o 
k im  fo te lu , d łu g i,  such y  starzec, 
s p o k o jn ie  z ło ż y w s z y  na n o rm a l
n e j w ie lk o ś c i b rz u c h u , b rą zo w e , 
zm arszczone ręce z w y k łe g o  lu d z 
k ie g o  ro z m ia ru . Z w ię d ła  skó ra  
je g o  tw a rz y  b y ła  s ta ra n n ie  w y g o 
lona . D o ln a  w a rg a , opuszczona z 
w y ra z e m  zm ęczen ia  o d s ła n ia ła  
dob rze  z ro b io n e  szczeki ze z ło ty 
m i zębam i. G ó rna  w a rg a , w y g o lo 

na , b la d a  i  c ie n k a  — ściś le  p rz y 
le g a ła  do je g o  m a s z y n k i do żuc ia , 
i  k ie d y  s ta rzec  m ó w ił,  p ra w ie  się 
n ie  p o rusza ła . Jego b e z b a rw n e  
oczy n ie  m ia ły  b rw i,  m a to w a  
czaszka p o zb a w io n a  b y ła  w ło s ó w . 
Z d a w a ło  się, że te j tw a rz y  n ie  
s ta rcza  s k ó ry , że ca ła  —  c z e rw o 
na w a , n ie ru c h o m a  i  g ła d k a  —  
p rz y p o m in a  tw a rz  n o w o n a ro d z o 
nego dz iecka . T ru d n o  b y ło  o k re 
ś lić  —  czy to  s tw o rz e n ie  ro z p o 
czyna  sw o je  życ ie  —  czy też z b l i
ża się do je go  końca .

U b ra n y  b y ł ró w n ie ż  ja k  z w y 
k ły  ś m ie r te ln ik . .  P ie rśc ie ń , zega
re k  i  zęby  —  to  ca łe  z ło to , ja k ie  
n o s ił. R azem  w z ię te  w a ż y ło  ono, 
ch yb a  m n ie j n iż  p ó l fu n ta . W  o- 
gó?e s ta rzec te n  p rz y p o m in a ł s ta 
reg o  s łu gę  z a ry s to k ra ty c z n e g o  
do m u  w  E u ro p ie ...

U rzą d ze n ie  p o k o ju , w  k tó ry m  
m n ie  p rz y ją ł,  n ie  u d e rz a ło  w sp a - 
n ir ło ś c ią , n ie  za c h w y c a ło  p ię k n o 
ścią. M e b le  b y ły  so lid n e  —  to  
w s z y s tk o , co m ożna o n ic h  p o 
w ie d z ie ć .

P e w n ie  do tego do m u  czasam i 
zachodzą s ło n ie  —  o to  ja k ie  m y 
ś li n a s u w a ły  m eb le .

—  T o pan je s t m ilio n e re m ?  — 
s p y ta łe m  n ie  w ie rz ą c  s w o im  o- 
czom

—  O. ta k  —  o d p o w ie d z ia ł, k i 
w a ją c  g ło w ą  z p rz e k o n a n ie m .

U d a łe m , że m u  w ie rz ę  i  pos ta 
n o w iłe m  od razu  w y p ro w a d z ić  go 
na czyste w o d y .

— I le  pan m oże zjeść m ięsa 
p rz y  śn ia d a n iu ?  —  zad a łem  m u  
p y ta n ie .

— N ie  je m  m ięsa —  o ś w ia d c z y ł 
—  k a w a łe k  po m a ra ń czy , ja jk o ,  f i 
liż a n k a  h e rb a ty  *—  to  w s z ys tko .

Jego n ie w in n e  oczy n ie m o w lę 
c ia  s łabo  p o ły s k iw a ły  p rzede

m ną , ja k  d w ie  duże k ro p le  m ę t
n e j w o d y  i  n ie  w id z ia łe m  w  n ic h  
a n i je d n e j is k r y  k ła m s tw a .

— D o b rze  —  p o w ie d z ia łe m  z d u 
m io n y  —  a le  n ie c h  pa n  będz ie  ta k  
u p rz e jm y  i  p o w ie  m i o tw a rc ie  —  
ile  ra z y  d z ie n n ie  pa n  je?

—  D w a ! —■ o d p o w ie d z ia ł m i 
s p o k o jn ie  —  ś n ia d a n ie  i  o b ia d  — 
to  m i z u p e łn ie  w y s ta rc z a . N a  o - 
b ia d  ta le rz  z u p y , b ia łe  m ięso  i  
coś s ło dk ie go . O w oce. F il iż a n k a  
k a w y . C ygaro ...

Z d u m ie n ie  m o je  ro s ło  z szyb 
kośc ią  ty k w y .  P a t r z y ł na  m n ie  o - 
czam i św ię teg o . O d e tc h n ą łe m  i  
p o w ie d z ia łe m :

—  A le , je ż e li to  p ra w d a , to  co 
pan  ro b i ze s w o im i p ie n ię d z m i?

W te d y  on troszeczkę  p o d n ió s ł 
ra m io n a , je g o  oczy p o ru s z y ły  się 
w  o rb ita c h  i  o d p o w ie d z ia ł:

— R o b ię  p rz y  ic h  po m ocy  jesz
cze p ien iąd ze .

—  Po co?

—  Ż e b y  z ro b ić  jeszcze w ię c e j 
p ien ięd zy ...

P o c h y li ł się k u  m n ie  o p ie ra ją c  
się ło k c ia m i na po ręczach fo te la , 
z od c ie n ie m  c ie ka w o śc i i  z a p y ta ł:

—  Pan je s t w a r ia te m ?

—  A  pan? — o d p o w ie d z ia łe m  
p y ta n ie m . ’

S ta rzec p rz e c h y l i ł  g ło w ę  i  p rzez 
zęby  p o w ie d z ia ł:

—  Z a b a w n y  ch łop ak ... C h yba  
p  e rw s z y  raz  w  ż y c iu  w id z ę  ta 
k iego .

P o te m  p o d n ió s ł g ło w ę  i  ro z c ią 
g n ą w s z y  u s ta  d a le ko  k u  uszom , 
zaczą ł p rz y g lą d a ć  m i się w  m i l 
czen iu . W n io s k u ją c  ze s p o k o ju  
je g o  tw a rz y , w id o c z n ie  u w a ż a ł się 
za z u p e łn ie  n o rm a ln e g o  c z ło w ie 
ka . W  je g o  k ra w a c ie  za u w a ż y łe m  
s z p ilk ę  z n ie w ie lk im  b ry la n te m . 
G d y b y  m ia ł ta k i k a m ie ń  w ie lk o 
ści obcasa, z ro z u m ia łb y m  co śko l
w ie k .

Cóż w ię c  pan  ro b i?  —  z a p y 
ta łe m .

—  R o b ię  p ie n ią d ze  —  p o w ie 
d z ia ł k r ó tk o  w z ru s z a ją c  ra m io n a 
m i.

— F a łsze rz  p ie n ię d zy?  —  w y - 
k rz y n ą łe m  rad ośn ie , w y d a w a ło  n i 
się, że z b liż a m  się  od o d k ry c ia  
ta je m n ic y . A le  tu  c n  zaczą ł g ł:;ś - 
no  czkać. C a łe  je g o  c ia ło  w z d ry -  
g a lo  się, ja k b y  n ie w id z ia ln a  rę ka  
łe c h ta ła  go pod  pa ch a m i. O czy 
je g o  często m ru g a ły .

T o  w eso łe  —  p o w ie d z ia ł,  u -  
s p o ko iw szy  się i  o b le w a ją c  m o ją  
tw a rz  w ilg o c ią  zadow o lonego  
sp o jrz e n ia . —  P roszę z a p y ta ć  je 
szcze o coś! — z a p ro p o n o w a ł i 
d laczegoś n a d ą ł p o lic z k i.  P o m y 
ś la łe m  i tw a rd o  zad a łem  p y ta n ie .

— J a k  pan ro b i p ien iądze?

—  A !  R o zu m ie m ! —  p o w ie d z ia ł, 
k iw a ją c  g ło w ą . —  T o zu p e łn ie

M aksym  G o rk i zawsze in te resow a ł się w ychow aniem  m łodzieży, 
u trzym u jąc  stałą korespondencję z w y b itn y m  pedagogiem radz ieck im  
A, M akarenką, Na zdjęciu M . G o rk i w  otoczeniu dzieci w  obozie

p ion iersk im .
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p ros te . Ja m am  k o le je  żelazne. 

F e rm e rz y  p rze w o żą  to w a r. Ja go 
ć  .»starczam na r y n k i .  O b lic z a m  
ile  trzeba  zos ta w ić  fe rm e ro w i 
p ie n ię d zy , żeby n ic  u m a r ł z g ło d u  
i  m ó g ł p ra cow ać  d a le j,  a ca łą  re 
sztę z a b ie ra n i d la  s ieb ie  ja k o  ta 
r y fę  za przew óz. Z u p e łn ie  proste .

—  Czy fe rm e rz y  są z tego za
d o w o le n i?

M yś lę , że n ie  w szyscy ! — po
w ie d z ia ł z dz ie c in n ą  p ro s to tą . —  
A le  ja k  m ó w ią , w szyscy  lu d z ie  
n ig d y  i  n ig d z ie  n ie  m ogą b yć  za
d o w o le n i. Zaw sze są dz iw a cy , 
k tó rz y  w arczą...

—  Czy rząd  panu  n ie  przeszka
dza? —  z a p y ta łe m  n ie śm ia ło .

— Rząd? — p o w tó rz y ł on i  za
m y ś li ł  się, p o c ie ra ją c  pa lca m i 
czoło. P o tem , ja k b y  ceś sobie 
p rz y p o m in a ją c , k iw n ą ł g ło w ą . —  
A h a . To c i w  W a szyng ton ie?  N ie  
o n i n ie  p rzeszkadza ją ... W śród  
n ich  są n ie k tó rz y  .z m o jeg o  k lu 
bu. A le  rz a d k o  się ic h  w id u je ...  
D la te g o  czasam i zapom ina  się o 
n ich . N ie , o ń i n ie  p rze szka d za ją —  
p o w tó rz y ł i  od razu  z a p y ta ł z za
c ie k a w ie n ie m :

—  A  czy są rzą d y , k tó re  p rze 
szkadza ją  lu d z io m  ro b ić  p ie n ią 
dze?

P oczu łem  się za w s ty d z o n y  sw o
ją  n a iw n o śc ią  i  je g o  m ąd rośc ią .

— N ie  — p o w ie d z ia łe m  c icho  —  
ja  n ic  o tym ... A  w id z i pan, m y 
ś la łem  ty ik o ,  że czasam i rząd po
w in ie n  z a b ra n ia ć  ja w n e j g ra b ie 
ży...

—  N o —  no —  s p rz e c iw ił się 
on. T o  id e a liz m . T u ta j to  n ie  
je s t p rz y ję te . Rząd n ie  m a p ra w a  
w trą c a ć  się do s p ra w  p ry w a t 
nych ...

— A le  czyż ru jn o w a n ie  przez 
jednego  c z ło w ie k a  —  w ic iu  —  
jest sp ra w ą  p ry w a tn ą ?  —  u p rz e j
m ie  p o in fo rm o w a łe m  się.

' Z ru jn o w a n ie  —  p o w tó rz y ł 
o tw ie ra ją c  szeroko  oczy. —  R u i
na — to  w te d y , k ie d y  są d ro g ie  
ręce robocze. I  k ie d y  —  s tra jk .  
A ie  m y  m a m y  e m ig ra n tó w . O n i 
zawsze o b n iż a ją  p łace  ro b o tn icze  
i  chę tn ie  zas tę pu ją  s tra jk u ją c y c h .  
K ie d y  zb ie rze  się ic h  w  k ra ju  do 
syć na to, żeby ta n io  p ra c o w a li i  
dużo k u p o w a li — w s z y s tk o  bę
dzie  dobrze.

T ro ch ę  się o ż y w ił i  s ta ł się 
m n ie j p o d o b n y  do s ta rca  i n ie 
m o w lę c ia  zm ieszanych  w  je d n y m  
cie le . Jego c ie n k ie , c iem ne pa lce 
p o ru s z y ły  się, i  such y  g łos g w a ł
to w n ie  z a te rk o ta ł w  m o ich  u - 
szach.

Rząd? —  To —  proszę pa 
na —  in te re s u ją c e  p y ta n ie , ta k . 
D o b ry  rząd  je s t ko n ie czn y . On 
ro z w ią z u je  ta k ie  zad an ia : w  k ra 
ju  p o w in n o  b yć  t y lu  lu d z i, i le  m i 
je s t p o trz e b n e  po to , żeby o n i k u 
p i l i  ode m n ie  w s zys tko , co ja  chcę 
sprzedać. R o b o tn ik ó w  p o w in n o  
być  ty lu ,  żeb ym  n ie  o d c z u w a ł ich

b ra k u  A le  —  an i je dn ego  zbęd
nego! W te d y  n ie  będz ie  s o c ja li
s tó w . I  s t ra jk ó w . Rząd n ie  p o w i
n ie n  b ra ć  w y s o k ic h  p o d a tk ó w . 
W szys tko , co m oże dać lu dność  —  
sam zab io rę . O to  co n a z y w a m  do
b ry m  rządem .

—  O n zdradza  s w o ją  g łu p o tę  — 
to  bezsprzeczny znak  św ia d o m o 
ści s w o je j w ie lk o ś c i —  p o m y ś la 
łem . Z d a je  się, że on je s t rzeczy
w iśc ie  k ró le m .

— P o trze b a  m i —  c ią g n ą ł p e w 
n y m  i  tw a rd y m  g łosem  — żeby w  
k r a ju  b y ł  po rząd ek . Rząd n a jm u 
je  za n ie w ie lk ą  o p ła tą  ró żn ych  f i 
lo zo fó w , k tó rz y  n ie  m n ie j n iż  o - 
s iem  go d z in  w  każdą  n ie d z ie lę  u - 
czą lu dność  szanow ać p ra w a . Je 
ż e li do tego n ie  w y s ta rc z ą  ii lo z o -  
fo w ie  —  pu szcza jc ie  ż o łn ie rz y . T u  
są w ażne n ie  sposoby, a le  w y łą c z 
n ie  re z u lta ty .  K o n s u m e n t i ro b o t
n ik  m u s i szanow ać p ra w a . O t i 
w s z y s tk o ! —  z a k o ń c z y ł b a w ię c  się 
pa lca m i.

—  N ie , on n ie  je s t g łu p i,  chyba  
to  n ie  k r ó l !  — p o m yś la łe m  i za
p y ta łe m :

Czy pan je s t z a d o w o lo n y  z 
obecnego rządu?

O d p o w ie d z ia ł n ie  od razu.

—  O n ro b i m n ie j n iż b y  m óg ł. 
Ja  m ó w ię : trzeba  nam , p ó k i co 
w puszczać e m ig ra n tó w  do k ra ju .  
A le  u  nas je s t w o lno ść  p o lity c z n a , 
z k tó r e j o n i k o rz y s ta ją  —  za to  
trze b a  zap łac ić . N ie c h  k a żd y  z 
n ic h  p rz y w o z i z sobą choćby  500 
d o la ró w . C z ło w ie k , k tó r y  m a  500 
d o la ró w , je s t dziesięć ra z y  lepszy 
od tego, k tó r y  m a ty lk o  50. G łu p i 
lu d z ie  —  w łó czę g i, żeb racy , cho 
rz y  i  in n i n ie  są p o trz e b n i.

A le ż  to  zm n ie js z y  p rz y p ły w  
e m ig ra n tó w  — p o w ie d z ia łe m .

S ta rzec  p o tw ie rd z a ją c o  k iw n ą ł 
g ło w ą .

—  Czasem za p ro p o n u ję , żeby 
zu p e łn ie  zam kn ąć  d la  n ic i)  d rz w i 
k ra ju .  A  tym czasem , n iech  ka żd y  
p rz y w ie z ie  tro c h ę  z ło ta . T o  je s t 
pożyteczne d ia  k ra ju .  P otem , 
trze b a  k o n ie czn ie  p rz e d łu ż y ć  o- 
k re s  o trz y m a n ia  p ra w  o b y w a te l
sk ich . N ie c h  c i, k tó rz y  chcą p ra 
cow ać d la  A m e ry k a n ó w , p ra c u 
ją  ~ 7 n ie  z u p e łn ie  zbędne je s t da 
w a n ie  im  p ra w  a m e ry k a n  k ic h  o- 
b y w a te łi.  D osyć ju ż  n a ro b io n o  A -  
m e ry k a n ó w . K a ż d y  z n ic h  sam 
je s t z d e łn y  do p o s ta ra n ia  się o 
p rz y ro s t lu d n o śc i w  k ra ju .  W szy
s tk o  to  je s t s p ra w ą  rządu . I  t rz e 
ba go k o n ie c z n ie  inacze j z o rg a n i
zow ać. W szyscy c z ło n k o w ie  rzą 
du  p o w in n i b yć  A m e ry k a n a m i z 
p rz e m y s ło w y c h  p rz e d s ię b io r-  
s tw  ~  vvtcdy  p rę dze j i  ła tw ie j 
z ro z u m ie ją  c n i in te re s y  k ra ju ,  
le r a z  m uszą k u p o w a ć  sen a to ró w , 
żeby w y t łu m a c z y ć  im , że... pew ne  
d ro b ia z g i są d la  m n ie  kon ieczne . 
W te d y  to  będz ie  n ie p o trze b n e .

W e s tc h n ą ł i  d o d a ł: —  Ż y c ie  w i 
d z i się p ra w id ło w o  ty lk o  z w y s o 
kośc i g ó ry  z ło ta .

(da lszy  c iąg  nas tąp i).

m&M
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W  81 rocznice urodzin 
M . Gorkiego

M AR C A narody Związku 
Radzieckiego obchodziły 
uroczyście 81 rocznicę u- 

rodzin w ielkiego rosyjskiego 
pisarza proletariackiego —  
Maksyma Gorkiego. W  klubach 
robotniczych, w  św ietlicach żoł
n ierskich, uczelniach i  kołcho
zach odbywały się przez szereg 
dni zebrania, poświęcone pa
mięci piewcy Rewolucji Socja li
stycznej. Społeczeństwo radzie
ckie zwiedziło masowo rozsiane 
na terenie całego k ra ju  muzea 
im. Gorkiego i rocznicowe w y
staw y okolicznościowe.

W  m oskiewskim  Muzeum im. 
Gorkiego wystaw iono wiele no
wych eksponatów, m iędzy in 
nym i liczne upom inki złożone 
Gorkiem u przez Lenina i  S talina 
w  dowód uznania i  hołdu dla 
jego twórczości. W ystaw iono 
liczne egzemplarze dzieł G orkie
go, k tó re  tow arzyszy ły  żołnie

rzom radzieckim  na ich szlaku 
bojowym  od S talingradu do 
Berlina i zostały po zakończe
niu w o jny  ofiarowane Muzeum.

Ze szczególnym pietyzmem 
obchodzono rocznicę w miejsco
wościach związanych z życiem 1 
twórczością Gorkiego. W b. 
N iżnym  Nowgorodzie, obecnym 
mieście G o rk ij zachowano jako  
miejsca zabytkowe ponad 40 
gmachów, w k tó rych  mieszkał i 
pracował w ie lk i pisarz w  okre
sie swego prawie 30-letniego 
pobytu. Tysiące osób zwiedziło 
mieszkanie, w k tó rym  G o rk ij 
spędzał la ta  dziecięce. Mieszka
nie to przekształcone zostało na 
muzeum. W Kujbyszewie uka
zał się nakładem miejscowego 
wydawnictwa lite ra tu ry  zbiór 
u tw orów  Gorkiego napisanych 
w okresie jego pobytu  w tym  
mieście, t
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SKIEJ SZKOLE 

C I E Ń C I EB y ło  to w  latach osta tn ie j w o jny , w  la tach 
tu łaczk i, k tó ra  w ie lu  z nas rzuc iła  daleko, 

aż do sto licy  Uzbekistanu, do m iasta Taszkientu. 
U lica  nazywała się pięknie, u licą T u lipanów . B y 
ła ja k  dw ie  krop ie  wody podobna do setek ta 
k ic h  samych u lic  w s tare j dzie ln icy Taszkientu. 
Typow a, wschodnia u liczka, kręta, ciągnąca się 
w śród m urów  z gi ny, w  k tó rych  gdzie niegdzie 
Jak rodzynek w  cieńcie tk w iły  żelazna fu r tk i.  Co 
c h w ila  m ija ło  się mężczyzn w barw nych cha ła
tach  i spiczastych pan i  s iląc i:. Co ch w ila  słysza
ło  się pozdrow ienia : „sałata a le jko m “ , co ra a - 
« y  „p e k ó j z w a m i“ .

I  tu ta j w łaśnie, wśród tych lu dz i i  g lin ianych  
<c ian, za k tó ry m i c iągnęły się ogrody i  sady, 
zna jdow a ł się nasz w łasny, odm ienny po lsk i 
i  w ia tek. O jega ¡s in ien iu  i jego charakterze mó
w i ł  w szystk im  w  p rom ien iu  k iłk u  k ilo m e tró w  
w ysoki maszt, na k tó ry  co dzień uroczyście w c ią 
ga liśm y b ia ło -czerw ony sztandar.

Bow iem  nasza polska szkoła i  przedszkole n r 
117 zna jdow a ły się na u licy  T u lipa nów  n r  3, na 
przedmieściach sto licy Uzbeckie j R e pu b lik i Ra
dzieckie j. Taszkientu.

Z rczgwa.ru starego m iasta uzbeckiego, pe łne
go niezrozum ia łych, ga rd łow ych okrzyków : 
„łiosz, hop, tn a jli,  bu ld y “ , w chodziło  się przez 
w ie lk ą  bram ę na dziedziniec naszej szkoły. Za 
b ram ą s ta ł zazwyczaj dyżu rny  w a rto w n ik , liczą
cy  od la t  7 do 12, Ju re k  a lbo Tomasz, a czasem 
dziewczynka, bo w ie le  dziewcząt było w  naszej 
szkole.

Z  p ra w e j s trony dziedzińca kancelaria . Na 

ścianach p o rtre ty  Kościuszki i M ick iew icza. Nad 
n im i O rzeł B a ły . W  kącie szafa, do k tó re j w zdy
chają wszyscy, dorośli i  m łodzi. A ' w  szafie bez
cenne skarby: książki polskie, stare, obszarpane, 
zniszczone, ale ukochane i  upragnione, zaczyty
wano do osta tn ie j lite ry  w  w ie lk ie j kolejce. T rze 
ba się było zapisać o lu lk a  tygodn i wcześniej po 
„P ana Tadeusza" albo „W  pustyn i i puszczy“ .

Na kom ple t „P rzy ja c ie la  Dzieci“  z reku  1304 
należało czekać co na jm n ie j 6 tygodn i. A le  chc ia
łoby się zapytać skąd w  naszej szkole, założonej 
przez w ftdze  radzieckie i  Zw iązek P a trio tów  
Polskich w  ZSRR w lipcn  1843 roku , znalazły się 
tak ie  a n tyk i ja k  roczn ik „P rzy ja c ie la  Dzieci“  
sprzed la t 40.

W szystkie p raw ie  książki w  naszej szkoie po l
sk ie j na u licy  T u lipanów , w  da lek im  mieście 
az ja tyck im , pochodziły z daru m ie jscow ej rod z i
n y  po lskie j, państwa M ie lezarskich.

.im ię tam  niezapom niany dzień, k iedy  Henio 
Sroka, uczeń 6 k lasy naszej szkoły, a obecnie

student P o lite ch n ik i W arszaw skie j, po jecha ł po 
ów bezcenny skarb  do państwa M ie lezarskich . 
Pojechał na osio łku Achmedzie, k tó ry  został po 
darow any naszej szkole przez zarząd m iasta 
Taszkientu.

D a r rodz iny M ie lezarsk ich oszołom ił naszą 
przeszło 100-osobową gromadę szkolną. Po dniach 
na uk i bez podręczników  i  bez książek, k ie dy  na 
uczyciela z pam ięci m usie li od tw arzać historię , 
geografię i  lite ra tu rę  polską, nadeszły szczęśli

w e  dn i sytości. Rozkoszowaliśmy się d ru ko w a 
n ym  po lsk im  słowem. To nic, że w mocno prze
s ta rza łe j p is o w n i

W  naszej szkole rwetes 1 gw ar us tą p iły  miejsca 
ciszy i  zam yśleniu, bo naw et na jw iększe and ru - 
sy zasiad ły da książek w  swoich pokojach, w  
św ie tlicy , w  kance la rii, pod m urk iem . Ta p ie rw 
sza ..pasja czytan ia po lsk ie j ks iążk i, p rzyb ra ła  
zorgan izow any ksz ta łt nauk i, bo po paru m ie 
siącach Zarząd G łów ny Z w iązku  P a trio tów  P o l
sk ich  w  M oskw ie  p rzys ła ł nam  pakę no w iu tk ich , 
pachnących jeszcze fa rbą  d ruka rską  i in tro llg a - 
tom lą , p raw dz iw ych  podręczników , napisanych 
przez pedagogów, dem okra tów  i  pa trio tów , tych 
samych, k tó rzy  s tanę li w  p ierw szych szeregach 
P ierwszej' D y w iz ji im . Tadusza Kościuszki, od
rodzonego W ojska Polskiego w  Z3RR.

I  tak  się złożyła, że w  naszej szkole i  w  na 
szym przedszkolu zna leźli się synow ie i có rk i 
tych, k tó rzy  z łoży li w  ofierze życie w  pam ię tne j 
b itw ie  pod Lenino. B y ła  w ięc nasza szkoła i nasz 
Dcm Dziecka odległą rezerwow ą placówką P o l
skiego W ojska. Ć w iczy liśm y p iln ie  marsze i g im 
nastykę w  godzinach rannych, a po po łudn iu  
g ram atykę  języka  ojczystego i  h is to rię  Tej, co 
nie zginęła.

Na u lic y  T u lipa nów  n r 3 w  Taszkiencie roz
legał się coraz sk ła dn ie j i  ładn ie j śpiew, m ów .ą- 
cy o tym , że „k to  zwycięży w o lnym  będzie“ !

B y ły  to niezapom niane dn i rocznic narodowych 
i  św ią t w  naszej św ie tlic y  szkolne j, k iedy na za
proszenie m łodzieży i  dz ia tw y po lsk ie j p rzyb y 
w a ły  z w izy tą  nieco zażenowane i m ilczące dzie
ci uzbeckie i  rosy jsk ie . Początkowa nieśm iałość 
ustępowała pow o li m iejsca c iep le j atm osferze 
p rzy jaźn i i  porozum ienia, troszkę po rosyjsku, 
a troszkę na m ig i. Jad ło się rasem w  tych ciężkich 
la tach w o jn y  clileb, narodzony z pól Uzbekistanu, 
w ygn iec iony sm agłym i (Boniam i Uzbehów, p ie 
czony w  rosy jsk ich  p ieka rn iach. F ilo , się m leko, 
bo n igdy naw et w  na jtrud n ie jszych  dniach w o j
ny, n ie  zb rak ło  w  Z w ią zku  Radzieckim  m leka 
d la  w ładnych dz'eci i  d la  dzieci uchodźców z ca

łego św iata.
Ś piew ało się pieśni naw za jem  sobie w  o jczy

stym  języku  i  śm iech szczęśliwy, radosny śmiech 
dzieci rozlega! się w  naszej św ie tlicy . Sm 'aíy się 
dzieci rosy jsk ie , uzbeckie i  polskie, bo czuwa! 
nad n im i dobry op iekun, społeczeństwo so c ja li
styczne, bo czuw ał nad ich spokojem  to in !o rz  
z czerwoną gw iazdą na hełm ie.

M ia łem  szczęście i  zaszczyt w yk ładać cd cza
su do czasu naszym uczniom  lite ra tu rę  polską. 
W skaźnik iem  naszej p racy b y ł jeden z postu
la tów , w yrażony w  in s tru k c ji K om ite tu  do Spraw 
Dzieci P o lsk ich  w  ZSRR: „P os tu la t nauczenia 
dzieci po lsk ich  w  najszerszym  zakresie języka

polskiego i  lite ra tu ry , h is to r ii 1 geogra fii Polski, 
tego wszystkiego, co w zbudzi w  sercu 1 św iado
mości dzieci zd row y pa trio tyzm , zdrowe uczucie 
dum y narodow ej,' zam iłow an ie  do obcowania 
z na jcennie jszym i skarbam i k u ltu ry  po lsk ie j".

Te zasady przyśw ieca ły nauczycie lstw u i  m ło 
dzieży szkoły po lsk ie j w  Taszkiencie.

Na teren ie całego Z w iązku  Radzieckiego, gdzie
k o lw ie k  zna jdow a ły  się po lskie dzieci, pow sta ły  
szkoły z po lsk im  język iem  w yk ładow ym . W y
starczała grupa 25 dzieci, by założyć poiską szko
łę początkową.

W szystkie koszty, gmachy, urządzenia w ew nę
trzne, łóżka, pościel, podręcznik i, ubran ia, p ro 
d u k ty  da l skarb Państwa Radzieckiego. Tę w ie 
lotysięczną rzeszę d z ia tw y  po lsk ie j — przeważ
nie  s ie ro t — i k ilkase t naszych in s ty tu c ji u trz y - 
.m yw a ł ze sw ej p racy radzieck i chłop, ro b o tn ik  
i  in te ligen t.

K o m ite t do Spraw  Dzieci Polskich za tru d n ia ł 
1503 pedagogów, w yd a ł dz ies ią tk i tysięcy pod
ręczn ików  po lsk ich  i  wreszcie, gdy nadszedł w ie l
k i dzień po w ro tu  do w yzw o lone j O jczyzny, zo r
ganizował repa triac ję  dzieci po lsk ich wraz z ca
ły m  dobytk iem  szkolnym , k tó ry , w span ia łom yśl
nie o fia row a ło  nam  społeczeństwo radzieckie.

W yjeżdżaliśm y. Szlakam i pow ro tu  szły pociągi 
rozśpiewane, pełne m łodych, zdrowych obyw a
te li dem okra tyczne j Rzeczypospolitej Polskie j. 
Śp iew aliśm y na przem ian w  języku  o jczystym  
i w  języku  naszych b rac i słow iańskich, Rosjan, 
a n iek iedy n ieudo ln ie  s ta ra liśm y się od tw orzyć 
pieśni gościnnych Uzbehów: „szarfc jesz!k i Uzbe
k is ta n , je r ia re  c itun , tech łare khon, bo la iare ko - 
chram on, w a tan  uc iun b ire rdżon", co znaczy po

i lu s t ro w a ł M. M a je w sk i

polsku: „U zbekistan, to w ro ta  Wschodu, z iem ia 
jego, to szczere złoto, dzieci' jego to bohaterowie^ 
co za ojczyznę duszę swoją oddadzą“ . '

T ak ich  pleśni nauczył nas Taszkient, gościnni 
gospodarze tysięcy u lic  op ią tu jąeyeh naszą cichą 
uliczkę T u lipanów , dom n r 3.

Z ostaw iliśm y tam  część naszego serca. Z rozu
m ie liśm y, że nie rna inne j drog i na świecie, ja k  
droga p rzy jaźn i m iędzy m a łym i i w ie lk im i na
rodam i, że nie m a lepszego sposobu życia i pracy 
ja k  życie i  praca w  us tro ju  społecznej równości 
i  spraw iedliw ości.

A D A M  G A L IS
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Moskwa uczciła pamięć Słowackiego
4  k w ie tn ia  o d b y ła  s ię  w  M o s k w ie  u ro c z y 

s ta  a ka de m ia , po św ięcona  se tn e j ro c z n i
cy  ś m ie rc i J u liu s z a  S ło w a ck ie g o . A k a d e 

m ię  z o rg a n iz o w a li:  Z w ią z e k  P is a rz y  R adz iec
k ic h  ZS R R , K o m ite t  S ło w ia ń s k i Z S R R  i  T o 
w a rz y s tw o  Łą czno śc i K u l tu r a ln e j  z Z a g ra n i
cą.

R o b o tn ic y  s to lic y  ra d z ie c k ie j,  p rz e d s ta w i
c ie le  n a u k i,  k u l tu r y  i  s z tu k i,  k ie ro w n ic y  i  
pe rso n e l am basad i  m is j i  k r a jó w  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j w  Z S R R , z e b ra li się, a b y  uczc ić  pa
m ię ć  S ło w a ck ie g o .

W  p re z y d iu m  z a s ie d li: p rz e w o d n ic z ą c y  K o 
m ite tu  S ło w ia ń s k ie g o  Z S R R , g e n e ra ł A . 
G o n d u ro w , zastępca sek r. gen. Z w ią z k u  P isa 
rz y  R a d z ie c k ic h  Z S R R  —  N . T ie h o n o w , p re 
zes Z a rz ą d u  T o w a rz y s tw a  Łą czno śc i K u lt is -  
r a ln e j z Z a g ra n ic ą , A . D e n isó w , am basador 
R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j w  Z S R R , M . N asz- 
k o w s k i i  in n i.

U ro c z y s te  pos iedzen ie  o tw o rz y ł N . T ic h o - 
n o w . W  s w y m  p rz e m ó w ie n iu  s c h a ra k te ry z o 
w a ł on S ło w a c k ie g o  ja k o  je d n e g o  z n a jw ię k 
szych  p o e tó w  X I X  w ie k u , ja k o  poetę  —  pa 
tr io tę ,  poetę  — d e m o kra tę .

„ J u l iu s z  S ło w a c k i b y ł je d n y m  z ty c h  lu 
d z i — p o w ie d z ia ł T ie h o n o w  — k tó ry c h  g łos 
d ź w ię c z y  i  dzisiaj,. G łos je go  d źw ię czy  w  je d 
n y m  chó rze  z g łosem  w ie lk ie g o  A d a m a  M ic 
k ie w ic z a . S ły s z y  ten  g los no w a  P o lska , s ły 
szy i  n o w y  c z y te ln ik  Z w ią z k u  R adz ieck iego .

M in ę ło  100 la t od ś m ie rc i S ło w a ck ie g o . Jest 
to  okres  do s ta teczn ie  d łu g i d la  w y p ró b o w a n ia  
s i iy  o d d z ia ły w a n ia  ta le n tu  p o e ty . P oez ja  S ło 
w a c k ie g o  w y trz y m a ła  p ró bę  czasu. Ż y je  ona 
i  żyć będz ie , bo s tw o rz o n a  zos ta ła  przez n ie 
p o ró w n a n e g o  m is trz a  s ło w a  i  p rz e p o jo n a  je s t 
sz lache tną  ideą s łu że n ia  n a ro d o w i. S ło w a c k i 
m arzy ł) c a ły m  sercem  o z m a r tw y c h w s ta n iu  
s w e j o jc z y z n y . D ą ż y ł on  do tego, ab y  je g o  po 
ez ja  s łu ż y ła  n a ro d o w i w  w a lc e  w y z w o le ń c z e j.

Z  o lb rz y m ią  s iłą  b rz m i i  dziś „T e s ta m e n t“  
p o e ty . YV u tw o rz e  ty m  S ło w a c k i w z y w a  s w ó j 
n a ró d , a b y  n r  s ł w y s o k o  po cho dn ię , o ś w ie t la 
ją cą  d ro gę  do w o ln o ś c i. W  poem acie  „B e 
n io w s k i“  S ło w a c k i p is a ł, że „n a d z ie ją “  je go  
je s t n a ró d .

S ło w a c k i b y ł w ie rn y m  to w a rz y s z e m  w ie lu  
p o k o le ń  c z y te ln ik ó w  w  Polsce. O d ła w y  
s z k o ln e j szed ł z n im i do koń ca  ic h  życ ia . G łos 
jo g o  d ź w ię c z a ł w  ic h  m ło d o śc i p e łn e j n a d z ie i 
i  w  ic h  n ie z a c h w ia n e j w ie rz e  w  lepszą p rz y 
szłość o jc z y z n y . G łos je go  —  b y ł  g łosem  s e r- 
ca, je g o  ję z y k  b y ł  ję z y k e m  k u n s z tu  p o e ty c 
k ie go . N a jp ię k n ie js z e  d ź w ię k i z a k u te  zo s ta ły  
W' k s z ta łt  je g o  w ie rs z y  liry c z n y c h , je go  p ło -  
n d e r  ły c h  po em a tó w .

S ło w a c k i d łu g ie  la ta  sp ę d z ił w e  F ra n c j i i  w  
S z w a jc a r i i,  a le  w szędz ie  m y ś la ł o lo s ie  o j 
czyzny , o o d ro d z e n iu  P o ls k i,  o ob u d ze n iu  
n a jle p s z y c h  s i ł  n a ro d u .

I  o to  te ra z  n a s ta ło  ś w ię to  w o ln o ś c i, o k tó 
r y m  m a rz y ł. “

K oń cząc  sw e p rz e m ó w ie n ie , T ie h o n o w  
s tw ie rd z ił :  „n a ró d  ra d z ie c k i, b ra t  i  p rz y ja c ie l 
n a ro d u  p o lsk ie g o  czci pa m ię ć  w ieszcza  i  p a 
t r io t y  p o lsk ie go , J u liu s z a  S ło w a c k ie g o .“  

R e fe ra t o  ż y c iu  i  tw ó rc z o ś c i J u liu s z a  S ło
w a c k ie g o  w y g ło s i ł  poe ta  S zczypaczow . Roz
począ ł on od w ra ż e ń  ze swTe j n ie d a w n e j po 
d ró ż y  do P o ls k i.

„W id z ie l iś m y  w szędz ie  e n tu z ja z m  i  zapa ł 
—  s tw ie rd z ił S zczypaczow . —  N a ró d  p o ls k i 
b o h a te rs k o  to ru je  sob ie d ro gę  do s o c ja liz m u . 
P isa rze  po lscy  coraz ś c iś le j w ią ż ą  sw ą tw ó r 
czość ze s p ra w ą  n a ro d u . T w o rz ą c  n o w ą  l i t e r a 
tu rę , p isa rze  p o lscy  n a w ią z u ją  do b o g a ty c h  
t r a d y c j i  p rzesz łośc i, do  u w o ró w  s w y c h  w y b i t 
n y c h  k la s y k ó w , W ś ró d  n ic h  p ie rw s z e  m ie jsce  
n a le ż y  s ię  s łu szn ie  w ie lk ie m u  A d a m o w i M ic 
k ie w ic z o w i i  J u liu s z o w i S ło w a c k ie m u — w ie l
k ie m u  poecie —  o b y w a te lo w i i  p ło m ie n n e m u  
d e m o kra c ie .

J u liu s z  S ło w a c k i tw o r z y ł p o e m a ty , k tó r y c h  
b o h a te ra m i b y l i  lu d z ie  o n ie p o h a m o w a n e j n a -

(Korespondencja z Moskwy)
m ię tn o śc i, lu d z ie  w ie lk ic h  p o ry w ó w . P o w s ta 
n ie  lis to p a d o w e  1830 ro k u  o b u d z iło  w  m ło 
d y m  poecie w z n io s łe  uczu c ia  p a tr io ty c z n e . 
S tw o rz y ł on w ów czas szereg w s p a n ia ły c h  
w ie rs z y , n a w o łu ją c  w  n ic h  do w a łk i.  W ie r 
sze z o k re su  P o w s ta n ia  L is to p a d o w e g o  ś w ia d 
czą, że ty ik o  łączność ze sp ra w ą  n a ro d u , p o d 

p o rz ą d k o w a n ie  tw ó rczo śc i dążen iom  i m a rze 
n io m , ż y c iu  i  w a lce  n a ro d u  — są je d y n ą  d ro 
gą do szczy tów  po ez ji.

W  o k re s ie  s z w a jc a rs k im  k ry s ta l iz u je  cię 
in d y w id u a ln o ś ć  tw ó rc z a  S ło w a ck ie g o , ja k o  
p o e ty , k ió r y  z e ś ro d k o w a ł ca la  sw ą m y ś l na  
losach swego n a re d u  i c r.ie j lu d z k o ś c i, na  je j  
w a lc e  z c ie m n o tą  i u c is k ie m , na  w a lce  o w o l
ność i  s p ra w ie d liw o ś ć .

U czu c ia  p a tr io ty c z n e  p o e ty  o d z w ie rc ie d la 
ją  się n a jw y ra z iś c ie j w  w ie rsza ch , d ra m a ta c h  
i  poem atach , n a p is a n y c h  po p o w ro c ie  z p ó łto 
ra ro c z n e j p o d ró ż y  na W schód, gd z ie  z cl z ła  od 
o jc z y z n y  jeszcze s iln ie j od czu ł poeta  sw ą w ię ź  
z k ra je m  o jc z y s ty m . W  la ta c h  ty c h  w  duszy 
p o e ty  u t r w a la  się n ie  ty lk o  n ie z ło m n a  w o la  
w a lk i,  lecz ró w n ie ż  i  w ia ra  w  z w y c ię s tw o  
swego n a re d u . Z a p i ł  i»  io - c  e j w id z i te ra z  
S ło w a c k i p rz y c z y n y  u p a d k u  p o w s ta n ia  p o l-

B Y Ł O  to  w s łonecznym  T b ilis i,  p ię k n e j 
s to lic y  R e p u b lik i G ru z iń s k ie j.  W s ty lo 
w ym , now oczesnym  gm achu g ru z iń s k ie 

go te a tru  rep u b lika ń sk ie g o  im . R u s ta v e łłi, n a j
w iększego poe ty  na rodow ego G ru z ji,  ze tkn ą 
łem  się z lu d o w y m  a rtys tą  sceny g ru z iń sk ie j, 
znanym  w ca łym  Z w ią z k u  R a dz ie ck im , s ły n 
nym  ak to re m  i reżyserem , A k a k je m  C h o ra w ą .

W  ro zm o w ie  z m is trzem  sceny g ru z iń s k ie j 
pa d ło  na zw isko  Ju liusza  S łow ack iego . Im ię  
s ław nego poe ty  w y m ie n ił C horaw a , gdy do 
w ie d z ia ł się, ie  jego rozm ó w ca  jes t P o lak iem .

—  „N ie  w iem  —  pow iedz ie li C h o ra w a  —  
czy w Polsce w iedzą , ie  u tw o ry  J u liu s z a . S ło 
w ack iego  są znane i  cen ione w G ru z ji" .

Z  tw ó rczo śc ią  S łow ack iego  zapozna ł G ru 
z in ó w  w d ru g ie j p o ło w ie  zeszłego s tu le c ia  
znany podów czas g ru z iń s k i p u b lic y s ta , poeta  
i  tłu m a cz , Gogo D a d ia s z w iłi.  B y ł to  w ie lk i 
znaw ca li te ra tu ry  ś w ia to w e j, k tó ry  p rze kaza ł 
l i te ra tu rz e  g ru z iń s k ie j szereg u tw o ró w  z l i te 
ra tu ry  św ia to w e j.

sk ięgo . Coraz b a rd z ie j s ta je  się d l r ń  o c z y w i
ste, że sz la ch ta  zap rzep aśc iła  sp ra w ę  w a lk i o 
w o lno ść , że z w y c ię s tw o  w  te j w a lce  m ó g ł o d 
n ieść je d y n ie  p o ls k i lu d .

W  epoce ro z k w itu  swego ta le n tu  S ło w a c k i 
p isze sw e na jle psze  u tw o ry :  poem a t „B e n io w 
s k i“  i n ą jb a rd z ę j re a lis ty c z n y  z d ra m a tó w  
„F a n ta z y “ . W  u tw o ra c h  ty c h  z n a la z ły  s ta 
n o w czy  w y ra z  d e m o k ra ty c z n e  p o g lą d y  S ło 
w a c k ie g o  i  je go  re a lis ty c z n e  dążen ia . P oem at 
„B e n io w s k i“  tc h n ie  w s p a n ia ły m  pa tosem  
w a lk i  i  o d z w ie rc ie d la  g łę b o k i b ó l p ra w d z iw e 
go p a tr io ty .  G ry z ą c y  sa rka zm  d ź w ię czy  w  s ło
w a ch  po em a tu , z w ró c o n y c h  do p rz e c iw n ik ó w  
id e o w y c h  poe ty .

J u liu s z  S ło w a c k i za s łu g u je  na m ia n o  p ło 
m ie nn ego  d e m o k ra ty . P od s taw ę  do tego m ian  
na d a je  w ie le  u tw o ró w  poe ty , a p rzede  w s z y 
s tk im  —  je go  w ie rs z  „B o  a u to ra  trz e c h  p s a l
m ó w “ .

W  w ie rs z u  ty m  a u to r  d a je  o d p o w ie d ź  Z y g 
m u n to w i K ra s iń s k ie m u , g łoszącem u has ło  
„ Z  sz la ch tą  "p o lską , p o ls k i lu d “ . S ło w a c k i w  
g n ie w n y c h  s ło w ach  o p o n o w a ł o ska rża ją c  
sz lach tę , że h a m u je  ona ru c h  n a ro d o w y  i  s to i 
na p rzeszkodz ie  w  je go  w a lce  w y z w o le ń c z e j 
ja k  ka m ie ń , ta m u ją c y  b ie g  s tru m ie n ia .

.W n o w e j d e m o k ra ty c z n e j Polsce z iś c i ły  się 
na jg łęb sze  i  n a js k ry ts z e  m a rze n ia  po e ty . 
P o lska k ro c z y  k u  s w e j w ie lk ie j p rz y s z ło ś c i —  
ku  s o c ja liz m o w i i  w  w a lce  o tę  ś w ie tla n ą  
przysz łość  ucze s tn iczy  ró w n ie ż  i  S ło w a c k i.

W  k r a ju  ra d z ie c k im  — o ś w ia d c z y ł na  za
koń czen ie  S zczypaczow  —  tw ó rczo ść  S ło w a c 
k ie g o  c ieszy ła  się i  cieszy szczegó lnym  za in 
te re so w a n ie m  s ze ro k ich  w a rs tw  c z y te ln ik ó w , 
po e tó w  i  d z ia ła czy  te a tra ln y c h . O becn ie  w  
d n iu  se tn e j ro c z n ic y  ś m ie rc i p o e ty  p rz y g o to 
w u je  się do d ru k u  w  ję z y k u  ro s y js k im  d w u 
to m o w y  w y b ó r  je go  u tw o ró w . N a jle p s i poeci 
rad z ie ccy  tłu m a c z ą  n a tc h n io n e  s tro fy ,  poem a
ty  i d ra m a ty  w ie lk ie g o  p o e ty  po lsk ie go , J u 
liu sza  S ło w a c k ie g o “ .

Z  k o le i am basador N a s z k o w s k i se rdeczn ie  
|  » d z ię k o w a ł o rg a n iz a to ro m  u ro c z y s te j a k a - 
u e m ii i  d a l w y ra z  p rz e k o n a n iu , że u ro c z y 
stość ta  p rz y c z y n i się do da lszego po g łę b ie 
n ia  b ra te rs k ie j p rz y ja ź n i m ię d z y  n a ro d e m  
p o ls k im  a n a ro d a m i ZS R R .

Po a k a d e m ii o d b y ł się k o n c e rt, na k tó ry m  
re c y to w a n o  w ie rsze  S ło w a c k ie g o  i  in n y c h  
p o e tó w  p o ls k ic h  o ra z  odeg rano  u tw o ry  m u 
zyczne k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  i  ra d z ie c k ic h .

N . G .

,,O jc iec  Z a d ż u m io n y c h " , p rze tłu m a czo n y  
przez D a d ia s z w iłi, sz tu rm em  zd o b y ł sobie  
serca g ru z iń s k ic h  c z y te ln ik ó w . U c z y ły  się go 
na pam ięć dz iec i. S łyn ny  a k to r  g ru z iń s k i zesz
łego stu lec ia , S zo ta ridza , uw ażany ta k ie  za 
jednego z tw ó rc ó w  g ru z iń sk ieg o  te a tru  naro-. 
dowego, w ie lo k ro tn ie  re c y to w a ł S łow ack iego , 
w ystępu jąc  na kon ce rtach  i  w ieczo rach . Było. 
to  w d z iew ięćd z ies ią tych  la ta ch  ub ieg łego s tu - 
lecia.

D a d ia s z w iłi p rz e tłu m a c z y ł ró w n ie ż  „B a lla 
d yn ę ", k tó rą  uw aża ł ja k  sam to  o k re ś lił w, 
p rzedm ow ie , za „p e r łę  w ie lk ie g o  re p e rtu a ru  
ro m a n ty c z n e g o ", a fra g m e n ty  z „B a lla d y n y *  
b y ły  grane na scenie g ru z iń s k ie j w la ta ch  
1905 —  1910. W  ca łośc i „B a lla d y n ę "  w ys ta 
w io n o  d o p ie ro  po re w o lu c ji p a ź d z ie rn ik o w e j 
w T b ilis i,  w in sce n iza c ji s ław nego M a rd z a -  
n is z w il li,  k tó ry  up rze d n io  w y s ta w ił ten utwór, 
w M o s k w ie . „ B a lla d y n a "  do d n ia  dzisiejszego, 
u trz y m u je  się w repertuarze te a tró w  g ru z iń 
sk ich . N a le ży  do łu b ia n y c h  i  cen io nych  p rze  i, 
p u b liczno ść  p o z y c ji d ra m a tyczn ych .

Słorcacki uj języku gruzińskim



NAJMŁODSZYM PRZYJ AC IŁO M

0  ch ło p a czku  W an i opow iem ,
Co go n ie raz  w idzę  rano  —
P rzez  skw e r pędz i Z go łą  g łow ą , 
B uz ia  zła i  nadąsana.

le ź l i  z n im  rozm a w ia m  czasem  
Z aw sze  ska rg i, zawsze b ieda :'
—— N i odpocząć, n i pohasać,
N i  się pośm iać, n i pob iegać!

A  k tó ż  to  m u w tym  przeszkadza?  
A  k tó ż  go tak  w dom u trzym a .
Ze odpocząć, że pohasać,
B iedak n ig d y  czasu nie  ma.

P rz y jrz y jm y  się, ja k  nasz Janek  
P ie rw szy  lepszy spędza ranek.

D z w o n i bu d z ik  —  d rr r ,  te rkocze , 
Czas do szko ły , p raca  w zyw a,
Jaś w poduszkę coś m am rocze
1 na g ło w ę  się na k ryw a .

Tak u p ły w a  p ó ł godz iny .
L e n iu c h  w łó ż k u  się w ygrzew a. 
W reszcie , rob ią c  kw aśne , m in y , 
Siada i  p ięć  m in u t z ie w a ..
Szuka skarpe t, pod  nos gada, 
C a lu s ie ń k i dom  p lą d ru je ,
W reszc ie  siada,
B u t na k ła da
1 przez kw adrans  go sznu ru je .

T e ra z  d o b ra ł się do k ran u :
"K ręci w p raw o , w lew o k rę c i.
O t, zabawa n ies łychana.

'Czas uc ieka  —  woda leci.

W reszc ie  w e s tch n ą ł. nos zam o czy ł 

1 p a lca m i k ran  zaciska:
P od n im  się ka łuża  toczy. 
D o o k o ła  w oda pryska , 
la k  z s ik a w k i tryska , bucha.
A  on z m yc ia  w yszedł —  suchy.

l lo p a j  s iu p a j do śn iadanka .
A  tu  w książce m a low anka .

Jedną ręką  w książce szpera.
D ru gą  w szk lance ły ż k ą  k ręc i,
A do tego jeszcze n ie raz  
Z  ko tem  go zabawa nęci.

T ak m aru d z i, nudz i, zw leka ,
A tu c iąg le  czas ucieka.

P a trz y  —  ósm a ju ż  godzina.
Ł a p ie  teczkę, lecz n ies te ty  —
I  w yp isów  n igdz ie  n ie  ma 
I  z n ik n ę ły  gdzieś ka je ty ,

G rzeb ie  w teczce, grzebie w łó żku ,
1 na s to le  i poci s to łem .
Z a  lu s te rk ie m , pod  poduszką.
Po k ieszen iach , do oko ła .
N a  czw o raka ch  i na b rzuchu  —
W szystko  w lo c ie ! W szys tko  w ru c h u l 
W szystko  fru w a  po p o ko ju ,
N im  o d n a la z ł zguby swoje.

Z a dysza ny  przez skw e r idz ie  —
L e c i, pędzi, goni, skacze.
D z iś  m a czapkę, —  ja k  w id z ic ie  —
To zapom na l o k raw ac ie .

0  te j po rze idąc skw erem  
Ja spo tykam  go czasam i.
Lecz nie  d z iw ię  się ju ż  teraz.
Ze on czasu nie  ma na n ic .

Czas nie  s to i, ale p łyn ie ,
N a le n iu ch ó w  on nie czeka
1 sam sobie każdy  w in ie n  
K to  ja k  Jaś jes t n iedo łęga .

Z ły  i  pusty , ja k  w id z ic ie ,
D z ień  tak iego  jes t n icp o n ia ,
I  p rze ż  całe sw o je  życ ie  
On n iczego nie dokona.

W edług W l. Massa I M ich. Czerw ińskiego
O pracowała S tan is ław a Sznaper-Zakrzewska

Młsdzi bud swnicz iwie
B iała koszulka i czerwony krawat. I 

zawsze pierwszy, zawsze najlepszy 
i naofiarniejszy. Roześmiany, z teczką 
pod pachą, czy z tornistrem na plecach 
śpieszy do szkoły — tu, w dzienniczku 
stara się zebrać same piątki (takie prze
cież złożył zobowiązanie), później śmiga 
za piłką po boisku, siada nad książką, 
wraz z gronem „młodych przyrodników“ 
zbiera nasiona drzew, zaczyna robić w 
ogródku „wiosenne porządki“, czy śpie
szy po lekcjach do „Domu Pioniera“...

Niechcący wygadałem się sam... Bo chy
ba wszyscy już teraz wiecie, żc od po
czątku mówię o Waszych rówieśnikach 
w. Związku Radzieckim.

Czerwonych krawatów na białych ko
szulach widać w Związku Radzieckim 
bardzo dużo. Nic dziwnego — Organiza
cja skupia w swych szeregach przeszło 
13 milionów młodzieży szkolnej.

Pioniera cechuje przede wszystkim go
rące umiłowanie swej radzieckiej ojczy
zny i zapał do nauki. Pogłębienie wiedzy, 
niesienie pomocy w nauce kolegom, po
moc nauczycielstwu w utrzymaniu dyscy
pliny i porządku w szkołach, to pierwsze 
zadanie Pionierów.

W  Związku Radzieckim istnieje około 
2 tysiące Pałaców i Domów Pioniera, 000 
ośrodków techniki i przyrodoznawstwa, 
działa dwadzieścia kilka specjalnych li
nii kolejowych, obsługiwanych wyłącznic 
przez Ponicrów. W  Pałacach i Domach 
Pioniera, ośrodkach techniki i przyrodo
znawstwa wre praca. Powstają tam kola 
radioamatorów, modelarzy lotniczych, 
plastyków, miczurinowców (Miczurin - 
wielki uczony radziecki — przyrodnik). 
Szeroki jest wachlarz zainteresowań i 
pracy młodzieży. Organizuje się wszceli- 
związkowe wystawy, na których Pionie
rzy demonstrują swe prace.

W  okresie ferii letnich miliony Pionie
rów wędrują po całym kraju. Uczestnicy 
wycieczek poznają kraj ojczysty, zwie
dzają miejsca gdzie żyli i pracowali wiel
cy przywódcy Partii — Lenin i Stalin, 
maszerują bojowymi szlakami Czerwonej 
Armii.

Ciekawa była inicjatywa organizacji 
pionierskiej szkoły Czebotewskicj, obwo
du moskiewskiego. Rzuciła ona wezwanie 
do wszystkich Pionierów i ogłosiła kon
kurs na najlepszego ogrodnika. Apel len 
znalazł żywy oddźwięk wśród pionier
skiej rzeszy. W  roku 1017 wzięło udział 
w konkursie 4 miliony 500 tysięcy Pionie
rów. a w roku 1040 — przystąpiło do 
konkursu już G milionów.

Podczas ostatniej wojny światowej Pio
nierzy, ta młoda armia lcninowców, ode
grała niemałą rolę w walce z hitlerow
skim najeźdźcą. Pomagali, jak mogli, w 
miarę swoich sił i możliwości, przy pra
cy na roli, w kołchozach i sowchozach, 
zbierali zioła i rośliny lecznicze. Szlachet
ny był ruch patriotyczny pionierów-ti- 
nnirowców

Zadaniem ich było niesienie pomocy 
rodzinom żołnierzy frontowych, opieko
wanie się rannymi żołnierzami, organizo
wanie dla nich koncertów. Na terenach 
okupowanych Pionierzy byli łącznikami 
oddziałów partyzanckich — wiciu z nich 
zostało odznaczonych wysokimi odzna
czeniami państwowymi.

Tacy są Wasi rówieśnicy — młodzież 
Związku Radezieckicgo.



Trębacz obozu pionie  
¿w gra pobudkę.

G rupa uczniów w  sto
lic y  K irg iz ji, p ięknym  m ie
ście Frunze.

M łode botaniozki upra
w ia ją  swą d zia łkę, na któ 
re j wyrosną w krótce różne 
rodzaje z ió ł lekarsk i«*.

Jak w idać, m a ły  m iś przyw ieziony z d a lek ie j B u ria t- 
M ongolii czuje się doskonale w śród uczniów , którzy dokar
m ia ją  go m leczkiem .

G rupa wychowanek A rtystka ludowa ZSRR Laryssa Aleksandrow ska na
„Dom u D ziecka“ z  zain te- koncercie w raz z zespołem skrzypcowym  Szkoły M uzycznej 
resowaniem  ogląda oryg l- w  M ińsku, 
halną „taczankę“ z  k a ra b i
nem maszynowym, używ a
ną przez A rm ię  Czerwoną 
w  latach  1917—22.



Huczą oklaski. A p ó im ej s y i» ,
Ü« w  prasie entuzjastyczne recenzje- 
Rozpoczyna się triun^1*1̂ L  TOv>a-
stdłic, m iast, poszczególnych ^ k ł
dów pracy. W  a z é rie  th m ^ H w U ty , 
huragany b raw , j  tak

w ita  naszych
d ę li k u 'tu ry  i  sztuki zw ią za «  
dzieckiego.

P ro t Eugenia U m ińska 
oa scenie sali koncerto
w ej lm . Czajkowskiego  

w  M oskw ie

„i_ ..> r*3 IZ W  
p fo i.  K o n ^ r * 41“ 

w  M oskw ie w y- 
aa Festiw alu  Mu- 
Słow iańskiej- «  
W arszaw ie

g ro n ie  le n in g ra dz  
:6w i  m uzyków

K ilk a k ro tn ie  odw.euza!
Poiskę sekretarz gen i- 
ralny Zw iązku  Pisarzy 
ZSRR — A . A . Fad ie jew

Polskiej 
A A rty -

w izy ta  lite ra tó w : A. Sofronowa. S. 
A- Kocniejczuka i  P . TyczynyW W arszaw ie w ystępy 

w ał znany chór poc 
kierow nictw em  Swigsz 

nikow a

O statniaH m odczytów w ygłosił w  Polsce 
ik  Kongresu In te lektu alistó w  
W rocław iu prof. E. T a rlé

D yrygent F ilh arm o n ii M oskiew 
skiej» K onstanty Iw anow

...Sergiusza
O brazcowa

w ręczy odznaerzenla znanym  
1er. L . O b o d n o w i, A . Szwiesz-
S tucze w sk iem u ______

ę P rezydent B ie ru t 
ra d z ie ck im : N. Szpi 

n ik o w o w i i  S.

R adz ieck ie j, k tó raf K s ią żk i 
całą Polskę

Fragm ent ogrom nej W ystaw y 
..zw iedziła '* 1

W ystaw ie  K s ią że k  dla  
W arszaw ie

Jedna z licznych  
czvTta. I- E renburg

Znany powszechnie Zespól P leśn i i T , 
Rokossowskiego na występach na

T ańców  Lu do w ych
s u ita “  w  w y k o n a n iu  Zespołu 
k ie ro w n ic tw e m  Ig o ra  M o is ic jew a . W p o w ie trzu

W ystęp Państwowego C hóru  R o sy jsk ie j P ieśn i L u d o w e j 
P ia tn ick iego

W ik to r  N osko wS ie rie b ria k o w , re k to r 
w  Le n ig rad z ic

S łynny  p ian is ta  P aw eł 
K on se rw a to r! um



Wi/a f i eJ *  ."'śród
p*^ C fe ^  *4 ^

—  *«*&£?Piękną  serpentyną pnie się szosa ku  g irze . 
O statni zakrę t —  przed nam i w ie lk ie  sanato
riu m  M in isterstw a Przem ysłu W ęglowego ZSRR.

Różna też jest diagnoza lekarzy. 
Jakow lew  przepisane m a kąp ie le  
siarczane, po których m usi odpo

czywać w  h a llu  sanatorium ...
t Zachar Korotkow  będzie 
naśw ietlany „solluksem “

Śniadanie, obiad, podw ieczorek, ko
lacja —  cztery razy dziennie, spo
tyka ją  się kuracjusze w  olbrzym iej 

sali jadalnej

W ieczorem  jeszcze ch w ila  pogawęd-
spać! Odpoczywać, nabierać 
ow i a —  do dalszej, jeszcze 
owocniejszej pracyP arku w

Y8



oozi wczoraj i dziś Pasterko owiec — Bohaterką Pracy
SocjalistycznejSoczi - Maccsia, pięknie położone na 

górzystym, kaukaskim wybrzeżu Mo- 
rza Czarnego cieszy się sławą jednego z 
najlepszych uzdrowisk Związku Radziec
kiego. Nic dziwnego — łagodny, uzdra
wiający klimat, bogate źródła lecznicze, 
ciepło, morze, piękno otaczającej przyro
dy — to potężny magnes, który od lat 
przyciągał do Soczi rzesze kuracjuszów.

Ale kto przyjeżdżał tu przed pierwszą 
wojną światową i przed Rewolucją? Sa
mo Soczi było niewielka zaniedbaną osa
dą — w najpiękniejszych natomiast miej
scach, w zieleni parków i ogrodów kryły 
się otoczone murami piękne, luksusowe 
wille - pałace rodziny carskiej, książąt, 
bogaczy, fabrykantów i obszarników. Od
poczynek był prawem tych, którzy przez 
cały rok nic nie robili.

Odwróciła się karta historii. Zmieniło 
słę wszystko — zmieniło się też i Soczi. 
Wyrosło piękne uzdrowisko, znane nie 
tylko w Związku Radzieckim, ale daleko 
poza jego granicami, zaczęły się wznosić 
mury sanatoriów’, domów wypoczynko
wych. W  ciągu dwudziestu lat liczba ich 
wzrosła do 60-ciu. Co rok — do chwili 
wybuchu ostatniej wojny leczyło się i wy
poczywało tu ponad sto tysięcy ludzi.

Przyjeżdżali tu przed wojną — tak sa
mo jak przyjeżdżają dziś, robotnicy-przo- 
downiey pracy, kołchoźnicy, pracownicy 
umysłowi, ludzie pióra, nauki i sztuki... 
Przyjeżdża hutnik z Magnitogorska, maj
ster z moskiewskiego „Z.I.S.-a“, nalciarz 
z Baku, tkacz z Leningradu, czy górnik z 
Zagłębia Donieckiego.

Mijamy jedno sanatorium, drugie — 
nagie, spoza zakrętu wyłania się monu
mentalny, śnieżnobiały gmach sanatorium 
imienia Scrgo Ordżonikidze Minister
stw'a Przemysłu Węglowego ZSRR.

Dbałość o estetykę, piękno i wygodę 
rzuca się tu w oczy na każdym kroku. 
Architekci pomyśleli o wszystkim. Poli
klinika urządzona według ostatnich, naj
nowocześniejszych wymogów medycyny. 
Doskonale zaopatrzony jest gabinet 
rentgenologiczny, elektrokardiograficz
ny, funkcjonalnej diagnostyki, wszelkie 
laboratoria...

W  sanatorium przeprowadza się kura
cję przy pomocy mcceslińskich kąpieli 
siarczonych, kąpieli morskich czy leś
nych, kuracji błotnej, światłolccznictwa 
i t. p.

A po 28 dniach kuracji powraca się do 
domu wyleczonym i wypoczętym — czło
wiekiem, jakby „na nowo narodzonym".

W ciągu trzech  dn i w  s tyczn iu  na ro z le 
g łych  te renach  ow cze j fe rm y  h o d o w la 
nej pańs tw ow ego  go spo da rs tw a  „ T u r -  

g ie ń s k i“ , leżącego w  stepach kazachs tańsk ich , 
sza la ła  burza śnieżna.

Lu d n o ść  osady by ła  za trw o żo n a  —  stada 
w a rto ś c io w y c h  rasow ych  ow iec b y ły  w  n ie 
bezp ieczeństw ie .

Szczególn ie  n ie p o k o i! k ie ro w n ic tw o  fe rm y  
los na jw iększego , liczącego o k o ło  10.000 g łów  
stada ow iec, zna jd u ją ceg o  się pod op ieką  s ta r
szego „c z a b a n a “  —  K a za szk i A jn e k  B ib a je - 
w e j.

W reszc ie , trzec iego  dn ia  bu rza  u c ic h ła  ta k  
sam o nagle, ja k  nagle się zaczęła.

D e lik a tn a , różo w a  m g ie łka  zasnuła step i 
w ów czas u jrza n o , ja k  z o d d a li posuw a się ku 
fe rm ie  ż y ją c y  p o to k  o lb rzym ie go  stada...

N a  czele stada, ca la  p o k ry ta  szronem  je ch a 
ła  A jn e k .

N a p rz e c iw  n ie j w y b ie g li z n ie c ie rp liw o ś c ią : 
syn je j,  k ie ro w n ic y  i ro b o tn ic y  fe rm y . —  A j 
ne k ! —  w o la ! radośn ie  d y re k to r. —  Co. się z 
tobą  dz ia ło?  Jak się czujesz? C zy  owce cale?

A jn e k  p rz y b y ła  do sow chozu w raz  z m ężem , 
w  ro ku  1930-ym. S ow choz da l im  n o w y  dom  
m ie szka ln y , p rz y  czym  m ężow i je j i  je j s ta r
szemu syno w i dano p racę  czabanów , ją  zaś 
w yzn aczo no  ja k o  po m ocn icę  czabana.

D la  każdego radz ieck iego  ob yw a te la  b liska  
jes t i  zrozumiała radość w o ln e j, sw obodne j 
pracy. T a ką  w łaśn ie  radość odczuw a ła  i A j 
nek, gd y  po raz p ie rw szy  w y ru s z y ła  w  step 
W'raz ze stadem  sw ych ow iec.

W y s z u k iw a ła  d la  n ich  na jlepsze pastw iska , 
W'ybiera!a na jd ogo dn ie jsze  m ie jsca  na no c le 
gi...

Szybko aw ansow a ła  na starszego czabana.
S tado je j uw ażano za na jlepsze stado w  ca

łe j gospodarce. W y d a jn a  p raca  A jn e k  n ie je 
d n o k ro tn ie  b y ła  w yn ag radza na  specja lną pre
m ią , p o r tre t je j zaś w id n ia ł na „T a b l ic y  H o n o 
ro w e j“ .

W y b u c h ła  W ie lk a  W o jn a !
M ąż  A jn e k  i je j syn w y ru s z y li na fro n t.  W y 

ru s z y li z n im i in n i czabanow ic .
P ierw szego ro ku  w o jn y  p rze z im o w a n ie  by-

.....  ...... ‘ ...  ' '
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—  C a le ! A n i jedne j nic zgub iłam  
_D z ie s ią tk i rąk  w y c ią g n ę ły  w je j stronę k u b 

k i u kum ysem . Z a spo ko iw szy  p ragn ien ie , A j 
nek zaczęta o p ow iad ać : —  P oszu k iw a ła m  n a j
lepszego pas tw iska  dla  ow iec, w y b ie ra ła m  
m ie jsca  dogodne do noclegu i w ten sposób 
o d d a liła m  się znacznie od osady. N ie sp o d z ie 
w a n ie  rozsza la ła  się burza. P rzestraszone bu 
rzą owce zaczę ły  się rozb iegać. Z a w ró c iła m  
kon ia  i co s iły  po m knę łam , aby p rzec iąć  d ro 
gę u c ie k a ją c y m  ow com . D o p ie ro  w ieczo re m  
u d a ło  m i się w raz  z m ym i p o m o c n ik a m i— cza
banam i, zg ro m ad z ić  stado pod os łoną pa 
gó rka . S p raw dza jąc  ilość ow iec, nie d o lic z y 
ła m  się dz ies ięc iu , znów  w ięc w y ru s z y 
ła m  kon no  w step. D łu g o  b łą d z iła m , aż w resz
cie zna la z łam  swe owce, s tłoczone  p rzy  po tęż
nym  kam ien iu . W ie le  tru d u  kosź^ow alo  m n ie  
„p rz y h o lo w a n ie “  zagub ion ych  ow iec do sta
da

K ie ro w n ic y  osady u rz ą d z ili na cześć d z ie l
nej czabank i spec ja lną  u roczystość. P rz y je c h a ł 
naw e t z dom brą  w ręku i s ta ry  „ a k in “  (ba rd , 
śp iew ak lu d o w y ) —  Bekbasyn.

Z  s iłą  u d e rz y ł starzec w  s truny ...
Ś p iew a ł o tym , ja k  kocha  A jn e k  sw o ją  o j

czyznę, ja k  w im ię  te j m iło śc i n ic  co fa  się ona 
p rzed  ża d n ym i p rze szkod am i, n i tru d n o ś c ia 
m i...

mmmm®
ło  tru d n e  i c iężk ie . P astw iska p o k ry ły  się g ru 
bą w a rs tw ą  lodu , zaczęła się go ło ledź.

A jn e k  sama jedna  p o p ro w a d z iła  stado do 
u ro czyska  P u czu k -K u m  ,w  p o b liż u  rz e k i I l i .  
N a  tym  od c in ku , w ła sn ym i s ila m i A jn e k  z ro 
b iła  k ilk a  zag ród  dla  ow iec.

I  w ten sposób, w  c iągu ow ej na dzw ycza j o- 
s tre j z im y  A jn e k  zachow a ła  swe stado w  ca
łośc i.

W  c iągu swej 19 -le tn ie j p ra cy  w  T u rg ie - 
n ie w s k im  sow choz ie  A jn e k  w y h o d o w a ła  p o 
w y ż e j 12.000 ja g n ią t.

W  c iągu ty c h  la t  i  sow choz z m ie n ił się do 
n iep ozna n ia . W y ro s ło  tu  ca le  m ias teczko , z 
w łasną  e le k tro w n ią , szp ita lem , szko lą , ś w ie t li
cą i rad io w ęz łem . W  tabunach  sow chozu zn a j
d u ją  się duże ilo ś c i ko n i, k ró w , lecz n a jw ię k 
szym  jego bogactw em  są nada l w ie lo ty s ię c z 
ne stada ow iec rasy „ ra m b u lie “ .

W  ro ku  u b ie g łym  A jn e k  B ib a je w a  odznaczo 
na zosta ła  ty tu łe m  B oh a te ra  P racy  S o c ja li
s tyczne j.

D z ię k u ją c  gorąco swemu rz ą d o w i, p rz y rz e 
k ła  G en e ra liss im u so w i S ta lin o w i: —-, D o p ó k i 
oczy  m o je  w idzą , d o p ó k i s ilne  są nie ręce, d o 
p ó k i nog i m ogą c h o d z ić  po step ie, —  będę 
u c z c iw ie  s łużyć m ej koch an e j o jczyźn ie ....

C/;rni'iy v- Tiam il in .
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S Z A R Y  ś w it  z w o ln a  w sącza ł się przez 
u c h y lo n e  o kn o  now ego, p rz y fa b ry c z 
nego dom u. P o w o li za ryso w yw a ć  się 

zaczę ły  k o n tu ry  pros tego , now oczesnego, ale 
e leganck iego  u m e b lo w a n ia , z a lś n ił c z y ś c iu tk i 
p a rk ie t, na p o d łu ż n e j pó łce  u k a z a ły  się ró żn o 
k o lo ro w e  g rz b ie ty  c iasno p o u s ta w ia n ych  ks ią 
żek. R ep re zen tow an a  tu  b y ła  i m a te m a tyka  
i  f iz y k a ,  m ech an ika  i te c h n ik a  tk a c tw a  —  inne 
p ó łk i z a jm o w a ły  dz ie ła  P uszk ina , L e rm o n to 
w a , T o łs to ja , G o rk ie g o , S zo łochow a , H e ine 
go i  Szeksp ira , B arbusse‘a, S in c la ira , D re i-  
sera...

N a  no cnym  s to lik u  w s y p ia ln i K o ro le w y c h  
z a te rk o ta ł bu d z ik . B y ła  godz ina  3 m in u t 15. 
P ie rw sza  o b u d z iła  się T o n ią , tuż  po  n ie j mąż, 
Iw a n  A le k s ie je w ic z . Czas do p ra cy  —  dziś 
m a ją  w -fa b ry c e  p ie rw szą  zm ianę.

T o n ią , ru m iana  i wesoła , z szo rs tk im  ręcz
n ik ie m  p rze rzuco nym  przez- ram ię , w ysz ła  
z  kąpielowe-go.

—  L u b ię  brać rano z im n y  p ry s z n ic ! O dśw ie 
ża ! N o , ale proszę ju ż  na śniadanie.

Z g rz y ta  k lu cz  w d rz w ia c h  —  jest godz. 3 
m in u t 40. Po p ięc iu  m in u ta c h  p rze k ra cza m y  
bram ę fa b ry k i w łó k ie n n ic z e j im . Ł a k in a .

W śró d  tłu m u  śp ieszących do ha l ro b o tn ic  
i  ro b o tn ik ó w  zn ikn ę ła  nam  na c h w ilę  z oczu 
ba rw n a  chus tka  'I on i. M i jam  jedną  halę, d ru 
gą —  w sze lk ie , rozm o w y g łuszy s tu ko t tys ięcy  
k ros ien . W reszcie  —  jest! S zybk im  k ro k ie m  
p rze cho dz i T o n ią  od w a rsz ta tu  do w a rsz ta tu , 
p rz e jm u ją c  je z rąk  .p rzod ow n icy  p racy  A g ry -  
p in y  C zesa low e j.

W  tk a ln i m iga ś w ie tln y  sygnał —  zna k  roz 
poczęc ia  p racy  po ranne j zm iany . N a  zegarku 
je s t d o k ła d n ie  godzina 4 rano.

O 7-m ej następu je  p ó łg o d z in n a  p rze rw a, 
z a p e łn ia ją  się sale s to łó w k i. M ię d z y  s to la m i 
u w ija ją  się m ło de  dz iew czę ta , roznosząc 
sm aczne i pożyw ne  śn iadan ie . Spieszą się —  
m ię dzy  n im i są także p rzo d o w n ice  p ra cy , 
w sp ó łza w o dn iczące  m ię dzy  sobą o ja k  n a j
lepszą obsługę p ra c o w n ik ó w .

1 znów  sygnał. O 7 m in u t 30 rozp oczyn a  się 
p raca  —  trw a ją c a  ju ż  bez p rz e rw y  do 12 m i
n u t 30.

*  P f *  *i 1 oni
—  N o , no —  k iw a  z uznan iem  g łow ą  stara  

ju ż  tkaczka , d łu g o le tn ia  p ra co w n ica  fa b ry k i.  
P rz y p a tru je  się g o to w y m  m a te ria ło m , p rz e j
m u ją c  k rosn a  od T o n i. —  21 l°/o w y ro b iła  w 
c iągu dn ia  p rz o d o w n ic a  p ra cy  K a ro le w a . Z a 
ro b iła  ona w  ten sposób w c iągu d n ia  158 ru 
b li 40 ko p ie je k .

O 12 m in u t 50 jesteśm y ju ż  w dom u. T o n ią  
p rze b ie ra  się, g o tu je  na gazow ej kuchence 
ob iad. A  p ó źn ie j —  odpoczynek . K ilk a  godz in  
snu —  d łu że j n ie  w o ln o . T rzeba  się jeszcze 
p rz y g o to w a ć  do ie k c ji.  T a k  —  T o n ią  się uczy 
—  o 6-ej w ie czo re m  je s t ju ż  w  fa b ry c z n y m  
„T e c h n ik u m ie “ , gdzie  nauka  trw a  p rze c ię tn ie  
t rz y  godz iny .

A  późn ie j?  Spać? N ie , T o n ią  nie jest w ca le  
żm ęczona. P rzed w e jśc iem  do „T e c h n ik u m u “  
spo tyka  się z m ężem —- razem  idą  do k in a  na 
no w y  k o lo ro w y  f i lm  o M ic z u r in ie . Seans ko ń 
czy się p ra w ie  o p ó łn o c y  —  ale T o n ią  nie 
m a rtw i się tym . N a pew no zdąży doskona le  
się w yspać —  ju tro  id z ie  do fa b ry k i na  popu- 
ło d n io w ą  zm ia nę ! - 

=»
—  M u s ic ie  ko n ie czn ie  zobaczyć  ja k  p ra c u 

je T o n ią  K o ro le w a ! —  m ó w ili m i w szyscy, 
zn a ją cy  z a k ła d y  w łó k ie n n ic z e  w  d a le k im  w ło 
d z im ie rs k im  okręgu.

Z a c ie k a w iła  m nie  og rom n ie  s y lw e tka  T o n i. 
Jest m łoda , tkaczką  zosta ła  d o p ie ro  n ie d a w 
no —  ale ju ż  w c iągu tak  k ró tk ie g o  czasu w y 
b iła  się na jedno  z p ie rw szych  m ie jsc  w śró d  
ro b o tn ic  tk a ln i.  D z iś  —  os iągn ięc ia  je j znane 
są szeroko poza terenem  fa b ry k i,  m ias ta  
i  okręgu.

T o n ią  p o cho dz i z daw ne j „z  d z ia d a -p ra d z ia 
da“  ro d z in y  tka czy , u k o ń c z y ła  średn ią  szkolę 
i rozp oczę ła  pracę w  fa b ryce , gdzie p ra co w a 
ła i  p ra cu ją  je j rodz ice . P o czą tk i b y ły  t ru d 
ne —  T o n ią  nie w y k o n y w a ła  no rm , n ie  zna ła  
d o k ła d n ie  now oczesnych m aszyn fa b ry k i,  nie 
m ia ia  dośw iadczen ia ...

Lecz  okres ten m in ą ł ju ż  b a rd zo  daw no. 
S tarsze ro b o tn ic e  z a z n a jo m iły  T o n ie  ze sw y- 
m i m e to d a m i p racy. T o n ią  zaczę ła w y k o n y 
w ać pe łne n o rm y  —  po k ilk u  tyg o d n ia c h  b iła  
ju ż  „n a  g ło w ę “  w y n ik i na uczyc ie le k . M ło d o ś ć ,

M a r ia  Szwecowa d z ie li się sw ym  do 
św iadczen iem  z m ło d y m i Ika czka m i.

zdo lność, chęć do p ra c y  —  a m oże po tro c h u  
i zaw z ię tość  —  w z ię ły  górę. T o n ią  bytu p ie r
wszą w ś ró d  tkaczek , k tó re  p rze sz ły  na pracę 
na dz ies ięc iu  k rosn ach  —  w k ró tc e  zaczęła 
p ra cow ać  na p ię tna s tu . Z o s ta ła  w yb ra n a  b ry - 
gad ierką...

N ie  raz i nie dw a zw iedza łem  różne za k ła d y  
w łó k ie n n ic z e , rozs iane po ca łym  Z w ią z k u  R a
dz ieck im . R o zm aw ia łem  z ro b o tn ik a m i i in ż y 
n ie ra m i, p rz y p a try w a łe m  się p ra cy , d o w ia d y 
w a łem  się o w yn ik a c h ... N ie  spo tka łe m  je d 
nak n igd z ie  —  m uszę to p rzyzn ać  —• rów n ie  
sum ienne j i m is trz o w s k ie j ro b o ty . K o ro le w a  
staw a ła  się ja k b y  d y ryg en te m  o lb rz y m ie j, l ic z 
nej o rk ie s try . Pod je j ba tu tą  s tu k a ły  ró w n y m  
ry tm e m  szeregi k ros ierf, w y p e łn ia ją c y c h  po 
słusznie je j w olę.

A n to n in a  K o ro le w a  podeszła  do m n ie  do 
p ie ro  po zakończen iu  pracy. P rzed s taw iła  
męża, m todego m a js tra  tk a ln i;  ro zm a w ia ją c  
p rz e m ie rz a liś m y  jasno o św ie tlo ne  ha le o d d z ia 
łó w . T o n ią  u c h y liła  jedne z bocznych  d rz w i—  
duża sala, po ś rod ku  sta l n ieczyn ny  w a rsz ta t 
tk a c k i. i

—  T u  o d b yw a ją  się u nas „s tacha no w sk ie  
w to r k i“  w y ja ś n iła  T o n ią , —  N a  tym  w łaśn ie  
k ro śn ie  tk a c z k i —  p rzo d o w n ice  d e m o n s tru ją  
sw oje um ie ję tnośc i. O m e todach  s tach ano w - 
sk ie j p ra cy  m ó w iiy  ju ż  tu 33 na jlepsze p rz o 
dow n ice . Ic h  s łó w  s łu cha ło  p rzesz ło  1500 ro 
bo tn ic .

—  A  ja k  id z ie  nauka  w  „T e c h n ik u m ie “ ?
—  W  cze rw cu  zdaw ać ju ż  będę końcow e 

egzam iny. Zostanę  te c h n ik ie m  —  tk a c k im  
tech no log iem . Będę k ie ro w a ć  nie  6-c iom a 
tk a czka m i, ja k  obecn ie —  a 63-ma, nie 15 k ro 
sien będę o b s łu g iw a ła  —  a „ t y ik o “  400. N o , 
ale to  za leży  od egzam inów .

—  B o ic ie  się, że m ożecie  n ie  zdać?
—  O n ie ! Ja m uszę zdać egzam iny !

A  w idząc , ja k  z a is k rz y ły  się p rz y  tym  oczy 
T o n i —  jadąc  ju ż  z p o w ro te m  do M o s k w y  za
p isa łem  w  k a le n d a rz y k u : „O d w ie d z ić  w  po
czą tku  lip c a  A n to n in ę  K o ro lo w ą  —  te c h n ik a - 
te c h n o lo g a “ .

L. K o ro w o w .

17JV.1894 —  f lro d z ił się N. S.
Chruszczew, członek B iu ra  
Politycznego CK W KP(b), 
p ie rw szy sekre tarz CK  KP(b)- 
U k ra in y .

, 17JV,1917 —  „T ezy kw ie tn io w e " 
W. I. Lenina, wskazujące p a r
t i i  bo lszew ick ie j pian w a lk i o 
prze jście od bu rżuazy jno -de - 
m okra tyczne j re w o lu c ji do 
re w o lu c ji socja listycznej.

17.1 V . l 923 — O tw arc ie  X I I  Z ja z 
du RKP(b).

18JV.1849 —  U m a rł w y b itn y ' ro 
s y jsk i a rc h ite k t K . Rossi (U r. 
w  1775 r.).

tl.IV .1 9 3 9  —  Z m a rł J. M . G ub- 
k in , znany uczony —  geolog. 

S1JV.1945 —  Podpisanie U k ładu  
o P rzy ja źn i, W zajem nej Po-
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22.IV.1870 —  U ro d z ił się W. J.
Lenin. *.

#
22.IV.1945 — I  A rm ia  W. P. przy 

boku A rm ii R adzieckie j roz 
poczyna bó j o B e rlin .

D. R, P.

25.IV.1943 — Z m a rł W. J. N ie m i- 
row icz  - Danczenko, jeden z 
za łożycie li „M C H A T -u “ .

26.IV.1919 — Pogrom  w o jsk  K o ł-  
czaka w  re jo n ie  B uzu łuku .

28.IV.1920 — Z m a rł p ro f. K . T i-
m iriazew.'

29.IV.1929 — X V I K on fe renc ja  
W K P (b) zwraca się z apelem 
do ' w szystk ich  ro b o tn ik ó w  i  
w łościan Z w iązku  Radziec
kiego o podjęcie socja lis tycz
nego współzaw odnictw a,

29.IV.1944 — Z m a rł znany ra 
dziecki pisarz, A . S. N o w i
kó w  —  P rib o j. (ur. w  1877 r.)

23.IV.1929 — O tw arc ie  X V I  K o n 
fe re n c ji W KP(b), na k tó re j 
p rz y ję ty  został p ie rw szy sta- 30.1V.1945 —  Z w yc ię sk i sztandar 
lin o w s k i p lan  p ięc io le tn i radz ieck i pow ia ł nad Reich-
(1928 — 1932). stagiem.

18.IV.1940 — Z m a rł A. A. Czer- 23.IV.1906 — O tw arc ie  IV  (Z je - 
nyszew, w y b itn y  radz ieck i dnoczeniowego) Z jazdu R. S. 
uczony rad io te chn ik  i  e le k tro 
techn ik.

27.IV.1925 —  O tw arc ie  X IV  K o n 
fe re n c ji RKP(b).

mocy i  W spółpracy m iędzy 28.IV.1920 —  A zerbejdżan p rz y j-  
Z w iązk iem  R adzieckim  i . m u je  u s tró j radzieck i. 
Rzeczpospolitą Polską.



c ra lrte rys tyeznytn  r y 
V j SC"si dzisie jszych cza-

' s::i ogrom ny rozw ó j
nau ’ ;f i te ch n ik i, da jący
in o : i i  i - i n iespotykanej
dotzfCC.szr.3 w yd a jn ośc i pea-
ey i zapew nia jący tym  sa
m ym  cb flteźś  w sze lk ich  
dóbr, niszbędnych d la  d ra -  
iłow an ia  społeczności ko 
m unistyczne j.

Z d a w a lib y  się, że w  tych
w arunkach  d la  szczęścia 

■ l u d ! : i  po trzeba n ie w ie 
le. Z iem ia  nasza m a n ie 
przebrane bogactwa zaso
bów ; dz ięk i postępom tech
n ik i.  r-reea fizyczna  ładz i 
oy:z~i::zz. się raczej da do
zorow an ia  maszyn, k tó rych  
jest w i de i k tó re  w yko n a 
ją. n? .j'óżnorcdn l ©iszs ‘ i  n a j-  
ba rdz i ej skom p likow ane 
czynności, m aszyny to po- 
rusrrrn© są. s ilą  .d o m in u ją 
ca fH ś  wszędzie —  s iłą  
e lsbtrycasoSci. s łow em  — 
po w in ie n  być dziś ra j na 
z iom i.

N auka o tw ie ra  nam  co
raz to  n iw ę  i coraz .szersze 
p  erspsktyw y, prowadząc 
ludzkość na wygodne i  ja s 
no d rag i postępu i  najsza
ro ,j po ję tego dobrobytu . 
Tymczasem jednak, gdy 
rozpa trzym y to zagcćtue- 
n ie  n ieco b liże j, w id z im y  
jasna że w  środow iskach 
kap ita lis tycznych  to w ła ś 
n ie  coraz to  nowe osiągnię
c ia  na uk i, n ic  są zby t po 
pu larne.

W ięce j naw e t! Zam iast 
radości i  pewności siebie, 
zam iast op tym izm u, w y w o 
łu ją  one n iepokó j, s ie ją  
trw ogę, a często w y n ik ie m  
ich  jset p rzec iw staw ien ie  
sin ty m  zdobyczom i  przesz
kody  do wszechstronnego 
lab  użytkow an ia .

Dlaczego? — Rzecz n iez 
m ie rn ie  proste: o to  novye 
zdobycze nauki, nowa je j 
p ło d y  w  postaci maszyn, 
p rzyrządów  iip i,  prowadzą 
do obn iżen ia  cen na te 
wlaćni-a maszyny i  p rz y 
rządy używane dotychczas 
1 p rzyczyn ia ją  się .tym sa
m ym  do ich. ' w yco fan ia , a 
w ię c  —  „k rz y w d z ą " w ie l
k ic h  m agnatów  przem ysło 
w ych . zm nie jsza jąc o lb rz y 
m i©  dochody tych  p ra w d z i
w ych  re k in ó w  kap ita lis tye z  
nych.

D o tego rodza ju  u jm o 
w a n ia  spraw y p rzyzna ł się 
o tw a rc  e k tó ryś  z a m e ry 
kańsk ich  bank ie rów , pisząc 
Po p rostu  w  gazecie: — 
W ynalazek jest to z ja w is 
ko, k tó re  w  ciągu jedne j 
nocy może pozbaw ić w a r 
tości m oje k a p ita ły .

D la  ■ p rzyk ła d u  możemy 
przytoczyć, i 3 p rob lem  po
ko jow ego w yzyska n ia  ener
g i i atom owej. w y w o ła ł 
ogrom ny a la rm  w śród „k ró 
ló w "  n a fty , w ąsk i, przem y
s łu  energetycznego, tra n 
spo rtu  itp . O to dlaczego" w  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych  
zna jdu je  -się ty le  przeszkód 
na drodze do w yko rzys ta 
n ia  osiągnięć postępu tech 
n ik i.

N auką d la  w o jn y ! — oto 
sam obójcze hasło burżua- 
z ji,  w yw o łu jące  trw ogę ta k  
w  sercach w szystk ich  po 
stępowych dzia łaczy n a u k i 
ja k  toż i  w  sercach w ie lu  
z w y k ły c h  ludz i.

B udu jąc swe przypusz
czenia o m ożliwościach roz 
w o ju  te c h n ik i energetycznej 
za la t  sto. n ie m ie c k i inż. 
G uenter jeszcze w  r. I9S0 
z posępnym  pesym izm em  
po w ie dz ia ł: „N ieog ran iczo 
ne ilośc i energ ii zdolne w  
rów ne j m ierze ta k  do s ia 
n ia  śm ieci i  zniszczenia, 
ja k  też —  życ ia  i  szczęścia, 
będą do dyspozycji cz ło 
w ieka . Jeżeli ludzkość n ie  
do jrze ją  do p ra w id ło w eg o  
zuży tkow an ia  ts j potęgi, 
k tó rą  przyszłość złoży w  Jej 
ręce, zg in ie  ona na sku tek  
swaj w ładzy  nad m aturą'’.

K a p ita liz m  w  zupełności 
zasian ia  ho ryzon t, s ie ja  
ob łęd i w y w o łu je  uczucie 
„s łsgo  psf scanaezenia".

P rofesor H arw ardsk iego  
U n iw e rsy te tu , M entor, pod
kreś la jąc  m ożliw ości n a u 
k i,  pusze:— Obecnie wszys
cy in żyn ie ro w ie  w iedzą, ża 
m og libyśm y zatop ić , zasy
pać i  po prostu  zarzucić 
ludzkość taką  ob fitośc ią  po
żyw ienia, odzieży, przedarło 
tć w  zb y tku  i pomieszczeń, 
że naw e t na jb a rdz ie j u to 
p ijn y  m arzyc ie l w  swych 
fantazjach, n ie  m ógłby sobie 
tego w yobraz ić—

„M o g lib y “  —  lecz n ie  
mogą! Przeszkadza im  k a 
p ita lizm .

Świadom ość tego m ia ł 1 
z m a rły  prezydent U S A  R oo- 
sevelt, s tw ie rdza jąc. — 
„Tem po doskonalenia tech
n ik i  obecnej w ytw órczośc i 
związan© łos i z pow sta 
n iem  zby t pa lących p ro 
b lem ów .”

T ą  „z b y t palące p ro b le 
m y ”  —  to  bezlitosna w a lka  
k a p ita lis tó w  o ich  m ilio n o ^  
we dochody!

A  sku tk ie m  tego —-  m ło 
dzież k ra jó w  k a p ita lis ty c z 
nych  napotyka na b ra k  
pe rspektyw , pesym izm  I  
ro z k ła d  m ora lny. B o w  ta 
k ic h  w a runkach  o d k ryc ia

n a u k i 1 te ch n ik i, zam iast 
op tym izm u  i  w ia ry  w  
przyszłość, rodzą w  m ło 
dzieży uczucia, zupełn ie  
przeciwne. Uczucia te  są 
spotęgowane przez tenden
cy jna  przedstaw ien ie  róż
nych  w ą tp liw y c h  te o rii 
pseudo -  naukow ych, po
daw anych przez prasę w  
niezim iesn ie sensacyjnej 
fo rm ie .

Cala a rm ia  re a kc jo n is 
tó w  n a u k i, dom orosłych f i 
lo zo fów  * ii ,,ro zb ó jn ikó w  
p ió ra "  posługuje s ię  dany
m i na uko w ym i, aby uczyć 
m łodzież życ ia  dn ie m  d z i
sie jszym , proponu je  różne
go rodza ju  dogodna m e to 
dy  „d o jśc ia  do ła du “  z w ła 
snym  sum ien iem , uczy ich  
egoizm u, n ien aw iśc i do 
cz łow ieka  a naw e t n ierząd 
k o  zbro jnego w  najnowszą 
techn ikę  bandytyzm u.

W  Z w ią zku  Radzieckim
usiłowania, tego rodzaju 
w yko rzys ta n ia  n a u k i b y ły 
by  na jc ięższym  praiastęjp- 
otwem. Bo n igd y  i w  żad
n ym  w yp ad ku  n ie  można 
pozw o lić  na s ia n ie  tego ro 
dza ju  uczuć w  sercach mło 
daieży, w ychow yw ane j w  
duchu śm ia łośc i i  c a łk o w i
te j pewności zw yc ięstw a 1- 
dei socja lis tyczne j. I  wszy

s tk ie  zam ia ry  I  nadzieje, 
ca la  prasa-—wszystko tam  
dąży do te j cudow nej przy  
szłeśei. Czyż Zw iązek Ra-' 
ds ieck i n ie  zn a jd u je  się w  
przededn iu  w ie lk ic h  o d 
k ryć , k tó re  pozwolą z re a li
zować na-tskrytes© m arze
n ia  ludzkości: przeobraże
n ia  m atury na szerokie j 
płaszczyźnie, a w ięc  —  po 
w o ła n ie  do życ ia  w sp an ia 
łych , now ych zupe łn ie  i 
dotychczas nieznanych ©- 
woeów, kw ia tó w , ro ś lin , 
pozwolą stw orzyć k ra in ę  
w ieczne j w iosny, z n iw e 
czyć noc. zgnębić choroby 
trap iące  ludz i, k ło po ty , lt lę

s k i żyw io łow o , przedłużyć 
m łodość, życie Itd .

B łędem  b y ło b y  jednak  
uważać drogę badań n a u 
kow ych  za ła tw ą  1 spoko j
ną.

P raw dz iw e  są słowa, że: 
„gen iusz— to  1*/» na tch n ię 
c ia , a 99°/o pracy i  c ie rp li
w ośc i". lu b  też, że: „ge 
n iusz —  to  okaz ja  do n ie 
kończącej s ię  p racy“ .

O grom na w ytrw a łość , 
niekończąca się  uporczywa 
praca, s iły  całego życia, 
g! ębokie nam ię tne u m iło 
w an ie  p racy  i  zapał —  oto 
czego w ym aga nauka  od 
dzis ie jszej m łodzieży.

S łusznie tw ie rd z ił w ie lk i 
uczony rosy jsk i —  Pawłów;: 
„P am ię ta jc ie , że nauka  żą
da od cz łow ieka całego je 
go życia , I  gdybyście na 
w e t m ie li dw a życia, to  i 
tego n ie  w ysta rczy łoby 
wam...*’ • "

Czasy obecne odsłan ia ją  
ogrom ne pe rspekty  w y  przed 
uczonym i. M ożliw ości do 
zdobycia n a u k i są ró w 
n ież ogrom ne. Należy t y l 
ko  um ieć i  chcieć j© w y z y 
skać. M łodzieży dzisiejszej 
da je  s ię  w p raw d z ie  w ie le , 
lecz 1 w ie le  sie od n ie j w y 
maga. I  dlatego w łaśn ie , 
pu nk tem  .honoru m łodtrfe- 
ży rad z ie ck ie j Jest n ie  za
w ieść pokładanych w  n ie j 
nadz ie i!

W  twórffltoścd na ukow e j 
1 technicznej duża ro lę  gra 
—  oprócz w ie lu  Innych  
czynn ikó w  —  fan taz ja .

Bo zastanówm y się nad
na jc iekaw szym i o d k ry c ia 
m i, p rz e jrz y jm y  n a jw y b it 
niejsze dzieła l ite ra tu ry  
k lasyczne j św i?, i  ow ej s ła 
w y. Czy wszystko to by łoby 
m ożliw e  bez tego cennego 
czynn ika , te i w y b itn ie  c ie 
ka w e j w łaśc iw ośc i lu d z k ie 
go um ysłu? Słusznie pow io  
d z ia ł o fa n ta z ji Le n in . 
„B łę d n ie  m yś lą  n ie k tó rzy , 
że w yo bra źn ia  potrzebna 
je s t wyłączni©  poetom . P o
trzebna jest owa naw e t w 
matem atyce. N aw et o d k ry 
ci© całkowego i różn iczko
wego rachunki? by łoby  be* 
w yo b ra źn i n iem ożliw ością . 
W yobraźnia — to  zdolność 
o na jwyższej w a rtośc i".

T ak! Bo ty lk o  dz ięk i w y 
obraźn i możemy myśleć 
dziś rea ln ie  o kosm icznych 
sta tkach reaktyw nych , o 
zbadaniu .głębin podm or
sk ich , o he likop te rach  lą 
du jących na dachach do
mów, lu b  pow iedzm y, mo
że z n ie w ie lk a  n iezadługo

•

przesaaą — sakotwictBO- 
pych  w ygodn ie  u ba lko 
nów —

A  m łodzież -radziecka 
może n ie  ty lk o  myśleć; n ie  
ty lk o  czekać na zrea lizo 
w an ie  tych marzeń, lecz 1 
brać czynny ud z ia ł w  p ra
k tycznym  ich  z rea lizow a
n iu . Jasna droga leżąca 
przed m łodzieżą radziecką 
sama w  sobie p iękna  jest 
Jak m arzenie, lecz dz ięk i 
osiągnięciem  dzis ie jszej na 
u k i — n i a ja k  ona zwo
dniczą, lecz drogą c a łk o w i
ci© realną, drogą do ucie le
śn ien ia  fan taz ji,, do zam ie
n ie n ia  je j w  czyn. Bo do o- 
s iągnięcia te j drog i, do  
w c ie le n ia  w  życie n a jśm ie l 
szych fa n ta z ji naukow o-te 
chn icznych są wszelki©  
podstawy.

Różnorodność prob lem ów  
naukow ych. rozw iązan ie  
k tó rych  jes t w  n ie d a le k ie j 
przyszłości p rzew idziane, 
da je ogrom ne po le do roz
w in ię c ia  k o le k ty w n e j p ra 
cy naukowej.

— W  tym  k o le k tyw ie  
k tó rem u  dane m i jest prze
w odzić —  m ów i! znany u -  
esony radzieck i, akadem ik  
P aw łów  —  w szystko je s t , 
w y n ik ie m  odpow iedn ie j a t-  j 
m ost ery. Wszyscy wprzęże- > 
n i jesteśm y w  jedną w spó l
ną sprawę 1 każdy posuwa 
Ją w  m ia rę  sw ych s i ł  i  m o - 1 
ż liw ośc ł. N ieraz tru d n o  na
w e t rozróżnić, co js s t „m o 
je " , a co „tw o je " . Lecz 
d r ię k i tom u, spraw a ogól
na ty lk o  zyskuje!

N auka radziecka osiąga 
św ie tne  rezu lta ty  i  zabez
piecza sw o ją  przyszłość 
przez niewyczerpane rezer
w y  uczonych - tw órców , 
gdyż je j czo łow i uczeni o - ! 
taczają się dużą ilośc ią  u -  j 
ts je n to w a n e j m łodzieży^ 1 i 
obserw ują  je,i w zrost tw ó r -  \ 
czy z p ra w d z iw ie  o jcow ską | 
troską  i  uwagą.

M łodzież' zaś radziecka» 
aby osiągnąć napraw dę c i o 
kaw c rezu lta ty , w ie , że po 
w in n a  bezgranicznie k o 
chać sw o ją  o jczyznę i  —  \ 
w ie rzyć  w  zw yc ięstw o Ide i 
(socjalistycznej. B o m iłość 
o jczyzny i w ia ra  w . osiąg
nięci© swego celu da je 
w szystko: i  chęć do pracy i  
w y trw a łość , a n a i ważnie] - 
sza —  jest te j pracy n a 
tchn ien iem . A  na tchn ien ie  
da je  s ilę  m yś li, szybkość 1 
ścisłość sko jarzeń —  te  na j 
cenniejsze za le ty  p ra w d z i
wego uczonego!



M ośkietuski T ea tr

G w a rd ii“  w  w yko n a n iu  a r-

D ram atyczny ulj W arsza iu ie

radzieckie na scenach polskich

W  im ie n m  a k to ró w  po lsk ich , d y r. A leksander Zelw e
ro w icz  w ita  na dw orcu  w  W arszaw ie k ie ro w n ik a  M o 
sk iew skiego T e a tru  D ra m atycznego  M . T. O chlopkow a.

K o n k u rs  n a  iD jjs ia iu ien ie  
sztuk ra d z ie c k ic h

p re ta c ji św ie tnych  a k to 
rów , ma duże znaczenie. 
Jest n ie  ty lk o  przeżyciem 
artystycznym , n ie  ty lk o  po
znaniem  now e j fo rm y  a r ty -  
stycznel sz tuk i s o c ja lis ty 
cznego państwa, ale czymś 
w ięcej. Pozwala lep ie j po
znać, g łębie) zrozum ieć lu 
dzi Z w iązku  Radzieckiego, 
państwo najb liższego są
siada 1 sojusznika.

CZW.

rą „B a jk i“  S w ie tlow a a u - 
przednio ju ż  dał ciekawą 
inscenizację poematu M a 
jakow skiego „D obrze“ .

Do na jc iekaw szych przed 
staw ień, stanow iących w ie l
k ie  artystyczne wydarzenie 
sezonu obok p rem ie ry  „W ro  
gów“  G orkiego w  W arsza
wie, cała k ry ty k a  tea tra ’na 
zalicza zgodnie „T rz y  s io
s try “  Czechowa na scenie 
T eatru  M ie jsk iego im . J. 
Słowackiego w  K rako w ie .

l . n_

Scena f in a ło w a  z „M ło d e j
ty s tf iw  M osk i wskiego

1> y ło by  w ie lk im  błędem 
"  zc s trony  recenzenta, 
gdyby zechcia ł po ró w n y 
wać w span ia łe  w idow isko  
tea tra lne, ja k im  jest sz tu
ka M ik o ła ja  W ir ty  — 
„W ie lk ie  d n i" , m onum en
ta ln y  obraz obrony S ta lin 
gradu, z ja k im k o lw ie k  w i
dz ianym  dotychczas na sce
n ie  u tw o rem  dram atycz
nym . Bo je s t to  zupełn ie  
„nowy te a tr"  — now a treść 
i  w  now ej fo rm ie .

A by  w ie lkość i patos rzo 
czyw istości ukazać w  n ie 
skażonej, n i cu m nie jseonej 
postaci, trzeba by ło  roz- 
sz.erżyć dotychczas p rzy ję 
te  konw encje tea tra lne, 
wzbogacić je n o w ym i ele
m entam i, s tw orzyć now ą 
fo rm ę  w id o w is k a  te a tra l
nego. T rzeba by ło  w ie lk ą  
epopeę w a lk  s ta iing radz - 
k ic h  ukazać w  skrócie, n ie  
uc ieka jąc się do sym bo liz 
m u, an i idea lis tycznych uo 
gó ln ień ; trzeba by ło  „ w ie l
k ie  d n i“  od tw orzyć z pe ł
n ym  realizm em , n ie  zbacza 
jąo an i na ła tw e, u ta rte  
śc ieżk i na tu ra lizm u , an i i -  
de a liza c ji; trzeba by ło  w re  
szcie pokazać „p ra w d ę  ży
c ia  n iesktam aną n iczem " 
w  odpow iadającej w ie lko ś 
c i życ ia  p iękne j, a rtystycz
ne j fo rm ie . Z tych w szyst
k ic h  trudności Państw ow y 
M osk iew sk i T e a tr D ram a
tyczny  pod k ie ro w n ic tw e m  
O chlopkow a wyszedł z p e ł
nym  sukcesem.

Sztuka M ik o ła ja  W ir ty —■ 
„W ie lk ie  d n i"  ro b i w ie l
k ie  w rażen ie i ma n ie w ą t
p l iw ie  n ie z w y k łe  znacze
n ie  d la  widzów. I  dla tych, 
k tó rz y  sam i p rzeżyw a li to 
„w ie lk ie  d i i i “ , ale w id z ie li 
ty lk o  ich nabliższy odc i
nek, nie m ając możności 
ogarn ięcia  całości i  dla 
tych , k tó ry m  dopiero ta 
sztuka unaocznia drogę i  
p raw dz iw e  źród ła  zw yc ię 
s tw a Z w ią zku  R adzieckie
go w  walce z faszyzmem. 
Sztuka ukazuje lu dz i Z w ią  
zku  Radzieckiego od n a j
wyższych szczytów do z w y 
k łego żołn ierza czy obywa
te la  (scena kopan ia  um oc
n ień  w  S ta ling radzie), uka 
zu je  ich  zespolenia ideo lo
giczne, wspólną w szystk im  
świadom ość ce lów  w a lk i,
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powszechny pa trio tyzm , od 
danie i pośw iecenie w  w a l
ce o wolność ojczyzny i 
św iata- Ukazuje też w ie lk ą  
k ie row n iczą  ro lę p a r t i i i 
S ta lina  w  walce i  zw yc ię 
stw ie .

Jest nt.eezą zawszę dla 
sz tuk i dram atyczne j b a r
dzo niebezpieczna gdy na 
scenie ukazują się w ie lk ie , 
h istoryczne postac ią  W ie l
kość n ic  jes t ła tw o  pow ta
rzalna, ła tw a  do naślado-

Sztuki
OĆT B IE Ż Ą C Y M  sezonie 
” * tea tra lnym , choć 

jeszcze daleko do jego za
kończenia, zobaczyliśm y na 
naszych scenach w ięce j 
sztuk rosy jsk ich  n iż w  ubis 
glych sezonach łącznie.

W  W arszaw ie w idz ie liś 
my na scenie Państwowe
go Tea ru  Polskiego „W ro 
gów“  G orkiego, w  now o- 
o tw orzonym  Teatrze K a 
m era lnym  „W yspę P oko ju " 
kom edię po lityczną E. P ię
trow a. a w m uzycznym  Tea 
trze N ow ym  pogodną ko 
medię Jsajewa i Gaiicza 
„T u  m ów i T a j m y r" .

W B ia łym stoku  T ea tr 
M ie js k i w y s ta w ił cie
szącą się w  ub. sezonie na 
w ie lu  naszych scenach po
wodzeniem sztukę K . S i
m onowa „H a rry  S m ith  od
k ry w a  A m e rykę " i kom e
dię w ie lk iego rosyjskiego 
dram aturga A. O strow skie
go „G rzesznicy bez w in y ".

w ania, bezpieczna w  re a li
stycznej odbitce. Sposób, w  
ja k i au tor „W ie lk ic h  d n i“  
to uczyn ił —- teksty, s łow a 
ja k ie  w k łada  w  usta S ta li
na, M otetow a i innych  h i
storycznych postaci — god
ny  jes t po prostu  podziwu. 
Zwłaszcza jeże li chodzi •  
postać Stalina.

A le  w  przedstaw ien iu , 
k tó ra  og lądaliśm y, sukcea 
swój a u to r dz ie li z ak to ra 
m i i  reżyseram i sz tuk i, U - 
czynić w ie łkość b liską  i  
z rozum ia łą , m oż liw ie  n a j
ba rdz ie j ludzką, jednocześ
n ie  je l n ie  pom niejszając—  
oto ja k ie  zadanie m ie li 
przed sobą a rtyśc i T ea tru  
O chlopkowa. I  trzeba po
w iedzieć, że u czyn ili to  
wręcz po m istrzow sku. 
Zw łaszcza akto r, przed k tó  
ry m  sta ło  na trudn ie jsze za
danie, gra jący ro lę  S talina , 
S w ie rd iin  s tw o rzy ł kreację  
akto rską w ie lk ie j n iezw y
k łe j m ia ry . W ie lkość p ro 
m ien iow a ła  ze sceny.

Uderzające jest także, Jak 
p o tra f ił au to r ustrzeo się 
w sze lk ie j ka ry k a tu ra ln e j 
przesady czy gro teski w  po- 
kazaniu ta k ich  postaci ja k  
C h u rc h ill czy Paulus. Jak

W  bieżącym sezonie tea tr 
ten w ys ta w i jeszcze — „T u  
m ów i T a jm y r“ .

T ea tr M ie js k i w  L u b lin ie  
zazna jom ił m ieszkańców te 
go m iasta ze sztuką A. Us
pienskiego „P rzy ja c ie le “ . Z 
tą samą sztuką w ys tą p ił 
T ea tr M ie js k i w  Bydgoszczy 
i  tea tr im. Jaracza w  O lszty
nie.

„W yspę P o ko ju " E. P ię
trow a poza W arszawą g ra 
no ju ż  w K ra ko w ie  (w ie 'ka  
sala Teatru Starego), w  Ł o 
dzi (Teatr K am e ra lny  „D o 
mu Żo łn ie rza“ ), K ie lcach 1 
Radom iu (T eatr Z iem i K ie 
leck ie j) oraz w  Opolu (Te
a tr Z iem i O polskie j).

T ea tr Powszechny w  Ł o 
dzi pod dyre kc ją  K . A dw en 
tow icza w ys tą p ił z n a jn o w 
szą sztuką IIJ i E renburga 
„L e w  na placu“ .

W G dyn i „T ea tr W y
brzeża“  gra ł przez cza»

w  k ró tk ic h  scenach, w  ską
pych słowach u m ia ł uka 
zać w zajen ine stosunki m ię 
dzy ludźm i, Ich poglądy 1 
charakter. Jak w  grozie 
w a lk i zna lazł w łaśc iw e  
m iejsce na w szystk ie  ele
m en ty  życia ludzkiego — 
nie w yłączając hum oru.

D la publiczności po l
sk ie j możność obejrzenia 
sz tuk repe rtua ru  radziec
kiego, w  doskonaie j in te r 

dłuższy z dużym  powodze
niem  „W iśn iow y  Sad“  Cze
chowa.

W  Poznaniu T ea tr P o lsk i 
w y s ta w ił „Pugaczewa“  Je
sienina i  „N iedźw iedz ia “  — 
Czechowa, a T ea tr N ow y 
„O żenek“  Gogola.

T ea tr Z iem i K ie le c k ie j 
grą obecnie kom edię W. 
S zkw ark ina  „C udzie Dzieo- 
ko“ .

'  P aństw ow y T ea tr Śląsko- 
D ąbrow sk i w K atow icach 
w ys tąp i! ostatn io z prem ie-

W celu pogłębienia zna
jom ości twórczości 

d ram atyczne j k lasyków  ro 
sy jsk ich  i  współczesnych 
p isarzy radzieckich. M in i
sterstw o K u ltu ry  i  S ztuk i 
organ izu je  konkurs  na w y 
staw ien ie sztuk radzieckich.

K o n ku rs  rozpoczyna się 
dn ia  1 k w ie tn ia  1949 r. i zo 
stanie zakończony fes tiw a 
lem, k tó ry  odbędzie się w  
W arszaw ie w  czasie od 15.X 
do l . X I l  br.

W  konkurs ie  mogą brać 
odz ia ł szkoły dram atyczne 
1 w szystkie  zawodowe tea
t r y  dram atyczne, k tó re  w  
czasie od 1 stycznia 1949 r. 
do 1.NI.1949 r. w y s ta w iły  1 
w ys taw ią  sztukę rosy jską 
lu b  radziecką.

T e rm in  zgłaszania sztuk i 
na konkurs  u p ływ a  z dn iem  
15 k w ie tn ia  1949 r.

Skład 19-osobowego Ju ry  
konkursu , k tó re  powoła 
M in . K u ltu ry  i  Sztuki, bę
dzie ogłoszone w  te rm in ie  
późniejszym.

Orzeczenie ju ry  podlega 
zatw ierdzeniu przez m in i
s tra  K u ltu ry  i  Sztuki.

Zespoły wyróżnionych, te 
a tró w  zostaną zaproszone 
do W arszawy w  celu w ysta  
w ien ia  sz tuk i w  ram ach fe 
s tiw a lu .

-W"
W zw iązku z organ izow a

nym  konkursem  Zarząd 
G iów ny T ow arzystw a P rzy 
ja źn i Polsko - R adzieckie j 
w yznaczył 3 nagrody p ie 
niężne za najlepsze kreacje  
artystyczne w  ro lach męs
k ich  i kobiecych w  sztu
kach radzieckich oraz 3 na
grody za najlepsze inscen i
zacje sz tuk i radzieckie j.

je d n a  ze scen . .H a ik i"  —  M. S w ie tlo w a  w  w yko n a n iu  
ocspolu a rtys tycznego  P aństw . T e a tró w  Ś lą s k o -D ą 
b ro w sk ich , w re ż y s e rii W ład ys ław a  K rasnow ieck iego .
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Śm ierć W a z y r M uchtara “
Jwirij T yn ia n o w  „Ś m ie rć  

W azyr M u ch ta ra “ . T łum a 
czyła N adzie ja  D rucka . 
S pó łdzie ln ia  W ydaw nicza 
„W iedza“ , W arszawa 1948

O W IEŚĆ T yn ianow a
zaw iera no w y  d la  czy 

n ika  polskiego, a bardzo 
■żerny m a te ria ł b iog ra 

ficzny. D latego też, zam ie- 
- zonę w  przedm ow ie J. 

szom irskiego uw ag i i ob- 
' śnienia oddają nam  n eo- 
enione usługi. W  tym  k ró t 

k im , kon tu row o  p o tra k to 
w anym  szkicu o d n a jdu je 
m y w ie le  cennych i  n ie 
zbędnych dla  zrozum ien ia 
ks iążk i in fo rm a c ji.

0:1 wstępnych w iadom o
ści poczynając, a kończąc 
na osta tn im  słow ie, życie 
znakom itego poety i  św ie t
nego, rosyjskiego dyp lo m a
ty  —  A leksandra  G rib o je - 
dowa —  przyciąga uwagę 
czyte ln ika . S y lw e tka  boha
tera powieści w ystępu je  
szczególnie ostro na tle  w y  
darzeń po litycznych, w y n i
k łych  z zaborczych dążeń 
M ik o ła ja  I-g o  i jego po
przedników '. W  okresie, m ię 
dzy 1818 a 1829' rok iem , 
sprawa ostatecznego zaw o
jo w an ia  P e rs ji budziła  w  
um ysłach rosy jsk ich  m ę
żów stanu ja k  najżywsze 
zainteresowania i ja k  n a j
lepsze nadzieje.

Siedząc losy G ribo jedo - 
wa, czy te ln ik  zostaje wciąg 
n ię ty  w  w ir  dyp 'om atycz- 
nyeh in try g , bezkom prom i
sowych rozgryw ek, ju ż  zre
a lizow anych p lanów  i za
m ierzonych na przyszłość 
zdobyczy. P rzy boku p ie rw  
szego sekretarza poselstwa 
w  P ers ji, radcy stanu w  
Petersburgu, a następnie 
ambasadora p rzy  dworze 
szacha zna jdu jem y ■ liczne 
okazje w n ikn ięc ia  w  a tm o
sferę pozornego przym ierza 
i zam askowanej, w idocz
ne j ty lk o  w  ta jn ych  d o ku 
mentach, poufnych rozka 
zach, szyfrach i  in s tru k 
cjach — w a lk i. Z k ilk u  kon 
fe renc ji, odbytych przez 
O ribo jedow a z Nesselro- 
dem w ynos im y w ie le  c ie 
kaw ych  spostrzeżeń i  re - 
f ie k s ji.

W  Teheran ie a u to r po
zostaw ia nas nada l w  k rę 
gu spraw  i  w ydarzeń z w ią 
zanych ściśle z życiem  W a
n t  M uch ta ra . O dm ienne 
w a ru n k i tw o rzą  jednak n o 
we p rob lem y i  nieznane 
dotychczas sytuacje. I  ta k  
" ip e łn ie  n ieoczekiw an ie spo 
tyka m y  Samson - chana, 
P odchw ytu jem y rozm ow y 

degradowanych o fice rów , 
ło w im y  da’ekie echa ze 
sd isse lb u rsk ie j tw ie rdzy , 
pozna jm y wreszcie cele 1 
zadania ang ie lsk ie j d y p lo 
m acji. W około nas krążą 
n o w i ludz ie  i  na rasta ją  p ro  
¡.¡emy.

H is to ria  byłego w a ch m i
strza n iżgorodzkiego pu łku  
dragonów . odtw orzona 
przez T yn ianow a  z n ie zw y 
k łą  w yrazis tośc ią  i s ilą  za
sługu je  na szczególna uw a

gę czyte ln ika . Dzie je  Sam - 
sona M akincewa* stanow ią 
w ie rną  cha rak te rys tykę  pa 
n u ją ce j w  ówczesnej Ro
s ji n ie w o li i  przemocy.

P ow raca jąc do zagadnień 
„w ie lk ie j p o lity k i“  zb liża 
m y  się równocześnie do 
bezpośrednich i  pośrednich 
przyczyn trag iczne j śm ie r
c i W azyr M uch ta ra . Z a
w a rty  w  1827 roku  uk ła d  
po ko jow y  m iędzy Rosją a 
P ers ją  w y w o ła ł w  podb i
ty m  narodzie gorącą i  w zra -

P  RZF.D w o jn ą  zaledwie 
-*■ k ilk a  f ilm ó w  radziec
k ic h  tra f i ło  na po lskie  ekra  
ny. W  ówczesnych w a ru n 
kach w id z  po lsk i n ie  m ógł 
w y ro b ić  sobie o b ie k tyw ne j 
o p in ii o rozw o ju  i  osiąg
n ięciach radz ieck ie j k in e 
m a tog ra fii, choć te k ilk a  
f ilm ó w  (a na leża ły  do n ich 
tak ie  obrazy, ja k  P u d o w k i- 
na „B u rza  nad A z ją “  czy 
A leksandrow a „Ś w ia t się 
śm ie je“ ) ja k ie  u nas w y 
św ie tlono rozentuzjazm o
w a ły  nas swoim  w ysok im  
poziomem artys tycznym , 
now a to rs tw em  technicznym  
i  śm iałością oraz o ry g in a l
nością tem atyk i.

W ie lo le tn i b ra k  k o n ta k 
tu  z k inem a tog ra fią  ra 
dziecką m ógł narazić na 
szego w idza na u tra tę  m o
ż liw ości zobaczenia w ie lu  
a rcydzie ł radz ieck ie j sztu
k i f ilm o w e j, k tó re  pow sta
ły  przed drugą w o jn ą  św ia 
tową.

Rozwój stale pog łęb ia ją 
cych się stosunków k u l tu 
ra lnych  polsko - radziec
k ich  pozwala dziś p o lsk ie 
m u społeczeństwu oglądać 
nowe f i lm y  radzieckie, lecz 
dz ięk i zabiegom Tow . P rzy 
ja ź n i Polsko - Radzieckie j 
(miesiące w ym ia n y  k u l tu 
ra ln e j) i  s taran iem  F ilm u  
Polskiego przeszły ju ż  przez 
nasze ekrany  p raw ie  wszyst 
k ie  cenniejsze f i lm y  ra 
dzieckie p rzedw ojenne j pro 
du kc ji.

Zobaczyliśm y w ięc wszyst 
k ie  w ie lk ie  h istoryczne f i l 
m y E isensteina ja k  np. 
„ Iw a n  G roźny“  czy „A le k 
sander N ew ski“ , f i lm y  o 
w ie lk ie j R ew o luc ji Paździer 
n ik o w e j, a w ięc przede 
w szys tk im  M ich a ła  Rom m a 
„L e n in  w  P aźdz ie rn iku “ , 
„L e n in  w  1918 ro k u “  reż. 
W as iljew ych  „C haipa jew “ , 
reż. A . Z arob i i  J. C he jtica  
„D e legat f lo ty “  lu b  .1. Ra jz 
mana „O s ta tn ia  Noe“ .

Zapozna liśm y się ró w 
nież z in n y m i prócz „ B u 
rzy  nad A z ją “  f ilm a m i W . 
P ud ow k ina  ja k  np; „ A d 
m ira ł N ach im ow “ . N ie k tó 
re  f i lm y  h is to ryczne c ie 
szyły się szczególnym uzna 
n iem  naszej publiczności. 
Do n ich  należał w ie lk i dw u 
se ry jn y  f i lm  reż. A . P ię 
tro w a  ..P io tr 1“  i  E ism o n - 
ta  „K rą ż o w n ik  W areg". 
Zawsze rów n ież ogrom ne

stającą nienaw iść. Z  d ru 
g ie j s trony, walcząca o 
w p ły w y  w  P e rs ji dyp lom a 
c ja  angie lska um ie ję tn ie  
podsycała n iep rzychy lne  na 
s tro je  i  w yko rzys tyw a ła  
d la  w łasnych celów w rog ie  
nastaw ienie. W  te j a tm o
sferze naw e t drobne w y d a 
rzenie, ja k im  b y ła  obec
ność w  ambasadzie ro s y j
sk ie j eunucha H o d ży -M irzy  
Jakuba oraz. re l ig i jn y  fa 
na tyzm  Persów spowodo
w a ły  ogłoszenie św ię te j w o j

powodzenie m a ją  f i lm y  reż. 
Grzegorza A leksandrow a, 
k tó re  przynoszą ze sobą 
czar m u zyk i kom pozytora 
Duna jew skiego i  uśmiech 
uroczej O rłów  ej. Pokazano 
nam  w szystkie  f i lm y  tego 
w y b itn ie  uta lentowanego 
reżysera. A  więc „C y rk “ , 
„W ołga —  W ołga“ , „Jasna 
Droga“  i  „W iosna“ .

Spośród w ie lu  w yb itn ych  
radzieck ich  reżyserów zdo
b y ł sobie ca łkow ic ie  naszą

sym patię  rów nież M arek 
Doński, au to r znakom ite j 
t ry lo g ii f ilm o w e j o m łodo
ści M . G orkiego — „D z ie 
c ińs tw o- G ork iego“ , „W śród  
L u d z i“  i  „M o je  U n iw e rs y 
te ty “  oraz f i lm  „Dusze n ie - 
u ja rzm io ne “  i  „W ie jska  Na 
uezycie lka“ .

Jest jeszcze jeden rodzaj 
f ilm ó w  radzieck ich  na k tó 
re  z n iec ie rp liw ośc ią  ocze
k u ją  w idzow ie  od n a jm ło d 
szych do na js tarszych —  są 
to f ilm o w e  b a jk i, f i lm y  d la  
dzieci i  m łodzieży z w y 
tw ó rn i ,S o ju zd ie tfilm “
F ilm ó w  tego rodza ju  ob e j
rze liśm y dotychczas około 
dw udziestu, czy to będzie 
ko lo row a  ba jka  „C za ro 
dz ie jsk i k w ia t“  czy powieść 
o życ iu  czworonogów —  
„B ia ły  K ie ł“ , czy p iękn y  
f i lm  w ed ług  opowieści W. 
K a ta je w a  „S am otny Ż a 
g ie l“  — w szystk ie  na t rw a 
łe  pozostały w  naszej pa
m ięci.

n y  i  zam ordowanie W azyr 
M uch ta ra .

W iek X IX  łączy ł n a zw i
sko G ribo jedow a z jego 
b łyskaw iczną i  o lśn ie w a ją 
cą k a rie rą  dyp lom aty . D la  
nas bohater ks ią żk i T y 
n ianow a pozostanie na zaw 
sze tw órcą  znakom ite j k o 
m ed ii „G c r ie  o t urna“ . Bo 
ostatecznie sławę W azyr 
M uch ta ra  u t rw a li ł  n ie  tra k  
ta t tu rkm ancza jsk i, lecz po 
ezja.

H . B R E V IS

Polsce
Jeśli chodzi o produkc ję  

powojenną, to w  ciągu o- 
s ta tn ich  k iik u  m iesięcy 
obe jrze liśm y ju ż  f i lm y  n a j
nowszej p ro d u k c ji ja k  np.: 
Sawczenki „T rzec i sz tu rm “  
—  w ie lk ą  w o jenną epope
ję , a „F ilm  P o lsk i“  zapo
w iada f ilm y , k tó rych  p re 
m ie ry  odby ły  się zaledwie 
przed k iik u  tygodn iam i w  
ZSRR, że w ym ien ię  np.: 
„O pow ieść o p ra w d z iw ym  
cz łow ieku“  czy też A leksan

drow a „S po tkan ie  na Ł a 
b ie“ .

Zobaczym y rów n ież w k ró t 
cc w ie lk i ko lo ro w y  f i lm  o 
M iczu rin ie  i  szereg nowych 
radzieck ich ko lo row ych  f i l 
m ów  dckum en ta rnych  a 
m iędzy in n y m i „Radziecką 
U k ra in ę “  i  „K irg iz ję “ .

Do na jw iększych  sukce
sów radz ieck ie j sz tuk i f i l 
m ow ej po w o jn ie , zgodnie 
z op in ią  naszego społeczeń
stwa, zaliczyć trzeba f i im  
P y rie w a  „P ieśń T a jg i“ , k tó  
ry  obok f ilm ó w  Eisenstei
na, P ud ow k ina  i  A le ksan 
drow a  cieszył się dużym  po 
wodzeniem .

F ilm  radz ieck i przynosi 
prócz ro z ry w k i —  zawsze 
in te resu jącą  prob lem atykę , 
u ła tw ia  poznanie życia lu 
dów radzieck ich  i  d latego 
spo tyka się z coraz w ię k 
szym  uznaniem  polskiego 
w idza,

L . R.

Film y radzieckie tu

G t o s m s ^ -

17.IV.49 r. gedz. 22,00 — 
22,10 —  A ud yc ja  o P oko ju . 
„Z  nam i jest ju t ro "  fragm . 
p rzem ów ien ia  U j i i  E renbu r 
ga na K ongresie w e W ro 
c ław iu .

18.00 —  18,25 —  2 gro les 
k i  rad iow e A nton iego  Cze
chowa „N u ty “  | „W o d e w il"  
w  p rzek ładz ie  i  ra d io fo n i-  
zae ji A leksandra  M a liszew  
skiego.

19.IV. 18.30 —  18.50 —
T ransm is ja  z K rako w a  p ie  
śn i kom p. rosy jsk ich  w  
w y k . Ire n y  W ish ida  —  so
pran, W acław  G eiger —  a - 
kom paniam ent.

1) G lin k a  — Skowronek,
2) R achm aninow  —  a) 

Bzy, b) Poranek, c) M arga - 
r y tk i ;

3) G reczan inow  -— K o ły 
sanka;

4) G łie r  — N ie  w p la ta j 
k w ia tó w ;

5) Mussorgski —  Wódz.
20.IV. 18.15 —  18.35 —

D y m itr  Szostakowicz —  
K w a rte t N r. 1 op. 49 w  
w y k . kw a rte tu  P. R. w  
sk ładzie ; L id ia  K m itow ui—
I  skrzypce, Ig o r Iw a n o w  —
I I  skrzypce, H u b e rt P n ie w - 
s k i —  a ltów ka , H. K o w a l
ska —• w io loncze la. 18.40 —• 
19,00 — „D a leko  od M o 
s k w y " powieść W asyla A -  
żajew'a w  przek ładz ie  M a
r ia n a  Ruth-Buczkow 'skiego, 
ode. 17.

21.IV . 8,30 — 8,50 —  j.  w . 
16,45 —  17,30 —  M uzyka
radziecka baletowa, aud. 
s łow no - muz. w  opr. D r. 
Z o f ii Lissa. 21.00 —  22,00—  
A ud yc ja  s łowno - m uzycz
na. (Rocznica podp isan ia  
p a k tu  po lsko -  rad z ie ck ie 
go).
‘ 22.IV. 16,40 —  16,45 —
F elie ton  lite ra c k i „P am ięc i 
Lebiediew ia -  K um acza" 
p ió ra  A leksego Surkow a w  
przek ładz ie  - M a rty  W i
śn iew sk ie j. 18,40 —  19,00 —  
„D a leko  od M o skw y" po 
w ieść W asyla Aża jew a w  
przek ładz ie  M a riana  R u th - 
Buczkowskiego, ode. 18.

23.IV. 8,30 — 8,50 —  j. w . 
12,20 — 12,45 T ransm is ja  z 
Poznania. K on ce rt so lis tów , 
K a r. N ow aczyński (fo ra ), 
H ie r. Szperka (akomp.). 
12.45 —  13.00 „J a k  w y h o 
dowano w  Z w ią zku  R a
dz ieck im  jedną z na jle p  
szych ras byd ła “  —  pog. 
inż. Jerzego P otem kow - 
skiego.

W A R S Z A W A  I I  
20.IV. 19,25 —  19 45 —

F ragm ent pow ieśc i P io tra  
P a w łe n k i p. t .  „S zc rg ik ie " 
w  przek ładz ie  Ar. .on i go 
Kordysa.



M. fi. Salt»koui-Szf ?e<lrin T łu m : S E W E R Y N  P O L L A  K

B
Opowieść o tym jak jeden chłop nakarm ił

dwóch generałówi Y L O  raz  dw óch  gene ra łów . 
P on iew aż o b a j b y li le k k o 
m yś ln i, w k ró tc e  z lo sów  p rze 

zna czen ia  a z m ego zachcen ie zna 
le ź li s ię na be z ła dne j w ysp ie .

Przez ca łe  życ ie  g e ne ra ło w ie  
s łu ż y li w ja k ie jś  k a n c e la r ii;  lam  
p rz y s z li na św ia t, w y c h o w a li się 
i  zesta rze li, c z y li k ró tk o  m ó w ią c : 
n ic  ń ie  ro z u m ie li.  N ie  z n a li naw e t 
in n y c h  s łó w  p ró c z : „Ł ą c z ę  w y m -  

. zy g łę b o k ie g o  szacunku  i po w a
ż a n ia ''.

K a n c e la r ię  skasow ano, gdyż by 
ła  n iep o trzebn a , a gene ra łów  pusz
czono na z ie lon ą  traw kę . Pozba
w ie n i e ta tu , o s ie d lil i się w P e te r
sbu rgu  ¡na u l ic y  P o d ją ć  zew sk ie j w  
o d d z ie ln y c h  m ie szkan iach ; każd y  
Z n ich  m ia ł s w o ją  ku ch a rkę  i  o - 
t rz y rn y w a l e m e ry tu rę . N a raz  je d 
nak zna le ź li się na be z lu d n e j wy
spie, o b u d z ili się i  w id zą , Że oba j 
leżą pod  jedna  k o łd rą . O cz : iście  
Z p o c z ą tk u  n ic  n ie  ro z u m ie li i za
czę li ro zm a w ia ć  ja k  gdyby  się n ic  
Z n im i n ie  w yd a rzy ło .

—  D z iw n y  m i się, IPasza Eks-ce- 
le c jo , sen p rz y ś n ił —  p o w ia d a  je 
den genera ł. —  Z w id z ia ło  m i się, 
że ż y ję  na  b e z lu d n e j wyspie...

W y rz e k ł te siłowa i na raz  ja k  
n ie  skoczy ! O rn g i ge ne ra ł rów n ież  
się p o d e rw a ł.

—  B oże! Cóż to  się d z ie je ! G dz ie  
jesteśm y?  —  w y k rz y k n ę li ob a j 
s trasznym  głosem .

t  zaczę li obm acyw ać  się naw za
jem , -czy d o p ra w d y  nie we śnie, 
lecz  na ja w ie  p rz y d a rz y ł im  się, 
ta k i w ypadek. Jednakże, pom im o, 
że b a rd z o  s ta ra li się zapew n ić  n a 
w za jem , że w szystko  to jest ty lk o  
senną m arą, trzeba  b y ło  p. g o d z ić  
się ze sm utna  rzeczyw is tośc ią .

P rzed n im i z je d n e j s tro n y  ro z 
po śc ie ra ło  się m orze , z d ru g ie j w i
d z ie li n ie w ie lk i szm at z iem i, za 
k tó ry m  w id n ia ło  to  samo bezbrze
żne m orze . Z a p ła k a li gene ra ło w ie  
po raz p ie rw szy  od czasu za m k
n ięc ia  kance la riiz

Z a c z ę li p rz y g lą d a ć  się sobie i 
spos trzeg li, że stf w  n o cnych  ko 

szu lach i że na szy i każdego z m ch  
w is i o rd e r.

—  D o b rze  by b y ło  te raz na p ić  
się k a w u s i!  —  rz e k ł jeden z gene
rałów,, ale p rz y p o m n ia ł »obie, jaka  
m u się w y d a rz y ła  n ies łychana  
przygoda  i za p ła ka ł po raz. d ru g i.

—  Co tu  rob ie?  —  c ią g m ' przez  
łz y  —  naw et gd ybyśm y ra ; .,r t na 
p is a li —  to  i  tak  na  n ic  się to  nam  
nie p rz y d a !

—  O t co  —  o d p o w ie d z ia ł d ru g i 
gene ra ł— niech W asza E ksce lenc ja

—  W ic  pa n  co, W asza■ E ksce len 
c jo , n iech pan p ó jd z ie  na p raw o , a 
ja na le w o ; ta k  chyba będzie n a j
le p ie j!  —  p o w ie d z ia ł p ie rw szy  ge
ne ra ł, k tó ry  poza k a n ce la r ią  s łu 
ż y ł jeszcze w  szko le  w o jsko w ych  
k w a te rm is trz ó w  ja k o  n a uczyc ie l 
k a l ig ra f i i i  wobec tego b y ł n ieco  
m ądrze jszy ...

T a k  też  z ro b ili.  Poszedł jeden  
genera ł na p ra w o  i  w id z i —  rosną  
drzew a a na  d rzew ach prze różne  
ow oce . C h c ia ł genera ł ze rw ać

M. E. Saźtykow-Szczedrin
{1826 -  1889)

M. E. S a łtykow , znany szeroko rów nież pod nazw isk iem  N . 
Szczedrina b y ł je d n ym  z na jw iększych  sa ty rykó w  rosy jsk ich  ub ie
głego stulecia.

Pisząc w  w arunkach  najostrze jsze j cenzury, w  w a run kach  po 
tw ornego te rro ru  skierowanego przeciwko re w o lu cy jn ym  na s tro 
jona, 'S a łtyko w  w a lczy ł n iezm ordow an ie  z podstaw am i u s tro ją  b iu -  
r o k r  a tyezh-o-obs zar n iczego

Z nadzw yczajną siłą ■ swego geniuszu satyrycznego dem askuje 
on ohydne oblicze k ra ju  .pańszczyźniano-policyjnego, ja k im  by ła  
wówczas Rosja carska i  tych  wszystk ich c iem nych sił, d z ię k i k tó 
rym  u trzym yw a ło  się to „ im p e riu m “ .

D latego też w y b ra ł fo rm ę bajek, w  k tó rych  m ógł ła tw ie j za
maskować u k ry te  w  n ich estrze sa ty ry  po litycznej. Lecz u w a ż n y , 
c zy te ln ik  doskonale roz-umiał ten u k ry ty  sens po lityczn y  jego sa
ty ry .

R ozum ia ły  je  szczególnie dobrze .rew olucyjn ie  nastro jone m a 
sy robotnicze. I  p© dziś dzień b a jk i S a ltykow a-S zczedrina  czytane 
są Jako satyry w y b itn ie  po lityczne, k tó re  w  swoim  czasie b y ły  
ostoją w o lne j m yś li rew o lu cy jn e j.

p ó jd z ie  na w schód , a ja  pó jdę  na  
zachód, a pod  w ieczó r spo tkam y  
się na ty m  sam ym  m ie js c u , m oże  
coś jednak zna jdz iem y.

Z a c z ę li badać gdzie  je s t wschód  
a gdz ie  zachód. P rz y p o m n ie li so
bie, ja k  pew nego ra zu  n a c z e ln ik  
m ó w ił:  „ je ż e li chcesz odna leźć  
w schód, to  stań tw a rz ą  do p ó łn o 
cy  a po p ra w e j ręce będziesz m ia ł 
po szuk iw an y  k ie run ek . Z a c z ę li p o 
szuk iw ać  p ó łn o cy , s ta w a li la k  i o- 
wak, w y p ró b o w a li w szys tk ie  .wro
ny św ia ta , ale pon iew aż ca łe  ż y 
c ie  p rz e p ra c o w a li w k a n c e la r ii —  
w ięc n ic  n ie  zna leź li.

choćby  je d n o  ja b łk o , ale w szys t
k ie  -wiszą ta k  w ysoko , że trzeba  by 
b y ło  w ła z ić  na d rzew o . S p ró bo w a ł 
się w drapać  —  n ic  z tego  nie  w y 
sz ło ; ty le  że koszu lę  p o d a rł. S ta
n ą ł ge ne ra ł nad s trum ie n ie m , pa 
trz y , a od  ry b  ta m  ta k  ja k  w sa
dzaw ce, aż ro i się a ro i.  E c li, gd y 
by  to  m leć  ta ką  ryb kę  E lu  z n ią  na  
P od jaczew ską ! —  p o m yś la ł gene
ra ł i aż z m ie n ił s ię na tw a rz y  Z 
p o żąd liw ośc i.

Z a w ę d ro w a ł ge ne ra ł do  lasu— a 
tam  ja rz ą b k i p o gw izdu ją , to k u ją  
c ie trze w ie , b iegają zające.

— O Boże! co tu  ja d ła !  co tu  ja -
żeczując..d la !  —  rz e k ł genera ł, 

ju ż  go zaczyna m d lić .

N ie  b y ło  rad y , trzeba  b y ło  w ra 
cać na u m ó w io ne  m ie jsce z p u s ty 
m i rę k a m i. P rzych o d z i, a d ru g i ge
n e ra ł ju ż  go oczeku je .

—  N o  cóż, czy W asza E ksce len
c ja  coś zdobyła?

—  A no , zna laz łem , s ta ry  num er 
„  W iad om o śc i M o s k ie w s k ic h “  i  n ic  
w ięce j!

Z n ó w  p o ło ż y li s ię  spać genera
ło w ie , a le  na czczo. Sen nie p rz y 
c h o d z ił. T o  n ie p o k o iła  ich  m yśl, 
k to  będzie za n ich  em e ry tu rę  o d 
b ie ra ł, to  znów  p rz y p o m in a ły  im  
się w idz ia ne  w dz ień  ow oce, ryb y , 
ja rz ą b k i, c ie trze w ie , zające,

—  Kto by pomyślał. Wasza Ek
scelencjo. że ludzkie pożywienie 
.w pierwotnym stanie łata, pływał

rośn ie na drzewach?  —  p o w ia ć ■, 
p ie rw s z y  genera ł.

—  T ak  —  o d rz e k ł d ru g i ge 
ne ra ł. —  P raw dę m ów iąc  i ja  do  
le j p o ry  m y ś la łe m , że b u lk i rodzą  
się w te j sam ej po s tac i, w ja k ie / 
po da ją  je  n a m  z rana  do kaw y.

—  A w ięc, je ś li na p rz y k ła d  k toś  
chce zjeść k u ro p a tw ę , to  m usi n a j
p ie rw  ją  z ło w ić , zab ić, oskubać, u- 
sm ażyć... T y lk o  ja k  to  w szystko  
z ro b ić !

—  Jak to  w szystko  z rob ić— p o 
w tó rz y ł ja k  echo d ru g i genera ł.

Z a m ilk li i p ró b o w a li zasnąć, ale 
g łó d  zdecydow an ie  spędza ł im  sen 
z po w iek . P rzed  oczym a aż  m ig a 
ły  im  ja rz ą b k i, in d y c z k i, p ros ię ta . . 
soczyste, z 'ekk-a p rz y ru m ie n io n e , 
z og ó rka m i, p ik la m i i in n y m i sa ła t 
kam i.

—  Teraz to  bym  chyba w łasny  
bu t z ja d ł!  —  p o w ie d z ia ł p ie rw szy  
genera ł.

—  R ę ka w iczk i, zw łaszcza p o 
rząd n ie  Znoszone, też b yw a ją  sm a
czne  —  w e stch ną ł d ru g i genera ł.

N a ra z  o b a j gene ra ło w ie  s p o jr te -  
U, na sieb ie : w oczach ich  ś w ie c ił ■ 
się z ło w ro g i p ło m ie ń , zęby szczę
k a ły , z p ie rs i w y d o b y w a ł się g łu 
chy  ry k . Z a czę li p o w o li pod pe łzać  
ku sobie i w  oka  m g n ie n iu  ro z ju 
s z y li się. P o le c ia ły  s trzępy , ro z le g ł 
się sko w y t i  ję k i:  genera ł, k tó ry  b y ł 
n iegdyś na u czyc ie le m  k a l ig ra f i i—  
o d g ry z ł swem u ko ledze  o rd e r i  n a 
tych m ia s t p o łk n ą ł. A le  na w idok  
p ły n ą c e j k rw i ja k  gd yby  się o p a 
m ię ta li...

—  W s z e lk i duch Pana Boga 
c h w a li!  —  rz e k li jednocześn ie : —  
P rzecież w  ten sposób poz jadam y  
się na w za jem !

—  A ja k  w łaśc iw ie  t ra f i l iś m y  III 
ta j? K im  je s t ten ło tr ,  k tó ry  nas  
tak  u rz ą d z ił!  '

—  M u s im y , W asza E ksce lenc jo , 
za jąć  się jakąś  rozm ow ą, bo 
in acze j d o jd z ie  tu  jeszcze do m o r
de rs tw a  —  p o w ie d z ia ł p ie rw szy  
genera ł.

—  N ie c h  pan zaczyna  —  o d 
rz e k ł d ru g i generał.

—  Jak pan, na p rz y k ła d , sądzi, 
d laczego s łońce n a jp ie rw  w scho
d z i a p ó ź n ie j zachodz i, a n ie  na  
od w ró t?

—  D z iw n y  Z Pana cz ło w ie k , W  a 
sza E ksce lenc jo , p rzec ież  i pan  
n a jp ie rw  wstaje, id z ie  do d e p a rta 
m en tu , tam  pisze a p ó źn ie j k ła 
dz ie  się spać?

— A le  d laczego nie  p rzyp u śc ić  
ta k ie j m o ż liw o ś c i: n a jp ie rw  k ładę  
się spać, w idzę różne sny, a p o 
tem  wsta ję?

—  Ha... ta k ...A  ja  p rzyzn am , że 
gdy s łu ży łe m  w depa rtam enc ie  to  
zawsze ta k  m yś la łem . O to  te raz  
jest rano , po tem  będzie dzień, a 
p ó ź n ie j podadzą  k o la c ję  —  i ju ż  
czas spać!

Ale wspomnienie o ko lacji po
grążyło obu w smutku i  przerwało  
ledwo rozpoczętą rozm owę.



—  S łysza łem  o d  pewnego d o k 
to ra » że cz łow iek-,m oże  p rzez d łu 
g i czas ż y w ic  się w ła s n y m i soka

m i  —  zaczą ł zn o w u  genera ł.
—  J a kże Tb ?
—  A n o  tak. W łasne s o k i ja k o b y  

w y tw a rz a ją  inne sok i, le. z. k o łe i 
znow u w y tw a rz a ją  s o k i i  tak  da le j, 
p ó k i się w reszc ie  s o k i ca fttlem  nie  
■ •czerp ią .

—  A w te d y  co?
—  A w tedy  trzeba  ja k iś  p o ka rm  

spożyć...
—  T fu !
S łow em , o czym  by n ie  zaczy

n a li g e ne ra ło w ie  rozm ow ę, sta le  
sp ro w a dza ła  się ona do  w sp o m 
nień o je d z e n iu „ a to  jeszcze b a r
i l  z ie j ro z d ra ż n ia ło  ap e ty t. P os ta 
n o w il i  p rze rw a ć  ro zm o w y  i  p rz y 
po m n iaw szy  sobie o  z n a le z io n ym  
nu m erze  W iad om o śc i M o s k ie w 
s k ic h “  c h c iw ie  z a b ra li s ię do czy 
tan ia .

,,W c z o ra j —  c z y ta ł w zburzonym , 
głosem  p ie rw s z y  ge ne ra ł —  u sza
cow nego b u rm is trz a  naszej s ta ro 
ż y tn e j s to lic y  o d b y ł się w ys ta w n y  
ob iad. S tó ł n a k ry ty  b y ł na  s to  
osób ze zd u m ie w a ją cym  p rze p y 
chem. P ło d y  w szys tk ich  k ra jó w  
w yzn a czy ły  sob ie  ja k  gd yb y  re n 
dez-vous na ty m  cza ro d z ie js k im  
p rzy ję c iu . B y ły  tu  i „szeksz tyńsk ie  
z ło te  s te r le ty " ,  i  bażan ty, m iesz
kań cy  kau kask ich  lasów , i tak rzacl 
ko spo tykane  w lu ty m  na naszej 
p ó ł nocy p o z i o in k i. ..“

—  T fu . o Boże! C zy W asza Eks
ce lencja  n ie  m oże zna leźć innego  
le m a tu ? —  w y k rz y k n ą ł z ro zp a 
czą d ru g i genera ł i w z iąw szy  o d  
k o le g i gazetę, p rz e c z y ta ł rzecz na 
s tęp u ją cą :

,,Z  T u ty  d o n o s z ą W c z o r a j  z 
o k a z ji z ło w ie n ia  w rzece U  p le  je 
s io tra  : w yp ad ek , k tó re g o  n ie  pa- 

'n i ię ta ją  n a js ta rs i m ieszkańcy, ty m  
ba rdz ie j, że w je s io trze  rozp ozn a 
no na cze ln ika  p o lic j i  z iem skie j, B) 
w m ie jscow ym  '■‘ la b ie  o d b y ł się fe 
s tiw a l. Sprawcę, u ro c z y s to ś c i w n ie 
s io no  na o g ro m n y m  drew m am ym  
p ó łm isku , ob ło żone go  'Ogóreczka
m i i trzym a ją ceg o  w  ipaszczy ga
łą zkę  z ie le n in k i. D o k tó r  P., k tó ry  
b y ł tego d n ia  gospodarzem,, p itn ie  
p rze s trze g a ł, aby wszyscy goście  
o trz y m a li po kawałku.:. Sosy b y ły  
w y ją tk o w o  u ro zm a ico ne , . o n ie 
z w yk le  w yszu kan ym  sm ak u...“  .

—  Z a  po zw o len ie m . W asza E ks 
ce lenc ja  ró w n ie ż  zda je  się n ie  
jes t zby t os trożna  w w yborze  le k 
tu ry !  —  p rz e rw a ł p ie rw szy  gene
ra ł i  w z iąw szy  z k o le i gazetę, p rze  
c z y ta ł:

,,Z  W ia tk i donoszą: Jeden z tu
te jszych  m ieszkańców  w y n a la z ł 
następu jący  o ry g in a ln y  sposób  
spo rządzan ia  zupy ry b n e j: W z iąć  
żyw ego lin a ,  n a jp ie rw  go w ych ło s -  
tać, a gdy ze z m a rtw ię  n ia  spuch 
nie  m u w ą tro ba ...“

G e n e ra ło w ie  s p u ś c ili g ło w y : 
W szystko , na  co by n ie  z w ró c il i 
oczu  —  w szys tko  m ó w iło  o je dze 
n iu . W łasne  ic h  m y ś li o b ra c a ły  się  
p rz e c iw k o  n im , bo w ie m  ja k  by  się 
n ie  s ta ra li, odpę dz ić  w iz j i  be fsz
ty k ó w . w iz je  te  p rzem ocą  to ro w a 
ły  sobie drogę.

I  na raz  genera ła , k tó ry  był. n a u 
czyc ie lem  k a l ig ra f i i ,  ośw iec tk ) n a t
chn ien ie ...

—  A  gd ybyśm y t a i , W asza E ks 
ce lenc jo  —  p o w ie d z ia ł z  radością , 
—  Z n a le ź li sob ie ch łopa?

■—  T o  znaczy....... ja k  f ó  ch łopa?
—  N o  tak , zw ycza jnego  c h ło 

pa... ja k  za zw ycza j b yw a ją  c h ło 
p i!  On by nam  te ra z  i  b u łk i poda ł, 
i  ja rz ą b k ó w  n a l& w ił, i ry b !

—  H m ... ch łopa ... a le  skąd go tu  
w ziąć, tego ch łopa , k ie d y  go nie  
ma?

—  Jak  to  n ie  m a chłop-u—  ch ło p  
w szędzie jes t, trzeba  go ty lk o  p o 
szu ka ć ! b fa  pew no gdzieś się scho  
w a ł, w y m ig u je  się od ro b o ty !

N a  m yś l a  ty m  gene ra łow ie  tak  
się o ż y w il i , ’ że: z e rw a li s ię  na ró w 
ne n o g i i  m s z y li n a  poszuk iw an ie  
ch łopa.

D łu g o  b łą d z il i  po  w ysp ie bez 
sku tku , lęcz w reszcie  o s try  zapach  
chłeba z o trę b a m i i  za tę c h łe j ba
ra n in y  z a p ro w a d z ił ic h  na ślad. 
P od d rzew em , b rzuchem  do gó ry ,

b i lo  na duszy. Z a p o m n ie li ju ż ,  że 
w c z o ra j o m a ło  n ie  u m a r li z g ło 
du  i  m y ś le li sobie:. „ ja k  ta  dob rze  
b y ć  gene ra łem  —* n ig d z ie  c z ło w ie k  
nie z g in ie !“ '

—  C zy jesteśc ie  zad ow o le n i, p a 
no w ie  genera łow ie?  —  p y ta ł ty m 
czasem  Chłop - p ró żn ia k .

—  Z a d o w o le n i, m iły  p rz y ja c ie 
lu , do cen iam y tw o ją  g o rliw o ś ć  —  
od  p o w ia d a li gene ra łow ie .

—  C zy p o z w o lic ie  m i te raz  o d 
począć?

—  O d p o czn ij, p rz y ja c ie lu , ty lk o  
u k rę ć  p rzed tem  sznurek.

N a rw a ło  na tychm iast: c lt lo p is k a  
d z ik ic h  ko n o p i, ro zm o czy ło  w w o 
dzie , n a lłu k lo ,  rm m ię d liło  —  i do  
w ieczora  sznu r b y ł go tów . Sznurem  
tym  p rz y w ią z a li ge ne ra łow ie  c h ło 
pa do drzew a, aby n ie  u c ie k ł, a 
sarni p o sz li spać.

M in ą ł dz ień , m in ą ł d ru g i, ch ło -  
p isko  do tego. s to p n ia  na b ra ło  
w p raw y , że zaczę ło  na w e t w garś
c i zupę w arzyć. S ta li się nasi ge- 
n a ro ło w ie  weseli, p u lc h n i, syci.

p o d ło żyw szy  p o d  g ło w ę  pięść, spa
ło  o lb rz y m ie  eh łopisM o i  w  na jb ez 
cze ln ie jszy  sposób u c h y la ło  się od  
ro b o ty . O bu rze n ie  gene ra łów  nie  
m ia ło  g ran ic .

—  Spisz,, p ró ż n ia k u !  —  rz u c il i 
s ię  na n iego  —  a naw e t c i na m yśl 
n ie  p rz y jd z ie , że tu ta j dw óch  ge
nera łów : ju ż  d ru g ą  dobę u m ie ra  z 
gł&d.m. W  te j: c h w il i  m arsz do ro 
b o ty !

C h ło p  w s ta ł: w id z i, że. ge ne ra ło 
w ie  się srożą. C h c ia ł dać d rapaka , 
ale o n i w c z e p ili się w n iego  ja k  
d rę tw y .

Z a c z ą ł w ięc  p rz y  n ich  ha row ać.
W la z ł n a jp ie rw  na  d rzew o  

i  n a rw a ł d la  gene ra łów  po d z ie 
sięć na jb a rdz ie j: d o jrz a ły c h  ja b łe k , 
a sobie w z ią ł le dw o  kwaśne. P otem  
p o g rz e b a ł w z ie m i i w y d o b y ł s tam 
tą d  k a rto fle :: po tem  w z ią ł dw a  ka 
w a łk i d rze w a , p o ta r ł je  o s iebie i 
w y k rz e s a ł og ień. P o tem  z w łasnych  
w łosów  z ro b ił s id ła  i  s c h w y c ił ja 
rząbka, W reszc ie  ro z p a lił ogn isko  
i  n a p ie k ł ty le  rozm a iteg o  ja d ła , że 
ge ne ra ło m  p rz y s z ło  na w e t na 
m y ś l: e zyb y  n ie  dać ró w n ie ż  o d ró 
b m y  tem u  le n iu c h o w i?

P a trz y li  g e ne ra ło w ie  na te ch ło p  
skie  s ta ra n ia  i aż le k k o  im  sie z ro -

b ia li. Z a c z ę li pogadyw ać, że etnet
om i tu ta j ż y ją  sobie b e z tro sko , a w  
P ete rsburgu  ty  tracz;asem ich  eme
ry tu ry  w c ią ż  rosną i  rosną..

—  A  ja k  Wasza: E ksce len c ja  są
dz i, czy d o p ra w d y  is tn ia ła  w ieża  
Babel, Czy t&  ty lk o - p rzyp o w ie ść?—  
p o w ia d a ł po ś n ia d a n iu  jeden ge
n e ra ł do  drug iego .

—  Sądzę, W asza Ekscelencjo-, t e  
is tn ia ła  napraw dę , gdyż  ja kże  in a 
cze j w y ja ś n ić : Że na św iec ić  jest 
ty le  różn ych  języków ?'

—  A  w ięc i p o to p  był?
—  I  p o to p  b y ł, gdyż  w p rz e c iw 

nym  w yp ad ku  ja k  m ożna by w y 
ja śn ić  is tn ie n ie  p rze d p o to p o w y c h  
zw ie rzą t?  T ym  b a rd z ie j, że w 
, .W iado m ośc iach  M o  sk ie  w s łuch
pow iada ją ...

—  A m oże p o czy tam y sobie 
„W ia d o m o ś c i M o sk ie w sk ie  ?

O dn a jd ą  num er, s ia da ją  sob ie w 
c ien iu , p rze czy ta ją  o d  desk i do  
desk i ja k  lu d z is k a  je d z ą  w M o 
skw ie , ja k  jedzą  w T u lę . ja k  jedzą  
w Penzie , ja k  je d z ą  w Urażaniu. —  
i. n ic  jakoś  ich  n ie  m d lił

T rw a ło  ta k  d łu g o  czy k ró tk o ,  
dość je d n a k , f fe  g e ne ra ło w ie  s ię  
z n u d z ili.  C o raz  częśc ie f i częście j 
zaczę li w sp o m in a ć  o pozos taw ,o -

n y c h , w  P ete rsburgu  ku ch a rka ch  i  
n a w g t p a k  ry  jt rn m  p a p ł& k iw  a li.

—- C o te ż  s ię  -terme, dz ie je  na 
Podjaczew skie j,, W asza  E ksce len 
c jo  —  p y ta ł jeden  ge ne ra ł d ru g ie 
go.

—  L e p ie j nie: m ó w ić : W asza  
E ksce lenc jo , aż s ię  serce k r  a fe t  —  
o d p o w ia d a ł d ru g i genera ł.

—  D obrze  tu , dobrze , —  szkoda  
gadać, a je dn ak , w ie  Pan, i l e  je s t 
ja k o ś  b a ra n k o w i bez ow ieczek ! a 
i m u n d u ru  szkoda !

—  1 ja k a  jeszcze szkoda ! W. 
szczegó lności, je ś li c z w a rte j k la 
sy. P op a trzeć  w y s ta rczy  ty lk o  na  
same h a fty  —  i  m ożna dostać za
w ro tu  g łowy!:

Z a c z ę li w ięc zanudzać c h ło p a : 
przew ieź, nas i  przew ieź, na Pod jeb 
ezewską, 1 cóż oka za ło  się, te  
c h ło p  na w e t zna P od jaczew ską , że 
i  on tam  był. m ió d  i  p iw o  p ił,  po  
wąsach p o c ie k ło , do gęby n ie  t ra 
f i ło !

—  A p rzec ież m y jesteśm y ge
n e ra ło w ie  z P o d ja cze w sk ie j —  ucie  
s z y li się genera łow ie .

—  A , je że liśc ie  k ie dyś  w id z ie li 
zaw ieszonego na śc ian ie  dom u w 
s k rz y n i na: sznurze, cz ło w ie ka , k tó  
r y  fa rb ą  sm aruje, śc iany, a lbo  ła z i 
ja k  m u c h a  po. dachu■—  to  w łaśn ie  
je s tem  ja !  —  o d rz e k ł ch łop .

I  zaczą ł c h ło p  m edytow ać, ja k 
b y  tu  sw o ich  gene ra łów  ucieszyć  
za  tes,, że o n i jemu:, w u łko m o w t, b y 
l i  p rz y c h y ln i i  n ie  b rz y d z il i  się je 
go, c h ło p s k ie j p ra c y ! I  w yb u d o w a ł 
o k rę t  —  n ie  o k rę t, a ta k i sobie s ta 
tek, na  k tó ry m  m ożna by by ło  
przez m orze  p rze łyn a ć  p ro s to  a i  
do  sam ej P od jaczew sk ie j.

—  U w a ż a j je dn ak , k a n a lio , i  nie 
p o to p  nas —  p o w ie d z ie li gene ra
ło w ie  u jrz a w s z y  k o ły s z ą c ą  się: n a  
fa la c h  łódź,

—  B ądźcie  s p o k o jn i, panow ie  
generałow ie,, d la  m n ie  to  n ie  p ie r
wszyzna,!. —  o d p o w ie d z ia ł c h ło p  i 
za czą ł p rz y g o to w y w a ć  s ię  do od 
ja zdu . -

N a z b ie ra ł ch ło p  m ię kk ie g o  ła 
będziego■ p u ch u  i  w y s ła ł n im  dno  
łó d k i.  G dy skończył', u ło ż y ł na  
d n ie  gene ra łów , p rzeżegna ł się i 
p o p ły n ą ł. I le  się s tra ch u  n a je d li 
ge ne ra ło w ie  w czasie p o d ró ży  
w s łm te k  ró ż n y c h  b u rz  i w ia tró w ,  
ile  nąw ym yśT a łi ckłoąm  za jego  
w a łk o n ie n ie  się —  tego się an i 
p ió re m  nie  opisze, a n i w ba jce n ie  
opow ie . A  ch ło p  w c iąż  w io s łu je  i  
k a n n i gene ra łów  ś ledz iam i.

O to  w reszcie  ju ż  i N e w a  —  m a- 
tuszka : i s ła w n y  k a n a ł Jeka te ryń -  
sk i, a o to  i  W ie lk a  P od ja czew ska l 
K u c h a rk i a i  p lusn ę ły  w  d ło n ie , 
u jrza w szy  ja k  ich  gene ra ło w ie  n a 
b ra li tuszy: w y  d e lik a tn ie li i  pow e
se le li! N a p i l i  się g e ne ra ło w ie  ka 
w y, n a je d li m aś lan nych  bu łe k  i 
w ło ż y li m u n d u ry . P o je c h a li do ka 
sy. i  ile  ta m  z a g a rn ę li p ien ięd zy , 
tego s ię  nie- da: an i w  ba jce op o 
w iedz ieć, a n i p ió re m  op isać.

—  Jednakże n ie  z a p o m n ie li i  a 
c h ło p ie : P o s ła l i m u  do  k u c h n i k i i -  
liszek  w ó d k i i  s re b rn a  p ię c ią ko -  
p ie jk ó w k ę ; ciesz się c h ło p ie ł



Z G O D N IE  z zap ow ied z ią  og łaszam y dz iś  w ie lk i kon ku rs  
„P rz y ja ź n i“  p n .: „S zu ka m y w ła ś c ic ie li zgub ionych  p rz e d m io 
tó w “ . N a s i c z y te ln ic y  m uszą nam  p o m ó c  w k ło po c ie .

D o  re d a k c ji naszej p rzyn ie s io n o  14 ró żn ych  p rz e d m io tó w , zgu
b io n ych  p rzez naszych ‘ra d z ie c k ic h  gośc i w czasie p o b y tu  w Polsce.

P rz e d m io ty  p rzyn ie s io n o , leżą sobie w re d a k c y jn e j sza fie , a p rze 
c ież na leży je  ko n ie czn ie  odesłać w łaśc ic ie lo m . T ru d n o ść  po lega na 
tym , że n ie  w iem y sam i, k tó re  p rz e d m io ty  do kog o  należą. N ie  m oż
na ic h  p rzec ież p o m y lić  i  pos iać do M o s k w y  na p rz y k ła d  —  w ar
kocz  pew nem u zn a ko m ite m u  p isa rzo w i... W ła śc iw ie  za dużośm y po
w ie d z ie li, p o w ie d z ie liśm y  ju ż  to, co ch c ie lib yśm y  p rze czy ta ć  w W a
szych odpo w ie dz iach .

B o  na ty m  w łaśn ie  po legać będzie W asz u d z ia ł w  kon ku rs ie .
14 zam ieszczonych obok rysu n kó w  p rze ds taw ia  w znaczen iu  

sym b o lic z n y m  14 p o p u la rn y c h  po s tac i Z w ią z k u  R adz ieck iego , któ ie  
b a w iły  w Polsce. Z ada n iem  b io rą c y c h  u d z ia ł w  k o n ku rs ie  jest usta
len ie , ja k ie  p rz e d m io ty  do kogo  ze znanych  W am  po s tac i należą, po  
czym  n a zw iska  te na leży w p isać na za łączonym  w num erze  kuponie



i  przesłać na adres: R edakcja „P rzy jaźń ", W arszaw a, A l. S talina 14, 
Z dopiskiem na kopercie, „Konkurs".

O dpowiedzi nadsyłać należy do dnia 15 m aja, przy czym decydu 
je  data stempla pocztowego.

Jak już powiedzieliśm y osoby te zgubiły u nas swe przedm ioty, 
a więc przebyw ały  w Polsce. M ogą to być literaci, artyści, sportow
cy, dyplom aci itp.

D la  u łatw ien ia podajem y, że jedna z osób przedstawionych  
w konkursie sama w Polsce nie była, chociaż w idzieliśm y ją  wszyscy 
niejednokrotnie.

Konkurs nasz, m im o pozorów, nie jest trudny. K to  interesuje  
s it, iyc ię m  Z w iązku  Radzieckiego i kto w łoży nieco wysiłku, z pew
nością szybko odgadnie 14 sylwetek,

... R az jeszcze pow tarzam y, że term in nadsyłania odpowiedzi upły
wa dnia 15 maja.

Z a  tra fne odpowiedzi redakcja „ P rzy jaźn i" przeznacza szereg 
cennych nagród, których listę ogłosim y w następnym numerze.



F ra n c u s k i d z ie n n ik „  „H u m a n ité “  w  curtyku- 
le  w s tęp nym  piy?e w  zw iązku  z podp isan iem  
P a k tu  A tla n ty c k ie g o .

Przed podpisaniem  P a k tu  A th  n tyck iego  ćw n- 
nastu syganatariuszy powziąć nr. ts ia lo n iezw yk le  
ważną decyzję. O d rzu c i'! on i w  l r u ta ln y  sposób 
m em orandum  rządu radzieekieg ), dowodząc ty m  
sam ym , że zupełnie św iadom ie i pom im o udzie
lanych  zapewnień, p rzyg o tow u ją  agresję p rze
c iw ko  Z w ią zko w i Radzieckiem u i  dem okracjom  
lu dow ym .

M em orandum  by ło  dokum entem  o w ie lk im  
znaczeniu po litycznym . Jego um ia rkow an y  ton 
i n ieodparta  a rgum entac ja  sp ra w ia ły , że m em o
randum  radzieckie  by ło  aktem  dyp lom atycznym  
na jw yższe j wagi.

Z b io row a no ta  dw unastu  sygnatariuszy P aktu , 
wystosowana w  odpow iedzi na notę radziecką 
nie  obala żadnego z a rgum entów  radzieckich. C i 
ludzie , k tó rz y  z le k k im  sercem ko n sp iru ją  p rze 
c iw  po ko jow i św ia ta  ośm ie la ją  s ię  odpow iadać 
na pytan ia , k tó re  im  s taw ia  m em orandum  zda
n iam i, u rąga jącym i e lem entarnym  podstawom  
lo g ik i.

„N a jlepszą odpowiedzią, ja k ie j możemy udz ie
lić  —  m ów ią  —  jest sam teks t P ak tu .“  A  p rze
cież rząd radzieck i dow iód ł, że teks t ten jes t 
sprzeczny z zasadami O rgan izac ji N arodów  Z je 
dnoczonych. D ow iódł, że p a k t sprzeczny jes t z 
sojuszem radziecko - francusk im , angie lsko - ra 
dz ieck im  * ze zobow iązaniam i J a łty  i  Poczdamu. 
Jakąż m a ją  na to odpowiedź? O dpow iada ją  w  
sposób gołosłow ny, k tó ry  sam przez się ju ż  w y 
kazu je  ich  chęć pogw ałcenia zarówno zasad O NZ 
ja k  i  tra k ta tó w  m iędzynarodow ych.

Rząd radz ieck i w ykaza ł, że tw orzen ie  baz w o j
skow ych o tysiące k ilo m e tró w  od Stanów  Z je 
dnoczonych i  in tensyw ne zbro jen ia , n ie  mogą 
służyć in n y m  celom, ja k  ty lk o  agresji p rze c iw 
ko Z w ią zko w i Radzieckiem u, k tó ry  n ikom u  n ie  
zagraża. Cóż na to  m ie li do powiedzenia? N ie. 
A  n ie  odpow iada jąc n ic , p rzyzna ją  się do s ta 
w ianych  im  zarzutów .

M em orandum  radzieck ie  w yka zu je  jasno, że 
odrzucenie a p r io r i ew entualnego udz ia łu  w  
Pakcie Z w iązku  Radzieckiego i  k rg jó w  dem o
k ra c ji lu do w e j, dowodzi, iż  P ak t sk ie row any je s t 
w łaśnie p rzeciw  ZSRR i  dem okracjom  Pudowym. 
I  na ten a rgum ent żadnej odpowiedzi.

C zyn n ik i k ie ru ją ce  p o lity k ą  ang lo -am erykań - 
ską i  ich  zachodnio-europejscy podw ładn i ehcą 
doprowadzić swą grę do końca, do w o jny .

D z is ia j podp isa li P ak t, ju t ro  u tw o rzą  genera l
n y  sztab agresji, po ju trze , będą ehc ie li użyć a r 
m at i  sam olotów, bomb atom ow ych i w o jsk .

Lecz m asy ludow e św ia ta  w iedzą, że w o jna  
n ie  je s t n ieun ikn iona . Podczas gdy rządy od rzu 
c iły  m em orandum  radzieckie, m ilio n y  lu d z i p ra -

ey organizują się. aby przeciw staw ić się szaleń
stw u, zachować rozsądek, aby uratow ać pokój, 
i  n ie dopuścić do zbrodni.

„W O LN O Ś Ć “
W  u b ie g łym  tygo dn iu  pism o codzienne „W o l

ność“  p rzyn ios ło  sw ym  czy te ln iko m  w ie le  in te 
resującego m a te ria łu  zarów no n a  tem at w y d a 
rzeń p o lity k i m iędzynarodow ej, ja k  i  na tem at 
życ ia  oraz osiągnięć gospodarczych Z w ią zku  R a
dzieckiego.

W  num erze z 4-go k w ie tn ia  czytam y m iędzy 
in n y m i reportaże p. t. „P rzo d o w n icy  w y tw ó rczo 
ści“ , o raz „O lb rz y m  p ierw sze j p ięc io la tk i — 
trz y k ro tn ie  odznaczony orderam i K uzn ie ck i 
K o m b in a t M e ta lu rg iczny  im . J. S ta lina “ , ja k  
rów n ież  a r ty k u ł „O  stan ie ośw ia ty  w  U S A  i 
ZSRR“ .

W  num erze z 6-go k w ie tn ia  zna jd u je m y m ię 
dzy in n y m i obszerne sprawozdanie z X I-g o  Z ja 
zdu Kom som ołu, a r ty k u ł p. t. „P rze m ys ł r a 
dziecki wszechstronnie zaspokaja potrzeby lu d 
nośc i“ , k o le jn y  odcinek rew e la cy jn e j ks iążk i 
A nn ab e li Buear: „P ra w d a  o am erykańsk ich  d y 
p lom atach“ , oraz w y w ia d  z W ik to re m  M a rk ie w - 
ką, gó rn ik iem  z kop a ln i „P o lska “  p. t. „W ia ra  
w e w łasne s iły “ .

N u m er „W o ln ośc i“  z 7-go k w ie tn ia  nada ł om a
w ia  Z jazd Kom som ołu oraz zamieszcza obszerny 
a r ty k u ł członka A ka d e m ii N a uk  ZSRR N id u b i-  
nicza pt. .„T r iu m f rosy jsk ie j n a u k i“ . P rócz tego 
w  num erze tym  w yd ruko w an e  zostały n iezw yk le  
in te resu jące w y w ia d y  z uczestn ikam i w yc ieczki 
po lsk ich  działaczy ośw ia tow ych do M oskw y — 
F ranc iszk iem  B ie le ck im  oraz dyr. A n to n im  T a - 
toniem .
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v2| Tydzień TowHnystwft Przufńżni
W  Po l s k o - r a d z ie c k i

T o ica tzys tiu o  P rz y ja ź n i P olsko-Rad-rieakie j; w  B ie lsku  rozporządza  
■w łasną b ilio te lcą  i  czy te ln ią , boga to  zaopa trzoną  vu na jnow sze w y -

da w n ić tw a .
K ra k ó w

K O N F E R E N C JA  N A U C Z Y C IE L I —
0  PIEIIU N. ÓW  K O L  T O W A R Z Y 
S TW A  P R Z Y J A Ź N I P O L S K O -IIA -

D Z IE C K IE J

W  K ra k o w ie  odbyła się d w ud n io 
w a konferencja: nauczycielska, zo r
ganizowana przez Zarząd O kręgu 
Z w iązku  Nau -życie’ stwa Polskiego
1 Zarząd Woj. T ow arzystw a P rz y ja 
źni Polsko-R adzieckie j.

Ce'em ko n fe re n c ji b y ło  naw iąza
nie  w spółp racy pom iędzy ZN P  a

TPPR, zapoznanie nauczycie ls tw a z 
dorobkiem  radz ieck ie j pedagogiki 
m a rks is to w sk ie j oraz rozważenie za
gadnień organ izacy jnych  szkolnych, 
k ó ł m łodzieżow ych TPPR.

W  toku  dyskus ji, ja k a  w yw iąza ła  
się po re fe rac ie  i  sprawozdaniach 
kó ł, zwrócono m. in . uwagę na ko 
nieczność w iększego zasilan ia po
szczególnych k ó ł w  m a te ria ł p ropa
gandow y, ja k  m apy R epub lik  R a
dzieckich, w yd a w n ic tw a  książkowe, 
n u ty  itp .

O B. A N D R E J E W  J A N  —  G L I 
W IC E . P ism o, o k tó re  Pan p y ta  
m ożna zap renum erow ać w C en
tra ln y m  W yd z ia le  K s ię ga rsk im  
S pó łdz. W ydaw n. ,,W s p ó łp ra c a ", 
W arszaw a, ul. R a tuszow a 21. K o sz t 
p re n u m e ra ty  ro czn e j w y n o s i: „<)-
g o n i o k 1415 z ł, ,,N o w o je  W re- 
m ia "  —  906 z ł , „N o w y j M i r "  —  
793 z ł, „SSSR na s t r o j k i e —  470 
z ł. W  d ru g ie j sp ra w ie  ra d z im y  
z w ró c ić  się do U rzę du  E w id e n c y j
nego m ie jscow ośc i, z k tó re j żona  
p o ch o d z i z prośbą o p rzes łan ie  d o 
kum e n tów . Je że li i  ty m  razem  
o d p o w ie d z i n ie  będzie, trz e b a  zna
leźć  dw óch  ś w ia d kó w  zna ją cych  
Żonę i  na po ds taw ie  ic h  zeznan ia  
w m ie jscow ym  urzędz ie  re je n ta l-  
n ym  lu b  sąd ow ym  w y ro b ić  je j  d o 
kum e n ty . S p raw a  je s t je dn ak  
s k o m p lik o w a n a  i  b y ło b y  pożądane, 
aby z w ró c ił s ię  Pan do adw oka ta .

OB. P. W O J C IE C H O W S K I  —  
P R Z Y  B I E R N  Ó W  K O . P on iew aż
tru d n o  jes t —  ja k  p iszec ie  —  d o 
g o d z ić  w s z ys tk im , re d a k c ja  nasze
go ty g o d n ik a  s ta ra  się z a d o w o lić

p rz y n a jm n ie j w iększość  c z y te ln i
ków . A  n ie w ą tp liw ie  w iększość  
chce b a rd z ie j w szechs tron nych  w ia 
dom ośc i o  Z w ią z k u  R a dz ie ck im . 
D la te g o  też, ja k k o lw ie k  do cen iam y  
ważność w e so łych  op ow iad ań , n ie  
m ożem y je d n a k  pośw ięcać im  zby t 
w ie le m ie jsca, gdyż  w te d y  p ism o  
nasze n ie  s p e łn iło b y  swego g łó w 
nego, zadan ia , m ia n o w ic ie  —  m o 
ż liw ie  w szechstronnego in fo rm o 
w an ia  o Z w ią z k u  R a dz ie ck im .

O D D Z IA Ł  Z W . Z A W . P R A C . 
S P Ó Ł D Z . W  A U G U S T O W IE .  
S prow adzan ie  w sze lk ich  a r ty k u 
łó w  z Z S R R  a  w ięc ró w n ie ż  i  in 
s tru m e n tó w  m u zyczn ych  m oże się 
odbyw ać  ty lk o  n a  d ro dze  w y m ia 
ny  h a n d lo w e j. A  p rze c ie ż  p-aństwo 
nasze m a  d a le k o  w ażn ie jsze  a r ty 
k u ły  d o  sprow adzen ia , ty m  w ię 
c e j, że in s tru m e n ty  m uzyczne  p ro 
d u k u je  się u  nas. R a d z im y  w ięc, 
za m ia s t te j o k rę ż n e j i  d łu g ie j d ro 
g i, w y b ra ć  p ro s tszą  i  k ró ts z ą , m ia 
n o w ic ie  —  z w ró c ić  s ię  do P a ń s tw o 
wego D o m u  T o w a ro w e g o  w  W a r
szaw ie, u l. Z ło ta  5/7 , k tó ry  posia
da ró w n ie ż  d z ia ł in s tru m e n tó w  m u 
zycznych .

W szystkim  czyteln ikąm  życzy
W e s o ł y c h  Ś w i ą t

Redakcja „PRZYJAŹNI"

Po re ferac ie  prez3'denta m iasta 
Dobrow olskiego o pracy TPPR, ze
b ra n i u c h w a lili w śród długo n ie m il
knących ok lasków  rezolucję, w  k tó 
re j m. in . postanaw ia ją : poszerzyć 
i  u a k ty w n ić  p rzy  w spółp racy ZZN P 
pracę organ izacyjną w  kołach w ie j
skich oraz w  ośrodkach robotn iczych, 
pogłębiać swoją wiedzę m arks is to w 
sko-len inow ską i  przenosić ją  w  n a j
szersze masy, oraz pogłębiać poprzez 
pracę ideologiczną i  społeczną p ra w 
dziwą p rzy jaźń  ze Z w ią zk iem  R a
dzieckim , g łów ną osto ją poko ju  i  
bezpieczeństwa narodów.

K on fe renc ję  zakończył popis szkol
nych k ó l T ow arzystw a P rzy ja źn i 
P o lsko-R adzieckie j.

Sierp-c

U R O C ZY S TY  PO G RZEB P U Ł K O 
W N IK A  R A D Z IE C K IE G O  P O LE 
G ŁEG O  W  W A L K A C H  O W Y ZW O 

L E N IE  P O L S K I

D n ia  3 bm , odbyła się w  Sierpcu 
ekshum acja i  u roczysty pogrzeb n ie 
znanego p u łk o w n ik a  w o jsk  radziec
k ich , poległego w  w a lkach  o w yzw o
len ie  Polski.

Z w ło k i p u łko w n ika  zostały prze
transportow ane z p row izoryczne j m o 
g iły  w  Cham sku (pow. sierpecki) i  
złożcne na specja lnym  cm entarzu 
żo łn ie rzy  radzieck ich  w  Sierpcu. W  
uroczystości pogrzebowej w z ię li m. 
in . udz ia ł: przedstaw ic ie l Rządu, w o 
jew oda w arszaw ski ob. Dura, przed
s taw ic ie l P rszyd ium  Rady M in is tró w  
ob. F ilip o w icz , przewodniczący W RN 
ob. L ip e r t  oraz przedstaw ic ie l W o j
ska Polskiego gen. dyw . B o rd z iło w - 
ski.

Na żałobną uroczystość p rz y b y ł 
rów n ież p rzedstaw ic ie l A rm ii Ra
dz ieck ie j p łk . W łasow  oraz p rzed- 
s ta tw ic ie l Sztabu M arsza łka  Rokos
sowskiego p łk . D m itrus ienko .

G dańsk

K U P U JE M Y  W  NO W EJ 
K S IĘ G A R N I

Z in ic ja ty w y  T ow arzystw a P rz y 
ja źn i Polsko-R adzieckie j odbyło  się 
w  Gdańsku 4 b, m. o tw arc ie  ks ię
g a rn i „W spó łp rkca“ . W  otyzarciu 
w z ią ł udz ia ł przedstaw ic ie l A rm ii 
R adzieck ie j p łk . Dobrodom ienko.

KUPON KONKURSOWY
„  P R Z E J A Ź /W I  “

R ysunki p rzedstaw ia ją  w g ko le jności
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O P IE R W S ZE J W IZ Y C IE  „TO R P E  
DO “  I  S P O T K A N IA C H  SPORTO
W Y C H  P O LS K O  - R A D Z IE C K IC H

ociąg zdążający z K a to w ic  do 
W arszaw y ju ż  od Częstochowy 
napchany b y ł do osta tn ich g ra 

nic. Wszyscy z uznaniem  spogląda
l i  na nasz przedział, w  k tó ry m  je 
cha li trze j śląscy p iłka rze  B rom , 
Spodzie ja  i  P yte l, wyznaczeni do 
rep rezen tac ji PZPN  na mecz z „T o r -

Przyjaźń iu  sporcie
D w óch b ram ek . P ierwszą strzeloną 
przez P onom ariew a z fan tastycznej 
odległości oko ło 20 m e trów  yoleyem , 
tak , że B rom  n ie  zdążył naw et w y 
ciągnąć rę k i i  drugą, k ie d y  Baran 
po ja k im ś  w a ria c k im  so low ym  b ie 
gu w łado w a ł p iłk ę  do b ra m k i A k i-  
m ow a w śród nie  dającego- się op i
sać w rzasku w idow n i.

W  d rug im  występ ie w  Lodz i „T o r 
pedo“  pokonało reprezentację  Polski

„D y n a m o “  b ije  „A Z S “  w  s tosunku  3:0. 

pedo“ . Jechałem  wówczas ja ko  spe- Ś rodkow ej w . stosunku 3:1. W  obu
c ja ln y  w ys ła n n ik  ka tow ick iego  „S po r 
tu “ , a ponieważ w iedzia łem  coś n ie 
coś o p iłka rza ch  radzieckich, w szy
scy trze j p iłka rze  zasypyw a li m nie 
m nóstw em  pytań.

—  Czy środkow y pom ocn ik p iln u 
je  ca łe j t r ó jk i  a taku  czy ty lk o  k ie 
row n ika ?  —  n iep oko ił się Spodzieja.

B rom , k tó ry  ju ż  przed w o jną  m ia ł 
za sobą k ilk a  m iędzypaństw ow ych 
w ystępów , ba ł się ja k  dziecko.

„T o rpedo“  by ło  w ie lk ą  n iew iadom ą! Y

meczach zabłysnął w span ia ły  b ram 
ka rz  A k im o w  ub ran y  w  czarną czap
kę, czarny sweter, czarne spodnie 
i  tegoż k o lo ru  ręka w iczk i. Po meczu 
udało m i się rozm aw iać z A k f r n o -  
wem.

Zawsze ta k  jestem  u b ran y  —  po
w iedz ia ł —  gdyż napastn ik  s trze la
jąc  jes t ta k  zasugerowany czarną 
p lam ą w  bramce, że ce lu je  w łaśn ie  
w p ros t w  m oje  ręce.

*

n ie  przed k ilk o m a  m iesiącam i czte
r y  czołowe jedenastk i b ry ty js k ie  zo
s ta ły  rozgrom ione na w łasnych bo
iskach przez m oskiew skich p iłka rzy .

Co dzia ło  się wówczas z W arsza
w ą  trudn o  opisać. K ib ice  p iłk a rz y  
Łodzi, Częstochowy, K rakow a , Śląs
ka  ju ż  od wczesnych godzin rannych  
w y s ia d y w a li na stad ion ie W ojska 
Polskiego.

B y ł to w  istocie w ie lk i dzień dla 
spo rtu  polskiego. Po raz p ierw szy 
gościliśm y sportow ców  Z w iązku  Ra
dzieckiego.

3 W Y S TĘ P Y  „T O R P E D O “
Mecz zakończył .się w y n ik ie m  re 

m isow ym  1:1. Dwóch m om entów  z 
tego spotkania n ie  zapomnę nigdy.

jes ien i jeszęze , rąz , S ta d io n , W ojska 
Polskiego b y ł terenem  spotkania 
sportow ców  ' radzieck ich  i  polskich*. 
T ym  razem p rz y b y li do nas bokse
rzy. M ecz,,k tó ry  zakończył się z w y - ' 
c ięstw em  ZSRR 10:6 og lądało oko ło 
50 tys jęcy ludz i, k tó rz y  po raź p ie r
wszy w id z ie li tak  w spaniale w yszko -' 
lopą ósemkę pięści.arską. Ąsem ze
społu radzieckiego b y ł G re jn e r w  
wądze. le kk ie j,, k tó ry  ?adeiponsjro-: 
w a ł w  walce, z R odakiem  boks sto
ją cy  n.a na jw yższym  poziom ie św ia 
tow ym . Również K oro lew , zw any 
ju ż  od tu rn ie ju  praskiego .„k ró le m  
no kau tu “  k ilk o m a  ciosami zakończył 
w a lkę , z N iew adziłem . , W a lk i swe 
w y g ra li jeszcze: Segałowicz, Szczer- 
bakow  i  O gurienkow , na tom iast

A w d z ie jew  przegra ł z B azarn ik iem ,
K n iaz iów  u leg ł A n tk ie w ic z o w i a S tie 
panów  Szymurze.

Po raz d ru g i bokserzy radzieccy 
w y s tą p ili w  reze rw ow ym  zespole w  
K a tow icach  w y g ry w a ją c  12:4. Po za
wodach przedostałem  się z w ro c ła 
w ian inem  M iszezukiem  do szatni.
M iszczuk w  1940 ro ku  w a lczy ł w  
K ijo w ie  z Segałowiczem z rem iso
w ym  w y n ik ie m  i  łączyła  ich w ie lka  
przy jaźń . Segałowicz w  istocie b a r
dzo się ucieszył ze spotkania, ch łop
cy uca łow a li się z „d u b e ltó w k i“ , a 
bokser radzieck i n ie  m ia ł słów  uzna
n ia  d la  naszej gościnności i rozw o ju  
młodego n a ryb ku  bokserskiego. N a j
w iększą niespodziankę katow ick iego 
meczu byd no kau t O le jn ika  ze Szczer 
bakowem .

Wreszcie w  Gdańsku bokserzy ra 
dzieccy zw yc ięży li Polskę Północną 
14:2. Wówczas to  K o ro le w  znokau
to w a ł B ia łkow skiego, a A n tk ie w icz  
przegra ł rew anż z K niaz iew em .

Z ko le i gościliśm y drużynę  s ia t
k ó w k i m oskiewskiego „D ynam o“ . Za_ 
ch w y t w idzów  wzbudzał w span ia ły  
„ścinacz“  Rewa, a w  ogóle .w  trzech 
występach w  Polsce „D yn am o“  n ie  
s trac iło  an i jednego seta, w y g ry w a 
ją c  w szystkie  spotkania 3:0.

Rok 1943 na jb a rdz ie j o b fito w a ł w  
W izyty sportow ców  radzieckich. Se
r ię  w ystępów  rozpoczęli, w  lecie 
g im nastycy pow raca jący ze Z lo tu  
Soko łów  z P rag i. D a li wówczas w i
dowisko, jak iego, ja k  W arszawa ------- «auziecm e-o. m y
W arszawą, ■ n ie  w idz ie liśm y. W spa- jaźń łącząca dwa b ra tn ie  narody za- 

ia łe ćw iczenia in d yw id u a ln e  na cieśnia się i na po lu spo rtow ym  i 
przyrządach, technika , opanowanie ro zw ija ć  się bedzie nadal z k o rz y -

ło w e °Wh Zą >SZCZa Z1S P?PiSy ZeSP° "  ŚCią dla m tode3°. odbudowującego łow e b u dz iły  co ch w ila  g rzm oty  się polskiego sportu.
Oklasków. I, o dziwo, m a rtw y  u nas j  j anick i

coraz ba rdz ie j ro zw ija ć  się, w id z ie 
liś m y  w iele im prez a k a rto te k i P Z O  
znacznie się pow iększyły.

W IZ Y T Y  ASÓ W
W  październ iku  tegoż roku zje

chała do P o lsk i w ie lk a  ekspedycje 
sportowa złożona z czołowych p ił
ka rzy  i p iłk a re k  ręcznych oraz lek
koa tle tów . Podzie len i na grupy spor
tow cy  radzieccy d a li w ystępy w  
W arszaw ie, Łodzi, Gdańsku, K a to 
w icach i W roc ław iu . P od z iw ia liśm y 
w te d y  le kkoa tle tów  na jw yższe j k la 
sy św ia tow e j, ja k  Dumbadze, A n -  
dre jew a, Sew iukowa, Czudzina, K a 
ra ku łó w , Ozolin, Ilja sow , Sandze, 
Pugaczewski, W anin  i  w ie lu , w ie lu  
innych . I lja s o w  na stad ion ie w ro 
c ła w sk im  osiągnął w span ia ły  skok 
w zw yż (198 cm.), w y n ik i zaś D u m 
badze i  A nd re jew e j zostały w  ja k iś  
czas potem  zatw ierdzone ja ko  o f i
c ja lne  re ko rd y  św iatowe. Jednocześ
n ie  w ys tępu jący  p iłka rze  ręczni 
ob jecha li rów nież w szystk ie  w iększe 
ośrodki P o lsk i odnosząc liczne zw y 
cięstwa.

W ystępy od byw a ły  się w  p ra w 
dziw ie  serdecznej i  p rzy jac ie lsk ie j 
atmosferze. P am ię ta tm  ja k  po je d 
nym  ze skoków  we W roc ła w iu  Ozo
lin  podszedł do m łodego M ałeckiego 
i  oddał m u w  prezencie swą tyczkę, 
k tó ra  przez 'k ilkanaśc ie  la t pomaga
ła  m u w  zdobyw aniu m is trzow sk ie 
go ty tu łu . O zolin życzył w ro c ła w ia 
n in o w i ta k ich  samych sukcesów. '

*
A z wreszcie przyszedł m om ent zło 

żenią re w iz y ty  sportowcom  radziec
k im . Los padł na hoke is tów  i  w  lu 
ty m  b. r. reprezentacja  hoke jow a 
P o lsk i w y jecha ła  do M oskw y, gdzie 
spotkała się z czo łow ym i zespołami 
radz ieck im i, co zresztą wszyscy m a
m y świeżo w  pamięci.

. Sport po lski w ie le  skorzysta ł ze 
wszystk ich spotkań z reprezentan
tam i Zw iązku Radzieckiego. P rzy -

Z w y c ifs c y  biegu na ĄOO m. to W arszaw ie. Od le w e j: S tiepavr~nnok  
( IV  m ie jsce ), B u lań czyk  ( I I ) ,  P o la k -M a c h  ( I )  i  D en is ienko ( I W

Redaguje K o m ite t p rzy Zarządzie G łów nym  Tow . P rzy ja źn i Polsko 
-R adzieck ie j.

W ydawca: S pó łdz ie ln ia  „W spółpraca“  T ow arzystw a P rzy ia źn i P o l
sko - Radzieckie j..

^ re" um erata: rocznie — z ł 650, pó łrocznie — z ł 340, k w a rta ln ie  — 
, V U' P renum eratę można w płacać w każdym  urzędzie pocztowym  na 
R ° T ^ ^ . 0W arzystwa Przy iaźni Polsko-R adzieckie ! w  PKO. Warszawa, 
n r  1-4769 z zaznaczeniem „p renum era ta  za:... egz. tyg . „P rz y ja ź ń “  od'
S n ‘ w vd 1Uw - 5 'a' ZaĆ.. b“ DOŚrednio do Centralnego W ydzia łu  K o lpo rtażu  
sp. Wyd. „W spo praca Tow arzystw a P rzy jaźn i P o lsko-R adzieckie ; W ar-

Weh TV,, • ■ ruuhł i uwa za pośrednictwem  oddzia łów  wojewócb
k ic h  Tow arzystw a P rzy iaźn i Polsko R adzieckie j. ' J

Ogłoszenia: obow iazu ie cenn ik  ogłoszeń n r 6.

te l. 8^53-89reda^ cp tygodn ika  „P rzy jaźń “  Warszawa. A l S ta lina  n r 1<

te ł 63d-27S A d m ln is tra c ii:  W arszawa-Praga, Ratuszowa n r 21 (b lok  I I I )

^  A d m in is tra c ją  jest czynna codziennie, oprócz n iedzie l i św ia t w  eodj 
od » — 16.,w  soboty w  godz, od 8 — 14.

S kładano w  D ru k a rn i R.S.W. „P R A S A “ , W arszawa, A l. Jerozo lim sk ie  85. O db ito  w  D ru k a m i R.S.W. „P R A S A “ , W arszawa, Sm olna 10 B __ 7401*
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O b ejran y ' sobie zdjęcia z 
Bratcow skiej fa b ry k i ku r. Ta 

niezw ykła fab ryka zaopatruje 
sklepy m oskiew skie w  ćwieże 
ja jk a  i drób.

Trzysta pięćdziesiąt tysię
cy kurcząt w yk lu ło  się w  
inkubatorach fa b ry k i w  1948 
roku. N a zd jęciu  na dole w i
dzim y ja k  odbywa się usta
w ian ie ja j w  jednym  z po
tężnych inkubatorów . W  in 
kubatorze tym , skonstruowa
nym  przez radzieckich kon
struktorów  m ieści się 39.000 
ja j1. N a  zdjęciu obok —  w id zi
m y w ylęgnięte kurczęta; opie
ku je  się n im i m ajster oddzia
łu , A . M ita jew a . Na zd jęciu  u  
góry —  koguty, a w yżej „od
d zia ł nosek“ —  tak nazywa 
się o lbrzym i oddział fabryki, 
w  którym  znajdu ją się w yho
dowane ku ry . O ddział ten 
„produkuje“ dwadzieścia ty 
sięcy ja je k  dziennie.

W  roku  ubiegłym  fabryka  
zaopatrzyła m ieszkańców sto
lic y  Zw iązku  w  ponad trzy 
tysiące cetnarów  mięsa.

B otograw iura D ru karn i N r 2. Spóldz. W ycl.-Ośw. „C zyte ln ik" W arszaw a, M arsza łkow ska 3/5 3 1
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